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x przeclwstaunąch powstanie
słono /ecfrao — porozumienie

Decyzja Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność":

w środę godzinny strajk protestacyjny
GDAŃSK (PAP). 23 bm. za- Uczestnicy dyskusji, byli zgod- była dwukrotnie zmieniana wydawało się, że ta orientacja

kończyły się w Gdańsku 2- ni w opiniach oceniających tę już po jej formalnym przyję- zwycięży. Ostatecznie, po wy-
-dniowe obrady Komisji Kra- sytuację, określając ją jako ci-u w głosowaniu. Jeden z wa- stąpieniu Lecha Wałęsy, górę
Jowej NSZZ „Solidarność”. W głęboko kryzysową i obarcza- rlantów — przez krótki czas wzięła tendencja bardziej u-

drugim dniu posiedzenie mia- jąc winą za ten stan władzę, formalnie obowiązujący — miarkowana, a ostatecznie
ło charakter burzliwy, a na- Różnice zdań dotyczyły nato- przewidywał przystąpienie do przyjęty wariant uchwały jest
wert wręcz dramatyczny. Głów- miast kroków jakie powinien ogólnokrajowego strajku po- najłagodniejszy x proponowa­
nym tematem dyskusji stała podjąć związek by wymóc na wszechnego. W dyskusji pada- nych.
się kwestia podjęcia uchwały władzach realizację swoich po- ły głosy idące jeszcze dalej, a w , ., ..

określającej stosunek „Soli- stulatów. O dramatycznym zmierzające - jak to skomen- ,TM le’

dąnności” do obecnej sytuacji napięciu debaty świadczyć tował jeden z mówców — do aza slę> ze Krajowa
społeczno-gospodarczej kraju, może fakt, iż podjęta uchwała obalenia rządu. Przez chwilę (CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Komunikat Komitetu Rady iinistrów

W piątek - 30 bm.
posiedzenie
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Sejmu postanowi­
ło zwołać XVII posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w dniu 30
października 1981 r.

Początek posiedzenia e

godz. 10.00.
Porządek dzienny posie­

dzenie przewiduje:
O Wystąpienie I sekre­

tarza KC PZPR, prezesa
Rady Ministrów generała
armii Wojciecha Jaruzel­
skiego;

® informację rządu o

realizacji Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarcze­
go i budżetu państwa na

1981 rok oraz o wstępnych
założeniach Centralnego
Planu Społeczno -Goepo-
(CIĄG DALSZY NA STR. I)

Hw ta® PrezyilHm Ma
• Powołanie grup operacyjnych

delegaci rządu wyjeżdżają
WARSZAWA (PAP). Rzecz­

nik prasowy rządu informuje:
23 bm. pod przewodnictwem
prezesa Rady Ministrów gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego
obradowało Prezydium Rządu.
Omawiano bieżącą sytuację w

kraju. Dokonano jej polity­
cznej oceny.

Sytuacja jest bardzo powa­
żna. Utrzymuje się, a nawet

miejscami pasila, napięcie..
Pojawiają się lokalne konfli­
kty, zajścia uliczne i demon­
stracje. Wciąż mają miejsce
propagandowe ekscesy o o-

strzu antypaństwowym i anty­
radzieckim. Jest to wielce nie­
bezpieczne. Wszystko to czyni
wrażenie, iż niektóre ogniwa
„Solidarności” zmierzają do
sprowokowania próby sił z

władzami, do stworzenia kon­
frontacyjnej sytuacji.

Część działaczy „Solidarno­
ści” nie ukrywa wyraźnego za­
miaru dokonania zamachu na

socjalistyczną państwowość.
Podsycanie napięć społe­

cznych prowadzi jednocześnie
do wielkich strat w produkcji,
co pogłębia brak towarów w

sklepach, burzy też spokój o-

bywateli dotkliwie zmęczo­
nych staniem w kolejkach
i trudnościami w zaopatrywa­
niu domów w podstawowe ar­
tykuły.

Rząd potwierdza gotowość
budowania płaszczyzny poro­
zumienia na nienaruszalnym
gruncie ustroju socjalistyczne­
go i zasad Konstytucji PRL
oraz wzywa do wspólnego sto-

— wojskowi
w teren

łu wszystkich uznających «ą
platformę. Zgodnie z zapowie­
dzią sejmową prezesa Rady
Ministrów, w zamiarze rządu
leży rozszerzenie demokraty­
cznego, społecznego zaplecza
władz oraz podejmowanych
decyzji.

Jednakże demokracji 1 par­
tnerstwa nie można rozszerzać
w stanie anarchii i rozkładu.
Brak poszanowania prawa i

porządku publicznego utru­
dnia państwu spełnianie jego
funkcji. Niezbędne stają się
więc nadzwyczajne środki
działania w interesie ochrony
państwa i obywateli. Zaostrza
tę konieczność nadchodząca
zima, która mimo intemay-
(DOKOŃCZENIE NA STR. O

WARSZAWA (PAP). Krajo­
wa Komisja NSZZ „Solidar­
ność” 23 października 1981
roku podjęła uchwałę o pow­
szechnym strajku protestacyj­
nym. Grozi zaś jeszcze więk­
szymi. W chwili gdy Polacy
tracą środki do życia i zbliża
się zima, która może być naj­
cięższą w powojennej historii
kraju — władze „Solidarności”
prowadzą swego rodzaju woj­

Komentarz na własną odpowiedzialność

Przyjdzie taki moment, że żaden apel o pracę
i żaden apel o strajk nie będzie już się liczył...
Jeszcze niedawno temu na­

pisanie komentarza przeciw
kolejnym strajkom było w

miarę proste. Oto recepta-.
„Kraj się wali, półki sklepo­
we coraz bardziej puste, ko­
lejki coraz dłuższe, a „Solidar­
ność” ogłasza znowu strajk.
Strajkami półek się nie zapeł­
ni...”

nę przeciw gospodarce naro­
dowej. Pistolet strajkowy jest
więc w rezultacie przysta­
wiony nie tylko do skroni rzą­
du, ale całego społeczeństwa
■— stwierdza komunikat.

Komitet Rady Ministrów do
Spraw Związków Zawodo­
wych wyraża najwyższy nie­
pokój. Komitet stwierdza, że
w imię wrogich socjalistycz­
nemu państwu celów ekstre­

Taka mySI, z grubsza rzecz

biorąc, była trzonem tych ko­
mentarzy. I ta myśl była za­
razem myślą obiektywnie
prawdziwą, taką też nadal po-
zostaje; choć prawdziwe też
były racje strajkujących. Z te­
go powodu niezależnie myślą­
cy dziennikarze tak. prosta­
ckich, choć równocześnie o­

ma „Solidarności” naraża na­
ród na wielkie cierpienia.
Naród polski może się wyży­
wić, zaspokoić swoje podsta­
wowe potrzeby i przetrwać
bezpiecznie zimę. Potrzeba do
tego dwóch rzeczy: normalnej
produktywnej pracy oraz zy­
skania przez władze możli­
wości wcielania w życie poli­
tyki gospodarczej. 'Te działa­
nia władz utrudniane są po

biektywnie prawdziwych ko­
mentarzy nie pisali. Ba, sta­
wali często właśnie w obronie
strajkujących — a wśród nich
byli między innymi dziennika­
rze „Gazety Krakowskiej”.

Jednak od dłuższego czaru

sytuacja Skomplikowała się «

do komentarza przeciw straj­
kom — konkretnie przeciw o­

to, aby zwrócić gniew prze­
ciw socjalistycznemu pań­
stwu, stworzyć konfliktową
sytuację.

Zdobycie żywności, Jak
przyznaje to „Solidarność” i

wiejska i miejska wymaga
zapewnienia rolnikom węgla
oraz środkow produkcji, któ­
re wytwarza przemysł. Od

(DOKOŃCZENIE NA STK 4)

statniej decyzji Komisji Kra­
jowej o jednogodzinnym straj­
ku ostrzegawczym — racje e-

konomiczne nie wystarczą.
Dalsze straty, ekonomiczne w

tej ogromnej, porażającej bie­
dzie — straty wynikające se

strajków — już niewiele wa-

(DOKOŃCEENIE NA STR. 4)

Dramatyczne obrady Plenum CK SD

Poparcie dla szerokiego frontu

porozumienia narodowego
WARSZAWA (PAP). Omó­

wieniu stanowiska Stronnic­
twa Demokratycznego wobec
aktualnej sytuacji w kraju o-

raz zadań SD wobec nowej
płaszczyzny porozumienia
wszystkich »R patriotycznych
poświęcone było 24 bm. w

Warszawie V plenarne posie­
dzenie Centralnego Komitetu
Stronnictwa Dmokratycanego.
Po wielogodzinnych, burzli­
wych obradach przyjęto dwie
uchwały dotyczące obu głów­
nych tematów debaty.

Prowadzący obrady, prze­
wodniczący CK SD prof. E-
dward Kowalczyk w słowie
wstępnym powiedział, że po­
stępując* komplikacja sytua­
cji politycznej, coraz bardziej

trudne położenie społeczne 1
gospodarcze ludności i kraju,
oraz podyktowana poczuciem
współodpowiedzialności SD za

losy Polski, wola- przeciwdzia­
łania procesom degradacji —

to podstawowe powody, które
nakazały zwołać w trybie pil­
nym plenarne posiedzenie CK.

Odnowa społeczna, o którą
walczymy, nie może

prowadzić do żadnego
„modelu wegetacyjnego”

Ojczyzny
Musimy powiedzieć sobie i

światu — stwierdził E. Ko­
walczyk — że odnowa socjali­
styczna « którą walczymy o-

znacźać musi lepsze jutro,
wszechstronny rozwój kraju
i państwa i nie może prowa­
dzić do żadnego „modelu we­
getacyjnego”. Drogi wyjścia
szukać musimy — wskazał —

w organicznej robocie, w two­
rzeniu nowoczesnego modelu
gospodarczego, w podejmowa­
niu takich spraw, których wa­
ga mierzona jest stopniem
pozytywnego odczucia spo­
łecznego. Poczucie realizmu i
ideowe założenia SD bazujące
m. in. na związkach demo­
kracji 1 socjalizmu — skła­
niają Stronnictwo do współ­
działania z PZPR 1 ZSL. W
umacnianiu linii 1 utrwalaniu
procesów odnowy w ramach
socjalistycznego państwa, w

realizacji zadań prowadzą­
cych do wyjścia z kryzysu.
Wierzymy, że osiągnąć to
można na drodze dialogu, po­
rozumienia i współpracy
wszystkich patriotycznych sił
naszego kraju. ,

Dialog, porozumienie
i współpraca —

warunkiem wyjścia
z kryzysu

Referat prezydium CK ni.
Dialogu. porozumienia i
współpracy wszystkich sił pa­
triotycznych jako warunku
wyjścia z kryzysu przedsta­
wił członek Prezydium, sek-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Trzy dni
Inauguracja nauki

na KUL

Wczoraj w Lublinie odbyły
się uroczystości związane z

rozpoczęciem kolejnego, 64
roku akademickiego w Kato­
lickim Uniwersytecie Lubel­
skim. Inauguracja poprzedzo­
na została mszą świętą, którą
odprawił ks. biskup ordyna­
riusz diecezji lubelskiej k».
prof. dr Bolesław Pylak. O-
becny na uroczystościach pry­
mas Polski Józef Glemp wy­
głosił okolicznościowe kazanie.

Papież do Polaków

Jan Paweł II podczas nie­
dzielnej przemowy do wier­
nych zwrócił się także do o-

becnych na Placu Sw. Piotra
Polaków w ich ojczystym ję­
zyku mówiąc: „Serdecznie po­
zdrawiam i życzę, idąc za my­
ślą dzisiejszego rozważania, a-

żeby praca w naszej ojczyźnie
służyła ludziom, rodzinom i
służyła dobru wspólnemu ca­
łego narodu. Takie życzenia
składam obecnym tu Polakom
i przesyłam do ojczyzny.”

wkrajuina
Akcja protestacyjna

w „SM”
Już tydzień trwa akcja pro­

testacyjna zespołu „Sztanda­
ru Młodych” przeciwko meto­
dzie odwołania redaktora na­
czelnego „SM”.

W trakcie ostatniego zebra­
nia zespołu wypowiadano się
przeciwko podejmowaniu ja­
kichkolwiek działań, które
mogłyby doprowadzić do roz­
bicia zespołu. Uznano również,
że należy się wstrzymać z po­
dejmowaniem działań polity­
cznych na zewnątrz .redakcji
do czasu zapowiedzianego
spotkania z członkiem Biura
Politycznego, sekretarzem KC
PZPR Stefanem Olszowskim.

Posiedzenie

Prezydium PAN

Odbyło się ono 23 biri. pod
przewodnictwem prezesa PAN
— prof. Aleksandra Gieyszto­
ra. Rozmawiano głównie o

stanie środowiska w kraju, o-

mawiano też problemy zwią­
zane z projektem ustawy o

Polskiej Akademii Nauk. W
trakcie posiedzenia prof. Giey-

świecie
•ztor poinformował e swoim
spotkaniu ■ I sekretarzem KC
PZPR i opinii gen. Jaruzel­
skiego, że „w tworzonej pła­
szczyźnie porozumienia naro­
dowego nie powinno zabrak­
nąć nauki polskiej”.

Projekt
„Karty Nauczyciela”

wpłynął do

laski marszałkowskiej
Oznacza to zakończenie

pierwszego etapu prac nad
tym dokumentem. Spodziewa­
ne jeśt pierwsze czytanie
projektu na najbliższej sesji'
Sejmu. Drugi etap — to praca
sejmowej Komisji Oświaty .i
Wychowania nad projektem,
który wzbudził już niepokoje
w środowisku nauczycieli.

Z wizytą u wicepremiera
Wicepremier M. Rakowski

Przyjął 23 bm. delegację straj­
kujących zakładów pracy Ży­
rardowa. W spotkaniu uczest­
niczyli przedstawiciele władz
wojewódzkich i miejskich, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Hieronim Kubiak w Uniwersytecie Jagiellońskim:

■ Socjalizm jest niereformo walny — twierdzą jedni
■ Należy wrócić do dawnych porządków — wołają inni

Jedni i drudzy są jednakowo niebezpieczni
Rok temu Hieronim Ku­

biak, profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego, mówił:

„Autentyczny proces odno­
wy musi zacząć się od sa­
mej partii. Niezbędna jest
odważna, samokrytyczna I

bezkompromisowa dyskusja
wewnątrzpartyjna, która do­
prowadzi do statutowo za­
gwarantowanych zmian w

organizacji i funkcjonowa­
niu partii oraz do prawi­
dłowego określenia jej za­
dań w strukturze władzy
zgodnie z duchem lenino­
wskich norm I zasadami

życia partyjnego".

W piątek, w auli Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego odbyło
się spotkanie członka Biura
Politycznego, sekretarza KC
PZPR Hieronima Kubiaka z

członkami jego macierzystej
organizacji partyjnej. Porzą­
dek był następujący..Najpierw
wystąpienie tow. Kubiaka, na­
stępnie dyskusja i pytania, na

które udzielił odpowiedzi se­
kretarz KC.

HIERONIM KUBIAK O SO­
BIE:

Jest mi trudno znaleźć się
przed towarzyszami, we włas­
nym gnieździe. Sprawując
funkcję sekretarza KC żadnej
szczególnej iluminacji nie
doznałem, nie potrafię niczym
szczególnym towarzyszy olśnić.
Jest to moje bodaj trzydzie­
ste wystąpienie od IX Nadz­

wyczajnego Zjazdu Partii.
Dla mnie jest to najważniej­
sza i zarazem najtrudniejsza
część mojej pracy.

Zgodnie ze statutem partii
z mandatu tej właśnie orga­
nizacji partyjnej pojechałem
na Zjazd. Ostatnio — niestety
— sytuacja w partii się kom­
plikuje. Sięgnięto po szereg
quasi argumentów, które ma­
ją moc politycznego oddziały­
wania. Te argumenty nie tyl­
ko dotyczą racji, także osób.

Podobno — tak donosi nr 9
„Rzeczywistości” — na mu-

rach mojego miasta pojawiły
się napisy: „Krakowiaczek z

CIA”. Ja tych napisów nigdzie
nie spotkałem. Zdaniem auto­
rów pewnej rezolucji wraz z

tow. Barcikowskim i tow. Ra­
kowskim należę do tych ludzii

których metody sprawowania
władzy są z« wszech miar nie
do przyjęcia, z tej racji CKKP
powinna zdecydować o mojej
przydatności we władzach, o

przynależności do partii. U-
ważam więc, że w pierwszym
rzędzie moja macierzysta POP
powinna skorygować mnie,
swojego mańdatariusza.

Wielu rzeczy nie chcę pow­
tarzać, moje wystąpienia na

spotkaniu w -Gdańsku, na

spotkaniu w warszawskiej
SGPiS były drukowane na ła­
mach „Gazety Krakowskiej”.

Czy dalej tak być może

jak jest?
Osiągnęliśmy już kres wy­

trzymałości indywidualnej i
społecznej, tak dalej, być nie
może. Ten sposób dryfowania

polskiej łodzi państwowej
prowadzi nieuchronnie do sa-

mowyniszczenia, do sytuacji,
któsa wymknie się spod kon­
troli wszystkich sił, a wtedy
konsekwencje rozłożą się już
nie na lata, a na dekady lat.

Gdzie tkwią przyczyny tego,
że polski okręt nie może pły­
nąć do przodu? Kto za to od­
powiada?

Po sformułowaniu słusznej
diagnozy partia zbyt długo
poszukiwała własnej, dookre-
ślonej tożsamości. Zbyt długo
odpowiadaliśmy sobie na py­
tanie, jak socjalizm teoretycz­
ny przybliżyć do realiów.

W 1956 roku w sytuacji da­
leko bardziej złożonej, na

VIII Plenum sformułowano
taką diagnozę, która pozwoli-
(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Husimy przetrwać tę zimę
Kolejny raport OiP»u

Czytelnicy „Krakowskiej” pamiętają zapewne Raport Konwersatorium „Doświad­
czenie i Przyszłość” — „Stan zdrowia i ochrony zdrowia ludności Polski”. Publikowa­

liśmy obszerne jego omówienie. Właśnie grupa uczestnicząca w pracach nad tamtym
dokumentem — składająca się z lekarzy, jednego socjologa i jednego zawodowego pu­
blicysty — przygotowała niniejsze opracowanie. Autorzy — HENRYK KIRSCHNER,
STEFAN KLONOWICZ, JAN KOPCZYŃSKI, PIOTR KRASUCKI MARIAN MlS-
KIEWICZ, MAGDALENA SOKOŁOWSKA, MARIUSZ STOPCZYK I JERZY ZIE­

LIŃSKI — otwarcie piszą, jakie zagrożenia niesie nadchodząca zima, przede wszys­
tkim dla zdrowia naszego społeczeństwa. Nie ograniczają się do alarmu — przedsta­
wiają program konkretnych działań, adresowany nie tylko do władz i organizacji,
ale do nas wszystkich. Z braku miejsca zdecydowaliśmy się na pewne skróty, dbając
wszakże, aby zasadnicze tezy wywodów w tej wersji się znalazły. •

Autorzy raportu stwierdzają, że władze, instytucje, organizacje rozumieją nadcho­
dzące zagrożenie. Na potwierdzenie tego notuje się szereg inicjatyw ,,od góry” i „od
dołu”. Powstał Centralny Zespół do Spraw Pomocy Zimowej pod kierownictwem wi­
cepremiera Ozdowskiego, specjalne plany działań przygotowuje resort zdrowia i opie­
ki społecznej, szereg postanowień wydal Sztab Antykryzysowy. Sytuacja wymaga
uruchomienia wszystkich możliwych inicjatyw, aktywności całego społeczeństwa.

Publikując ten raport mamy nadzieję trafić z jego treściami do gospodarzy trzech
województw, do których „Gazeta” dociera. Sądzimy, że dla wszystkich, którym pro­
blem choćby ze względów zawodowych nie Jest obcy, lektura ta okaże się pożyteczna.

Zamierzamy do tej sprawy powracać na lamach „Krakowskiej”, popularyzując
wszystkie ciekawe, godne rozpropagowania pomysły. Podzielamy zdanie, że powięk­
szające się trudności staną się sprawdzianem kompetencji i zaradności osób na kie­
rowniczych stanowiskach.

Saihe posunięcia administracyjne nie załatwią nam wszystkiego. Autorzy raportu
jako jedną z możliwości rozważają tzw. grupy samopomocy, jako formy opieki zdro­
wotnej i socjalnej znane w świecie. Tylko u nas zwykło się tę formę pomocy wiązać
z „ostatecznością”.

Wszystkie te wysiłki powinny być naszym zdaniom zjednoczono.

1. STAN ZAGROŻENIA

Stoimy być może w obli­
czu największego testu soli­
darności społecznej: nadcho­
dzącej zimy 1981/82. Jeśli bę­
dzie ona sroga, wielu Pola­
ków może jej po prostu nie
przeżyć. A nawet jeśli bę­
dzie łagodna, prognozy zapo­
wiadają bardzo groźną sytua­
cję. Pogorszenie odżywiania
się, niedogrzanie mieszkań i
miejsc pracy z powodu zała­
mania energetyki, niedobór
środków do mycia, prania i
czyszczenia, brak leków ’ na­
rzędzi lekarskich, stresy wy­
nikłe z sytuacji gospodar­
czej i społecznej już same

przez się rokują bardzo źle
a przecież zajść mogą jeszcze
wydarzenia, które by sytua­
cję pogorszyły: masowa «epi-
demia grupy, możliwe na­
wroty innych chorób zakaź­
nych.

Mieliśmy szczęście że przez
ostatnie kilka lat nie zawita­
ła do nas (choć nieraz ocie­
rała się o , nasze granice)
większa epidemia grypy.. Nic
można jej wykluczyć właś­
nie w nadchodzących miesią­
cach zimowych. Trudne wa­
runki bytowe, spotęgowane
przez przewlekłe niedożywie­

nie jakościowe i stany stre­
sowe, prawdopodobnie obni­
żą poziom odporności nie­
swoistej. Mieliśmy już w

najnowszej naszej historii la­
ta, w których zachorowania
na grypę liczyliśmy na milio­
ny (w 1971 r. zanotowano po­
nad 6 min jej przypadków),
a liczba najcięższych powi­
kłań sięgała dziesiątków tysię­
cy. W tym roku sytuacja epi-
demięzna może być jeszcze
gorsza, a jej konsekwencje —

wręcz tragiczne. Pogłębia się
bowiem niedobór leków, po­
gotowie ratunkowe i inne za­
kłady opieki zdrowotnej od-^
czuwają brak podstawowego
sprzętu, chorzy będą marznąć
w mieszkaniach i szpitalach,
lekarze i pielęgniarki — na­
wet gdyby się dwoili i troili
— nie przegrodzą drogi epi­
demii. Na grypie mogą jed­
nak nie skończyć się nasze

plagi. Brak środków nie­
zbędnych do utrzymywania
higieny może sprzyjać dal­
szemu szerzeniu, się świerzbu,
a wszawica występuje tu i
ówdzie nawet w takich dziel­
nicach, gdzie jej dotychczas
nie było. Wobec występowa­
nia sporadycznych przypad­
ków duru powrotnego obec-
(DOKOŃCZENTE NA STR. «3)

Spotkanie konsultacyjne
przed V Plenum KC w KK PZPR

• Jak rozumieć potrzebę samookreślenia się, zawartą
w Uchwale IV Plenum? • Proponuje się poszerzyć

rząd PRL o większy, niż dotychczas, udział w nim

przedstawicieli ZSL i SD • Zmiany personalne w BP

i Sekretariacie KC winny gwarantować linię odnowy
dialogu i porozumienia

(Dziennikarka „Gazety44 relacjonuje)
24 października odbyto się

w Komitecie Krakowskim
PZPR spotkanie konsultacyjne
członków i zastępców człon­
ków Komitetu Centralnego z

przedstawicielami komitetów
zakładowych największych za­
kładów pracy naszego regionu.
I sekretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa, otwierając spotka­
nie, zadał jej uczestnikom kil­
ka pytań: jak została odebra­
na w zakładach pracy Uchwa­
ła IV Plenum KC, co' z niej
jest akceptowane, co jest kry­
tykowane, jak ocenia się moż­
liwości realizacji uchwały w

zakładach pracy, jaki powi­

nien' być kierunek zmian w

kierownictwie partii i rządu
aby skuteczniej realizować U-
chwały IX Zjazdu i plenar­
nych posiedzeń oraz podnosić
jedność i autorytet partii?

O uchwale uczestnicy spot­
kania wypowiadali się mniej
więcej w takim,tonie: jest ona

spóźniona o pół roku; dobrze,
że jest stanowcza, ale równo­
cześnie w kilku miejscach za

ostra, a nawet strasząca.
Członkowie partii zaakcepto­
wali Uchwałę, choć ta część,
która mówi o konieczności sa-

mookr.eślenia się jest najbar­
dziej dyskutowana i przyjęta

została kontrowersyjnie. Zgo­
da na stanowczość, bo wszyst­
kim i partii i całemu społe­
czeństwu jest ona niezbędna,
ale zasadnicze jest pytanie —

kto tę stanowczość będzie
wprowadzał i egzekwował? To
mogą być tylko ludzie, do
których mamy zaufanie i któ­
rzy sami wykażą wolę reali­
zacji tej Uchwały. Mogą to

więc być tylko tacy, którzy
dotychczas się sprawdzili w

kierownictwie partii i' po­
twierdzili, że chcą,odnowy, li­
nii Dorozumienia i dialogu, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Ambasador RFN

w „Gazecie
Krakowskiej*

W piątek 23 bm. redak­
torowi naczelnemu „Gaze­
ty Krakowskiej” — Macie­
jowi Szumowskiemu złożył
wizytę ambasador RFN w

Polsce GEORG NEGWER
z małżonką. Rozmowy to­
czyły się wokół aktualnej
sytuacji w Polsce, proble­
mów Krakowa i roli prasy

Spotkanie
Sekretariatu KK

i PZPR z Zarządem
t Krakowskim TPPR

W ub. czwartek odbyło się
spotkanie Sekretariatu KK
PZPR z Prezydium Zarządu
Krakowskiego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. W trakcie spotkania, w

którym wzięli ńidział m. in.
I sekretarz KK Krystyn
Dąbrowa i prezes ZK TPPR
Julian Wielgosz wiele miejs­
ca poświęcono nowym for­
mom działania Towarzystwa.
Padły propozycje zorganizo­
wania w „Kuźnicy” cyklu
dyskusji na temat stosun­
ków polsko - radzieckich,
wzajemnej wymiany twór­
czości artystycznej (wystaw
malarskich, konkursów o

tematyce polsko-radzieckiej),
Padł także postulat pod a-

dresem dziennikarzy reda­
gowania specjalnych publi­
kacji na ten temat nie oka­
zjonalnie, ale stale, zgodnie
z zainteresowaniem społecz­
nym.

W trakcie spotkania mó­
wiono także o konieczności

przyspieszenia remontu bu­
dynku Towarzystwa w Ryn­
ku Gł.

Wizyty
ambasadorów

(x) Ambasador Republiki
Federalnej Niemiec w Pols­
ce — Georg Negwer był w

piątek gościem prezydenta
m. Krakowa Józefa Gajewi-
cza. Podczas spotkania poru­
szono aktualne problemy
społeczno-gospodarcze regio­
nu oraz fprawę współpracy
między Norymbergą a Kra­
kowem.

*

Ambasador Pakistanu w

Polsce — Zafar Mahmud

spotkał się 23. X z wicepre­
zydentem m. Karkowa Eu­
geniuszem Janczarskim.

Rozmawiano o gospodarce
rolnej naszego regionu a

także o rewaloryzacji kra­
kowskich zabytków.

Spotkanie w UJ
W ub. piątek rektor Uni­

wersytetu Jagiellońskiego
prof. dr Józef Gierowski

przyjął wiceprzewodniczące­
go CK SD Józefa Musioła.
Tematem spotkania było o-

mówienie współpracy SD z

Uniwersytetem oraz groma­
dzenia materiałów dla po­
trzeb Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w

„ Polsce.

Dar dla Krakowa
Michał Pawluśkiewicz —

przedstawiciel polonijnej fir­
my Inter-Fragrances, która
niedawno otworzyła sklep
kosmetyczny przy ul. Szpi­
talnej w Krakowie, przeka­
zał w piątek, wypełniając
wcześniejszą deklarację sze­
fa firmy Zenona Soszyń­
skiego — na ręce prezydenta
miasta Józefa Gajewicza —

pierwszą wpłatą 100 tys. zł
na konto rewaloryzacji za­
bytków Krakowa.
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ROZMOWY
MAUROY — PONOMARIOW

(TAP) Biorący udział w o-

bradach zjazdu Francuskiej
Partii Socjalistycznej zastęp­
ca członka Biura Politycz­
nego KC KPZR i sekretarz
KC KPZR Boris Ponoma-
rlow w sobotę, 24 bm. spot­
kał się z premierem Francji,
Picrre Mauroy. W toku roz­
mów przebiegających w ro­
boczej, przyjacielskiej atmos­
ferze omawiano problemy
dotyczące rozwoju radziecko-

francuskiej współpracy poli­
tycznej, gospodarczej, han­
dlowej i kulturalnej.

POMNIK PAPIEŻA
W pierwszą rocznicę histo­

rycznej wizyty papieża Jana
Pawła U w Kurytyhie, cen­
trum polonijnym w Brazylii,
odbyła się w stolicy stanu
Parana uroczystość odsłonię­
cia pomnika Jana Pawła II.
Jest to pierwszy tego rodza­
ju pomnik w Brazylii.

ZADANIA FRONTU
IDEOLOGICZNEGO PZPR

23 bm. członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC
PZPR Stefan Olszowski spot­
kał się z 600-osohową grupą
lektorów Komitetu Central­
nego Partii. W trakcie spot­
kania S. Olszowski przedsta­
wił ocenę aktualnej sytuacji
społeczno-gospodarczej oraz

politycznej kraju i na tym
tle omówił zadania frontu

ideologicznego partii w świe­
tle uchwały IV Plenum KC.
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■ Socjalizm jest niereformowalny — twierdzą jedni
■ Należy wrócić do dawnych porządków — wołają inni

Jedni i drudzy są jednakowo niebezpieczni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
la na izybkie odnalezienie
kontaktu ze społeczeństwem.
Teraz potrzebowaliśmy aż 11
miesięcy, aby po IX Zjeździe
odnaleźć lię w sytuacji.

Stwierdziliśmy, że to co się
stało było buntem w bazie
partyjnej. Uchwaliliśmy pro­
gram. I od września partia
zajęła się sama sobą. W tym
co działo się w bazie partyj­
nej nie uczestniczyliśmy, albo
uczestniczyliśmy na zasadzie
kupowania czasu. Łagodziliś­
my konflikty, nie usuwając
ich przyczyn, nie skupiając
wokół partii sił społecznych.
Procesy, które zachodziły w

bazie partyjnej zostały pozo­
stawione samym sobie. A więc
w sytuacjach konfliktów spo­
łecznych poczęły odżywać od
nowa wszystkie wariacje pol­
skich orientacji politycznych,
które uznawaliśmy za należą­
ce do przeszłości. Pojawiło się
szereg złudzeń, wśród nich i
to, że możliwa jest inna Pol­
ska, inna, ale zarazem akcep­
towana przez sojuszników i
równie gwarantująca stabil­
ność ładu politycznego w Eu­
ropie.

Kompromisy nie rozwiązy­
wały napięć, tylko je łagodzi­
ły. Do takich kompromisów
należały decyzje płacowe, de­
cyzje o zmianie zasad regla­
mentacji żywności, które tyl­
ko przesuwają tę naszą krót­
ką kołdrę z jednego obszaru
na inny obszar kraju. Zrodzi­
ło się przeświadczenie, że je­
dyną metodą działania jest
metoda nacisku na władzę, w

tym — nacisku strajkowego.
Daliśmy się wciągnąć w pu­
łapkę reglamentacyjną. Poja­
wiło się z gruntu fałszywe
twierdzenie, że przyczyna pol­
skiego niedowładu tkwi w

sferze podziału, a nie w sfe­
rze wytwarzania. Z dużych
miast niepokój przeszedł do
małych ośrodków.

Sądziliśmy, że po Zjeździć
mamy już receptę na to, co

się w kraju powinno stać. Je­
dnocześnie nic docenialiśmy,
że ruch „Solidarnościowy” nie
tylko już istnieje jako insty­
tucja, ale także posiada swój
program.

Po Zjeździe partii rozpoczę­
ła się ostra wałka polityczna,
aby w oczach społeczeństwa
„odczarować” program partii,
aby zyskać czas, aż zostanie
uchwalony przez Zjazd „Soli­
darności” program alternaty­
wny. Cały ten proces spowo­

Spotkanie konsultacyjne
przed V Plenum KO w KK PZPR

II
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
równocześnie chcą działać w

ramach prawa i zgodnie z

prawem.
Jeśli idzie o tę część uchwa­

ły, która dotyczy samookreśle-
nia się, wyrażano i takie opi­
nie, że długoletni członkowie
partii, gdy ich postawimy
przed koniecznością wyboru —

zostaną w partii. Młodsi sta­
żem i robotnicy mogą wyjść i
z partii 1 „Solidarności”. Są
bowiem coraz bardziej zmę­
czeni istniejącą, niepewną i
coraz trudniejszą, sytuacją po­
lityczną i gospodarczą. Nie po­
winno się więc sprawy tak
stawiać. Krystyn Dąbrowa za­
bierając głos w tej sprawie
pod koniec spotkania powie­
dział m. in. tak, iż samookreś-
lenie się powinno polegać nie
na tym aby kogoś stawiać
przed wyborem albo — albo.
Natomiast jeśli członek partii
maodwagęistaćgonato—
jego obowiązkiem jest aby bę­
dąc członkiem ^Solidarności”
umiał walczyć o realizację
Uchwały partii i polemizować
z tymi fragmentami uchwał
„Solidarności”, które mają
jednoznacznie polityczną wy­
mowę. Jeśli go na to nie stać,
wtedy winien dokonać wybo­
ru.

O jakich sprawach krakow­
scy przedstawiciele w KC win­
ni mówić na V Plenum? Po­
ruszono Wiele wątków, ale z

grubsza dałoby się je upo­
rządkować w kilka: partia
musi jak najszybciej przejąć
inicjatywę w sprawach refor­
my gospodarczej. To na dziś
problem nr 1. Zbyt wiele jest
osób i instytucji, które o tym
się wypowiadają i próbują w

sposób nieskoordynowany ją
realizować. A równocześnie
brak jeszcze wielu aktów
prawnych, które są niezbęd­
nym elementem reformy; o

tym mówił m. in. Władysław
Kaczmarek sekretarz ekono­
miczny KK PZPR.

Kolejnym problemem, który
winien być poruszony na V
Plenum KC, jest kwestia apa­

Tragedia w kopalni „Zabrze"
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik prasowy
Ministerstwa Górnictwa i E-

nergetyki, 24 bm. ok. godz.
10.30 w Kopalni Węgla Ka­
miennego „Zabrze” w

_

Zab­
rzu, w przekopie na poziomie
780 m, przy wykonywaniu
prac spawalniczych związa­
nych z montażem urządzeń
załadowni nowo uruchomio­

dował, że obok instytucji pań­
stwa isniejącego realnie —

zaczęło istnieć państwo alter­
natywne.

To wszystko wraz z umię­
dzynarodowieniem polskiego
konfliktu, po uchwaleniu
przez „Solidarność” znanego
„Posłania do ludzi pracy
Europy Wschodniej” spowo­
dowało, że rozwiązania pozy­
tywne stały się coraz trud­
niejsze.

Te procesy uruchomiły
bardzo skomplikowane

zjawiska w partii
Nowe władze partyjne wy­

łonione w sposób demokraty­
czny poczęły być konfronto­
wane z problemami, dla któ­
rych nie miały rozwiązań.
Wobec narastającego protestu,
wobec takiej, a nie innej rze­
czywistości znaczna część par­
tii zaczęła się radykalizować.
W części nartii doszło — jak
to określa doc. Staniszkis —

do artykulacji fudamentalisty-
oznej.

Od sierpnia 1980 do dziś z

różnych powodów odeszło z

partii 400 tys. osób. Te powo­
dy powinny zostać przeanali­
zowane.

Jeszcze niebezpieczniejszym
procesem od składania legity­
macji jest zanik życia polity­
cznego w podstawowych orga­
nizacjach partyjnych. Pobu­
dzenie zjazdowe poczęło ustę­
pować miejsca krytycznemu
stosunkowi wobec kierownic­
twa. Ponownie odżył pogląd,
że jeśli nie ma instrukcji z

góry - nie ma działania, złu­
dzenie, że partia istnieje po­
przez działanie kierownictwa
Za to, że w bardzo wielu or­
ganizacjach nic się nie działo
— przyznaję .— winę ponosi
także kierownictwo. Ja też. I
czuję ;się współodpowiedzial­
ny.

Za co czuję się także

odpowiedzialny ?

Można powiedzieć, że gdzieś
się nie było, za czymś się nie
głosowało. Ja nie jestem w

takiej luksusowej sytuacji. Ja
byłem i głosowałem za oś­
wiadczeniem Biura Politycz­
nego z dn. 16 września. Ucze­
stniczyłem w przygotowywa­
niu tego oświadczenia i gło­
sowałem z całym przekona­
niem. Wobec umiędzynarodo­
wienia polskiego konfliktu w

moim wewnętrznym przekona­
niu na’eża’0 otwarcie powie­
dzieć: Dalej tak być nie może.

ratu administracyjnego i par­
tyjnego, zarówno szczebla
centralnego (zwłaszcza) jak i
średniego. W nim bowiem
większość uczestników spotka­
nia widzi to, że zarówno od­
nowa w ogóle, jak i wszelkie
inicjatywy reformatorskie idą
opieszale, za wolno, a nawet

często odnosi się wrażenie, że
celowo przez te ogniwa, są
nierealizowane.

I ostatnia sprawa to zmiany
w kierownictwie partii i rzą­
du. Większość zebranych mó­
wiła, że należy jak najszyb­
ciej poszerzyć bazę rządu; na

przykład ZSL i SD jako peł­
noprawne stronnictwa polity­
czne winny mieć swoje resor­
ty, za które będą ponosić od­
powiedzialność. Ponadto duża
grupa osób mówiła o tym aby
na okres przejściowy — I se­
kretarz KC zachował również
stanowisko premiera. Choć
spotkało się to i z takimi wy­
powiedziami, że przecież je­
szcze niedawno temu partia
walczyła o niełączenie stano­
wisk. Było kilku towarzyszy,
którzy takiej koncepcji się
sprzeciwiali, argumentując i
słusznie, że wśród Polaków
jest przecież niemało mąd­
rych i wartościowych

' osób.
Jeśli chodzi o kierunek perso­
nalnych zmian w Biurze i
Sekretariacie KC wszyscy
wyrazili nadzieję i apelowali
pod adresem członków KC 1
zastępców aby byli za takimi
zmianami, które gwarantują
dialog, porozumienie i jedność
wszystkich chcących reform i

odnowy Polaków. Że osoby ta­
kie już są .w obecnym kie­
rownictwie i im należy udzie­
lić wsparcia. Natomiast — a

tacy też przecież są — tym
którzy nawoływali do kon­
frontacji, stosowali niegodne
członka partii metody pole­
miki i dyskusji, którzy odsło­
nili się swoimi głosami na po­
przednich plenarnych posie­
dzeniach KC należy z naj­
wyższych władz wyprowa­
dzić. Gwarantem odnowy, linii
dialogu i porozumienia, gwa­

nego oddziału — nastąpił
wybuch metanu. Na skutek
wybuchu śmierć poniosło 7
górnikowi Horst Walter,
Grzegorz Szilług, Ryszard
Kucharczyk, Edward Chwct-
ko, Jan Szadok, Stanisław Mi-
ciak, Henryk Tanejko, a je­
den — Jan Michalik, z cięż­
kimi obrażeniami ciała, został
przeniesiony do szpitala. Ro­

Niektórzy sądzą, że to oś­
wiadczenie zostało wydane
pod wpływem listu KC KPZR.
Nie. To oświadczenie było
przygotowane wcześniej, za­
nim jeszcze towarzysze ra­
dzieccy do nas napisali. Zwło­
ka w czasie wyniknęła tylko
stąd, żeż projekt oświadcze­
nia chcieliśmy wcześniej skon­
sultować z sekretarzami woje­
wódzkich instancji partyjnych.

Czuję się odpowiedzialny
za to, że wobec naporu bie­
żących zdarzeń nie stać nas

było na bardziej zdecydowaną
realizację programu IX Zjaz­
du.

Tak doszło do sytuacji, kie­
dy II tura Zjazdu „Solidar­
ności” dobiegła końca i trze­
ba było jasno powiedzieć: co

dalej? Czy istnieje alternaty­
wa drugiej Polski? Z analizy
materiałów wewnętrznych i
zewnętrznych jasno wynika,
że takiej alternatywy nie ma.

Ani ideowej, ani politycznej,
ani gospodarczej.

Jeśli tak, to zgodnie z zasa­
dą odpowiedzialności partii
rządzącej wobec społeczeń­
stwa należało określić oo w

tej sytuacji powinno się zro­
bić. To pytanie zostało posta­
wione na XV Plenum KC. I
znowu bez względu na to, czy
można mieć pretensje do ja­
kiegoś pojedynczego sformu­
łowania, że można powiedzieć,
że czegoś w tej uchwale bra­
kuje — ja za tą uchwałą gło­
sowałem. Ta decyzja wprowa­
dza bowiem do życia polity­
cznego kraju nową zasadę’
dalsza anarchizacja życia poli­
tycznego i gospodarczego mu­
si zostać powstrzymana środ­
kami prawnymi będącymi w

dyspozycji państwa. Zarazem
Plenum potwierdziło, że nie
ma innego programu, jak pro­
gram uchwalony na IX Zjeź­
dzie. Wykładnia stanowiska
partii zamyka się w końco­
wym fragmencie przemówie­
nia tow. Wojciecha Jaruzel­
skiego. Stwierdził on, iż trze­
ba powstrzymać anarchizację,
by polityka porozumieńa
mogią być realizowana. Jed­
nocześnie ta polityka porozu­
mienia legitymuje działania
zmierzające do powstrzymania
anarchizacji. To jest sprzęże­
nie zwrotne.

Ta diada jest rzetelną ofer­
tą polityczną gen. Jaruzel­
skiego. Świadczą o tym choć­
by ostatnie komunikaty z roz­
mów I sekretarza KC z kie­
rownictwami stronnictw poli­
tycznych, z Kościołem, ze

rantem praworządności i sta­
nowczości mogą być tylko ci,
którzy takimi się deklarowali
w słowach i czynach od po­
czątku.

Zabierając głos, Kazimierz
Miniur poinformował zebra­
nych o dyskusji na IV Ple­
num KC i o stanowisku, jakie
zajmowała grupa krakowska.
Mówił także o tym jak on

sam rozumie jego Uchwałę.
Powiedział m. in., że samo-

określenie się członków partii
rozumie jako walkę o związ­
kowy i robotniczy charakter
„Solidarności”, a nie jako
walkę z tym związkiem. Pole­
mikę należy prowadzić i wal­
czyć tylko z konkretnymi oso­
bami w tym związku. Nie z

całością. Podkreślił równocześ­
nie, że w wielu miejscach —

program IX Zjazdu i program
I Ziazdu „Solidarności” są
do siebie zbliżone, jeśli idzie o

zamierzenia wyprowadzenia
kraju z kryzysu. Dodał ponad­
to, że wspólnym stołem obrad
w każdym zakładzie pracy
będzie samorząd pracowniczy.
W nim musi toczyć się dialog,
on też pozwoli — tam gdzie
współpraca partii i „Solidar­
ności” jeszcze się nie układa
— na znajdywanie płaszczyz­
ny współpracy wszystkich or­
ganizacji w zakładzie przemy­
słowym.

Na najbliższy tydzień zapo­
wiedziano kolejne, V- Plenum
KC. Jaki będzie jego przebieg
— trudno w tej chwili mówić.
Na spotkaniu wyrażono na­
dzieję, że potwierdzi wolę
dialogu i porozumienia naj­
wyższej instancji partyjnej i
będzie powolnym kontynuo­
waniem procesu wychodzenia
partii do przodu, odbudowy
jej autorytetu, że partia zacz-

nie wchodzić intensywnie w

okres realizacji Uchwał, IX
Nadzwyczajnego Zjazdu Par­
tii. Uchwał dobrych, mądrych
i słusznych, które przez ostat­
nie trzy miesiące po prostu

Zaniedbano.
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dziny ofiar zostały otoczone

troskliwą opieką.
Dokładny przebieg i oko­

liczności wypadku bada spe­
cjalna komisja — powołana
przez prezesa Wyższego Urzę­
du Górniczego w porozumie­
niu z ministrem górnictwa i

energetyki -— pod przewod­
nictwem wiceprezesa WUG
mgr. inż. Mieczysława Piątka.

świeckimi organizacjami ka­
tolickimi, z autorytetami nau­
kowymi symbolizującymi
prawdę i czystość intencji mo­
ralnych.

W warstwie środków repre­
syjnych są środki, które pol­
skie prawo dopuszcza i które
muszą być stosowane tak, aby
nie było wątpliwości ani oo

do przyczyn ani co do ich spo­
sobu zastosowania. Nie cho­
dzi w istocie o represje, ale o

powstrzymanie dalszych dzia­
łań anarchizujących, o pre­
wencję.

W warstwie otwarcia na

współpracę mówi się o powro­
cie do idei porozumienia. Jest
to idea współpracy w ramach
stabilności systemu.

Stabilność systemu
gwarantują

cztery aksjomaty:
Po pierwsze, aksjomat spo­

łecznej własności środków
produkcji. Po drugie, aksjo­
mat hegemona politycznego,
którą to rolę ma pełnić >dno-
wiona partia. Po trzecie,
aksjomat ideowego, politycz­
nego, ekonomicznego i militar­
nego ładu, który jest konsek­
wencją układów poczdamsko-
jałtańskich. Po ozwarte wre­
szcie, aksjomat tożsamości na­
szego państwa w stosunkach
wewnętrznych i zewnętrznych
jako państwa wyprowadzone­
go z pierwszych trzech prze­
słanek.

W ramach tych aksjomatów
jest miejsce na inne niż do­
tąd potraktowanie ZSL-u i
SD, rzeczywistego u •::ału u-

grupowań katolickich, dla
współudziału w rządzeniu
tych wszystkich kręgów bez­
partyjnych, które się z tymi
przesłankami identyfikują. Nie
ma miejsca dla tych, ęo twier­
dzą, że socjalizm jest niere­
formowalny. Ani dla tych co

twierdzą, że należy wrócić do
porządków sprzed Sierpnia. I

jedna, i druga orientacja jest
jednakowo niebezpieczna. Ta
oferta ńie jest wreszcie szansą
dla nikogo kto sądzi, że przez
okrągłe zdania zaproponuje
społeczeństwu miraże, za któ­
re nie będzie ponosił odpo­
wiedzialności.

Czy istnieje dla nas

realna szansa

na stabilizację?
Tak. Istnieje, jeśli cała par

a stanie do walki o tę szan

;.Itoniedowalkiz

W piątek - 30 bm.

posiedzenie
Sejmu PRL

(CIĄG DALSZY ZE STR. i)
darczego i Budżetu pań­
stwa na rok 1982 ze szcze­
gólnym uwzględnieniem
sytuacji w przemyśle wę­
glowym i energetyce;

® pierwsze czytanie rzą­
dowego projektu ustawy
Karta Nauczyciela;

® interpelacje i zapyta­
nia poselskie.

Czy Krakowski Teatr Muzyczny
podzieli los operowej heroiny?

INFORMACJA WŁASNA
W Krakowskim Teatrze

Muzycznym odbyła się kon­
ferencja prasowa, na któ­
rej pani dyrektor Ewa Mi­
chnik, wraz z całym zespołem
kierowniczym instytucji poin­
formowała dziennikarzy o

planach artystycznych teatru
na najbliższy sezon, jak i ak­
tualnych problemach warun­
ków działalności zespołu j je­
go przyszłości. Teatr wkroczył
w nowy rok działalności z

niedoborem 5 milionów zło­
tych, który — mimo najdalej
posuniętych oszczędności —

niezmiernie komplikuje jego
działalność i grozi wręcz fi­
nansowym fiaskiem. Do tej
pory brak pozytywnych - de­
cyzji Rady Narodowej m. Kra­
kowa o dofinansowaniu tea­
tru. Nie dojdzie więc w grud­
niu do oczekiwanej od dawna
premiery „Cyganerii” Pucci­
niego, choć spektakl będzie
przygotowany od strony mu­
zycznej. Dyrektor Ewa Mi­
chnik zadała intrygujące py­
tanie: czy krakowska Opera
podziel; los bohaterki „Cyga­
nerii”, konając w IV akcie
(kwartale 1981 roku) otoczona

serdecznymi przyjaciółmi?
O problemach materialnych

teatru poinformujemy czytel­
ników „Gazety” w ramach
naszej akcji „Krakowska dla
Opery”. Dziś kilka słów o pla­
nowanej działalności artysty­
cznej, która — krom wszelkie
przeszkody — jakoś jednak
nie zamiera. Na scenie opero­
wej, obok wspomnianej „Cy­
ganerii” Pucciniego, którą zo­
baczymy być może w pierw­
szych miesiącach przyszłego
roku, przewiduje się wysta­
wienie „Mocy przeznaczenia”
Verdiego. Wybitny polski dy­
rygent Henryk Czyż przygo­
tuje natomiast muzycznie
spektakl baletowy, z muzyką
Karola Szymanowskiego —

jak dowiedzieliśmy się, w

— jak to niestety ma miejsce
— lecz do walki o świadomość
społeczną. Wiem, że w tej sy­
tuacji jest wiele dodatkowych
racji. Ale sytuacja w kraju
zmusza do tego, abyśmy nad
tym oo nas różni przeszli do
tego, co nas łączy.

Czy to znaczy, że nasza

sytuacja ekonomiczna

się poprawi?
Poza powrotem do pracy

potrzeba nam co • najmniej
dwóch innych rzeczy. Potrze­
ba 100 tys. ton mięsa, aby o-

panować rynek wewnętrzny.
Potrzeba nam 1,5—2 mld do­
larów na niekonsumpcyjne
kredyty dla przemysłu. Na ra­
zie nie mamy szans na uzys­
kanie ani jednego, ani dru­
giego. Nie mamy, dopóki to
nasze państwo nie odzyska
spokoju wewnętrznego.

Syntetycznym wskaźnikiem
naszej niestabilności jest stan

naszego przemysłu węglowe­
go. Szykuje się nam coś strasz­
niejszego od zimy. Każdy, ko­
mu ten kraj jest drogi musi
pomóc odblokować węgiel.

Kiedy państwa RWPG i in­
ne siły świata z przekonaniem
pomogą Polsce? Stawiam ta­
ką diagnozę i kiedy uchwała
IV Plenum zyska akceptację
społeczną oraz kiedy zapanuje
pokój społeczny, widoczne sta­
ną się kroki w kierunku rea­
lizacji idei porozumienia, co

spowoduje m. in. odblokowa­
nie polskiego węgla.

W przyszłym tygodniu, w

środę zbiera się V Plenum.
Do tego czasu zostaną przygo­
towane decyzje organizacyjne.
Nie chciałbym odpowiadać na

pytanie: kto ma przyjść, kto
ma odejść, co sadzę o poglą­
dach członków Biura Polity­
cznego. Zasady, które wyznaję
wyłączają polemikę — pod ;Ch
nieobecność — z poglądami
członków Biura. Przy końcu
tygodnia ma zebrać się Sejm,
gdzie zapewne premier zapro­
ponuje, jak ma wyglądać roz­
szerzona formuła współrzą­
dzenia. Ale nie na zasadzie
oddawania władzy. Na zasa­
dzie rozszerzenia formuły
uczestnictwa w tej władzy.
Jeszcze nie wiem, co na swo­
im posiedzeniu zdecydowała
Komisja Krajowa „Solidar­
ności”. (Spotkanie odbywało
się w godz: od 17.10 do 20.10).

(PRZEBIEG DYSKUSJI
PRZEDSTAWIMY JUTRO).

Zebrania klubów

poselskich
WARSZAWA (PAP). W

dniu 29 bm, (czwartek) od­
będą się zebrania klubów
poselskich.

Zebranie klubu posel­
skiego PZPR odbędzie się
o godz. 16.00 w gmachu KC.

Zebranie klubu posel­
skiego ZSL odbędzie się o

godz. 14.00 w gmachu Sej­
mu, s. 118,

Klub poselski SD spotka
się o godz. 17.00 w gmachu
Sejmu, s. 101,

wyborze utworu do opraco­
wania choreograficznego wa­
ha się między II i III Sym­
fonią. Scena operetkowa za­
mierza wystawić „Barona Cy­
gańskiego” i „Zemstę nietope­
rza” Johanna Straussa. W ra­
mach działalności sceny opery
barokowej, która nadal pozo-
staje bezdomna (bezscenicz-
na raczej), przewiduje się
przedstawienia „Tetydy na

Skyros” Scarlattiego, opery
napisanej dla Marysieńki So-
bieskiej, co posiada szczególną
wymowę w związku ze zbli­
żającymi się obchodami 300-
lecia odsieczy wiedeńskiej,
jak i opery Franceski Cacci-
ni „La liberazione di Ruggie-
ro”, również związanej z pol­
ską hstorią, bo poświęconej
królewiczowi polskiemu, pó­
źniejszemu Władysławowi IV.
Wreszcie, scena dziecięca wy­
stawi „Czerwonego kapturka”
z muzyką Szpilmana.

Wśród realizatorów przed­
stawień, obok Henryka Czyża
i Ewy Michnik, znajdą się
m. in. reżyser Bohdan Augu­
styniak, Barbara Kostrzewska,
scenograf Stanisław Bąkow-
ski. Z wielką radością przyj­
mujemy wiadomość, iż w

„Ifcocy przeznaczenia” wystą­
pi Wiesław Ochman — i to
nie gościnnie, lecz uczestni­
cząc w procesie przygotowy­
wania spektaklu.

Niespodzianką jest także
zaproszenie Teatru na gościn­
ne występy we Włoszech w

przyszłym roku — w sierpniu
ze spektaklami oper baroko­
wych (tak niedawno atakowa­
nymi) i w listopadzie z przed­
stawieniami baletowymi i o-

perowymi. Będzie to pierwszy
wyjazd zagraniczny zespołu w

dziejach Teatru.

Oby przyziemne sprawy
materialne nie pokrzyżowały
tych pięknych planów!

LESZEK POLONY

Komisja rządowa
pracuje w Tarnobrzegu
WARSZAWA (PAP). W

związku z trwającą w woje­
wództwie tarnobrzeskim ak­
cją strajkową organizowaną i
kierowaną przez miejscowe
ogniwa NSZZ „Solidarność”,
któira objęła kopalnie i zakła­
dy przetwórcze siarki „Siar­
kopol”, hutę „Stalowa Wola”
i inne ważne dla gospodarki
narodowej zakłady przemy­
słowe, prezes Rady Ministrów
PRL powołał Komisję Spe­
cjalną dla dokonania oceny
sytuacji w tym rejonie kraju.

Głównym zadaniem komisji
jest ocena rozmiarów strat,
jakie niesie ze sobą akcja
strajkowa dla gospodarki
kraju, w tym dla przemysłu
obronnego. Sprawozdanie ko­

Główny Zarząd Polityczny WP

o ulotkach „Solidarności" do żołnierzy
Warszawa (pap), od­

dział Prasy i Informacji GZP
WP przekazał redakcji PAP

następujący tekst:
W aktualnej, niezwykle

trudnej sytuacji gospodarczej
wojsko na terenie całego kra­
ju uczestniczy w różnych pra­
cach — głównie w komunika­
cji, energetyce i w budownic­
twie. a także w rolnictwie,
przy zb orze okopowych i in­
nych płodów rolnych, których
brak tak dotkliwie jest od­
czuwany. Słowem — wojsko
zawsze i wszędzie jest tam,
gdzie potrzebna jest wiedza,
dobra organizacja i kwalifi­
kacje techniczne oraz mocne,
sprawne, nie żałujące wysiłku
żołnierskie ręce.

W świetle złożonej sytuacji
kraju, a zwłaszcza przewidu­
jąc dalsze zaostrzenie się
tiudności okresu zimy, kie­
rownictwo rządu i Minister­
stwa Obrony Narodowej pod­
jęło niezbędne kroki dla u-

dziełenia jeszcze skuteczniej­
szej pomocy w zapewnieniu
normalnego funkcjonowania
podstawowych dziedzin go­
spodarki narodowej. W tym
celu między innymi w woj­
skach lądowych przedłużono
o 2 miesiące czas trwania
służby wojskowej żołnierzom
drugiego rocznika, którzy są
w pełni przygotowani do nie­
zwłocznego niesienia takiej
pomocy. Za patriotyczne zro­
zumienie dla tej decyzji na­
leży się tym żołnierzom oraz

ich rodzinom szczery szacu­
nek.

Logicznie więc i po obywa­
telsku myśląc, można było o-

czekiwać, że decyzja ta spotka
się również z pełnym zrozu­
mieniem i aprobatą wszyst­
kich Polaków, którym leży na

sercu dobro ojczyzny. Nieste­
ty — tak się nie stało. Nie­
które Zarządy Regionalne
NSZZ „Solidarność” wykorzy­
stują ten fakt do rozpętania
propagandowej wrzawy, go­
dzącej bezpośrednio w zwar­
tość i jedność moralno-poli-
tyczną oraz nierozerwalną
więź wojska z narodem. Jest
to coś wręcz niezrozumiałego
: paradoksalnego! W sytuacji
głębokiego kryzysu społeczno,-
gospodarczego, jaki przeży­
wamy, usiłuje się z jednej
strony poddać w wątpliwość,

Trzy dni w kraju i na świecie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
omawiano problemy warun­
ków życia mieszkańców mia­
sta i województwa.

Tego samego dnia wicepre­
mier Rakowski przyjął przed­
stawicieli związków młodzie­
ży — ZSMP, ZMW, SZSP i
ZHP. Omawiano sprawy zwią­
zane z powołaniem Komitetu
Rady Ministrów ds. Młodzie­
ży. Dalsze prace nad tym pro­
jektem uzależniono od uzgod­
nienia stanowiska pomiędzy
poszczególnymi organizacjami
młodzieżowymi.

Koniec konfliktu

w warszawskiej AM

Zakończyła się trzytygod­
niowa okupacja pomieszczeń
warszawskiej Akademii Me­
dycznej. Po konsultacjach ze

strajkującymi ustalono, że u-

czelnia zapewni zaintereso­
wanym udział w kursie przy­
gotowawczym prowadzonym
przez pracowników uczelni,
zatrudni chętnych w placów­
kach akademickich, bądź in­
nych jednostkach służby zdro­
wia — przysługiwać będą za

to dodatkowe punkty. Akade­
mia wystąpi też o odrażenie
służby wojskowej tym, któ­
rzy będą się przygotowywać
do przyszłorocznych egzami­
nów.

Po TW.

„Zaduszki jazzowe w Krakowie
Ćwierć wieku temu, właśnie

w< Krakowie, powstała pier­
wsza organizacja jazzowa w

Polsce i odbyły się pierwsze
„Zaduszki jazzowe”. Wtedy
było to zjawisko także polity­
czne, jako że prawo obywatel­
stwa dla jazzu w naszym ży­
ciu kulturalnym było jednym
z symptomów odwilży 1956 r.

Tegoroczne, 26. już z ko­
lei „Zaduszki”, przyniosą więc
obok solidnej porcji znakomi­
tej muzyki przedpremierowy
pokaz filmu F. Falka „Był

misji uwzględniające także
społeczne i moralne skutki
akcji strajkowej, zostanie
przedstawione opinii publicz*
nej.

Dla osiągnięcia wyznaczo­
nych celów komisja udaje się
do Tarnobrzegu, Na jej czele
stanął wiceprezes Rady Mini­
strów Andrzej Jedynak, a w

jej składzie znajdują się: gen.
broni Tadeusz Tuczapski —

sekretarz Komitetu Obrony
Kraju; minister przemysłu
chemicznego i lekkiego —

Jan Knapik, wiceminister
MSW — gen. bryg. Włady­
sław Pożoga i wiceminister
hutnictwa i przemysłu maszy­
nowego — Jerzy Woźniak.

zdyskredytować społeczny
sens wzmożonej żołnierskiej
służby i pracy, z drugiej zaś
— organizuje się i popiera
wyniszczające kraj strajki,
kampanie protestacyjne oraz

inne, zakłócające pracę napię­
cia — w tym akcje ułotkowo-
propagandowe. Do czego to

prowadzi? Jest to działanie
szkodliwie.

Dla żołnierzy, ulotki te ma­
ją jednoznaczny prowokacyj­
ny charakter. Znani są ich
autorzy W sposób nie budzą­
cy żadnych wątpliwości wia­
domo, że powstały one w Za­
rządach Regionalnych NSZZ
. Solidarność” w Jeleniej Gó­
rze i Dolnego Śląska, że przez
nie są rozprowadzane, chociaż
autorstwo niektórych z nich
przypisywane jest kłamliwie
żołnierzom. Taka praktyka
jest znana z arsenału technik
dywersyjnych i nie godzi się
jej stosować przez ogniwa
związku zawodowego, z któ­
rym przecież bardzo znaczna

część klasy robotniczej i spo­
łeczeństwa wiąźe duże nadzie­
je. Wywołuje to ts ludzi w

mundurach głęboki piotest i
oburzenie.

W szeregach Ludowego
Wojska Polskiego służy tysią­
ce żołnierzy. Wywodzą się oni
z różnych środowisk, zawo­
dów i regionów, z różnych po­
litycznych, społecznych i
związkowych organizacji, w

tym i z „Solidarności”. Służą
wsoóMe, po bratersku swojej
ojczyźnie. Wspólna Jest też
ich obywatelska troska o jej
socjalistyczną przyszłość, o jej
beznieczny, snokojny i pra­
cowity byt. I tym warto­
ściom służą, i tych wartości
beda wiernie strzec.

Inspiratorzy akcji ulotko-
wej do żołnierzy ujawniają w

sposób dobitny brak poczucia
elementarnej obywatelskiej
odpowiedzialności za to, co i
ogólnonarodowego punktu
widzenia jest tak niezwykle
ważne — stabilność gospodar­
czą, bezpieczeństwo i zdolność
obronna kraju.

Czy nie świadczy to o tym,
że komuś zależy na osłabie­
niu mocnego filaru socjali­
stycznego państwa?. Komu to

służy? W czyim to się robi in­
teresie?

Zmiany kadrowe

Decyzją premiera prof, dr
hab. Zdzisław Sadowski po­
wołany został na stanowisko
zastępcy pełnomocnika do
spraw reformy gospodarczej.
Prezes Rady Ministrów powo­
łał też na wniosek ministra
spraw wewnętrznych gen.
bryg, mgr Stanisława Zacz-
kowskiego na stanowisko pod­
sekretarza stanu w tym mi­
nisterstwie (dotychczasowy
komendant główny MO). No­
wym komendantem głównym
MO został gen. bryg, dr Józef
Beim.

Po konferencji
Północ — Południe

W Cancun zakończyła się
konferencja szefów państw i
ministrów spraw zagranicz­
nych 22 państw reprezentują­
cych’ najbardziej uprzemysło­
wione kraje Zachodu i niektó­
re kraje rozwijające się. W
dokumencie końcowym, będą­
cym wynikiem kompromisu
zwłaszcza między USA i pań­
stwami „trzeciego świata”
stwierdza się, że konieczne są
dążenia do podjęcia „rokowań
globalnych w ramach Naro­
dów Zjednoczonych na zasa­
dach wzajemnie możliwych do
przyjęcia”.

(TAP)

jazz” (o początkach tego ga­
tunku muzycznego w Polsce)
i okolicznościową sesję dzien­
nikarską. A w programie mu­
zycznym — występy czołowe­
go skrzypka świata Francuza
Didiera Lockwooda, udział
Billy Banga (USA) i Stinky
Winklesa (W. Brytania) oraz

wielu polskich jazzmanów z

T. Stańką i T. Szukalskim.
Koncerty dziś i jutro o godz.
20 w Filharmonii, po nich co­
dziennie w „Jaszczurach” iam
session. (ms)
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Pozytywny piro^jrcriw fejty w rykach catego społeczeństwa _

Autorem publikacji • byś moie nadto opłymlstyesnym tytule „Cwktar nae pokrae-
pi“ jeet mgr lnt. JÓZEF MARKIEWICZ, cukrownik senior (80 lat pracy w tym prze­
mytu — uruchamia! — jeszcze decyzją KRN — cukrownię w Opolu Lubelskim, do­
słownie w ogniu walk frontowych). Prowadzi! 3 budowy zagraniczne 1 uruchamiał
cukrownie w Iranie, Chinach oraz Wietnamie, przez pewien czas byl zastępcą dyrek­
tora w Centralnym Zarządzie Przemysłu Cukrowniczego, a przez wiele lat — praoow-
nikiem naukowym Instytutu Przemysłu Cukrowniczego w Warszawie. Zabiera więc
głos po części jako teoretyk, ale ma prawo uważać się też za praktyka.

Nie pierwszy to głos, który upatruje naszą polską szansę w odwróceniu dotychcza­
sowego myślenia o naszym eksporcie. Pan Markiewicz mówi: dajmy dostateczną ilość
węgla cukrowniom (tegoroczne zbiory buraka są bardzo wysokie), a będziemy mieli
nie tylko dość cukru na potrzeby krajowe, ale otrzymamy pewną nadwyżkę, którą
oplael nam się wyeksportować. Co więcej, będzie to eksport bardziej opłacalny
nil eksport węgla.

Nie możemy jednak snując takie perspektywy zapomnieć e tym, że przemysł ou-

krowniczy należy do wielce niedoinwestowanych gałęzi naszej gospodarki. Średni
wiek polskiej oukrowni wynosi aż 90 lat...

Starsza część naszego spo­
łeczeństwa pamięta przed­
wojenne hasło przemysłu

cukrowniczego „Cukier krze­
pi”, którego autorem był Mel­
chior Wańkowicz. Było to ha­
sło, mające propagować zwięk­
szenie konsumpcji cukru,
będącej wówczas na pozio­
mie ók. 13 kg na głowę jed­
nego obywatela. Iotopo
latach powstała potrzeba zmo­
dyfikowania tego hasła w

związku z dążeniem do wy­
dobycia naszego społeczeń­
stwa z pesymizmu, z przeży­
wanego przez nas kryzysu.

5 września br. nasz prze­
mysł cukrowniczy rozpoczął
kampanię cukrowniczą, a jest
to walka o całoroczną „egzy­
stencję cukrową” kraju. Bę­
dzie ona wymagać dużej dys­
cypliny, wydajności pracy i
poświęcenia ze strony załóg
cukrowni, wymaga to pracy
w dzień i noc, we wszystkie
wolne soboty, niedziele i świę­
ta.

Zapowiada się prognoza po­
myślnej tegorocznej produk­
cji cukru, około 1.600.000 ton,
kto wie, w może nawet re­
kordowej ilości na miarę stu

pięćdziesięciolecia egzystencji
naszego przemysłu cukrowni­
czego. Jak donosi prasa cu­
krownie skupiły już mniej
więcej połowę tegorocznych
plonów buraka tj. ok. 8 min
ton. Dotychczas wyproduko­
wano— zużywając mniej wię­
cej połowę tego zapasu 435 tys.
ton cukru, co wystarcza na

pokrycie półrocznych potrzeb
kartkowych.

Propozycje czytelnika „Krakowskiej"

Można złagodzić
kolejkowy koszmar

Zdopingowany „Wieczorem
TV Kraków” w dniu
14. 10. br. i jego pozycjami:

filmem „Byłem dublerem”, na­
stępującą po tym filmie dys­
kusją oraz otrzymaną z Dy­
rekcji „Społem” odpowiedzią
na moje pismo, skierowane do
Oddziału Śródmieście tej wo­
jewódzkiej instytucji, zajmu­
jącej się handlem artykułami
spożywczymi — kieruję te kil­
ka uwag do „Gazety Krakow­
skiej” — a poprzez nią do
sztabów antykryzysowych, ‘

władz miasta Krakowa, dy­
rekcji WSS „Społem” i do

pracowników handlu.

W filmie nasza miła kra­
kowska aktorka Budzisz-Krzy-
żanowska usiłowała walczyć z

atakującym klientem — fina­
łem było przedwczesne zakoń­
czenie sprzedaży i zamknięcie
stoiska, ale byl to - rok 1976.
Obecnie handel na tyle się u-

odpornił, że odpiera jeszcze
śmielej ataki już nie tylko po­
tencjalnych nabywców arty­
kułów atrakcyjnych, ale to­
warów najbardziej podstawo­
wych — potrzebnych do co-

dzienneg życia i przetrwania
trudnego okresu braków w

zaopatrzeniu. Pracownicy han­
dlu — mając oparcie w swoich
dyrekcjach — nawet nie pró­
bują zmienić sposobu handlo­
wania, nagiąć go do aktualnej
sytuacji. Mało tego — swoją
nieu-’)lną działalnością, w

moim przekonaniu powodują
wzrost niezadowolenia ,i na­
pięć społecznych.

Do dyrektora Oddziału
Śródmieście WSS „Społem”
napisałem list pod wpływem
sytuacji, w jakiej się znala­
złem podczas dokonywania
zakupów w sklepach Śródmie­
ścia. Opiszę te przypadki —

dodając nowe z kilku ostat­
nich dni.

Kolejka — olbrzym. Twardy
żółty ser na ladzie. „Dają” po
pół kilo — zatem warto stać.

Płyną długie minuty — ka­
wałki sera sprzedawanego ma­
leją — teraz już sprzedają po
40 dkg. Rośnie kolejka uprzy­
wilejowanych. Sera coraz

mniej. Wreszcie ja — ojciec
rodziny, zaliczanej już do wie­
lodzietnych (3 małych dzieci)
— staję „przed obliczem” pani
ekspedientki. Jeszcze przede
mną dokonuje zakupu „babcia
emerytka” (zdecydowanie wy­
glądającą na osobę samotną) i

otrzymuje 42 dkg upragnione­
go sera. Mój kawałek ma już
tylko nieco ponad 30 dkg, pro­
szę' więc o dwa kawałki, bo
dla 5 osób. Usiłuję wesprzeć
się dowodem osobistym, o-

Cukier
mas pokrzepi

Ile nam potrzeba cukru?

Licząc 1,5 kg cukru na gło­
wę, dla 38 mUionów ludności
potrzebujemy 54.000 ton mie­
sięcznie. Dodać trzeba jeszcze
50 proc, tej ilości na potrze­
by przemysłów: cukiernicze­
go (nie cukrowniczego) i

przetwórstwa owocowego, tj.
27.000 ton, razem 81.000 ton

miesięcznie, a więc rocznie
81.000 X 12 -» 972.000 ton. Do te­
go dodajmy jeszcze cukier na

potrzeby cukierni, restaura­
cji i konieczną rezerwę —

razem około 130.000 ton rocz­
nie. Ogółem więc potrzebuje­
my na cały rok w kraju oko­
ło 1.100.000 ton cukru.

Przy przewidywanej pro­
dukcji 1.800.000 ton, pozosta-
j< na eksport około 500.000
ton cukru, za które otrzyma­
my niemało dolarów, tak nam

potrzebnych na import surow­
ców i półfabrykatów dla in­
nych naszych przemysłów.
Tak wygląda bilans naszej
prawdopodobnej tegorocznej
gospodarki cukrowej.

twartym na (tronie x wpisaną
trójką dzieci — nie nie poma­
ga. Mam się eleizyć, że po

przeszło godzinnym staniu

mam 30 dkg (era dla mojej
rodziny, mam (ię wynosić,
mam nie przeszkadzać w pra­
cy, mam... itd.

A ja mam rzeczywiście trój­
kę dzieci i żonę wychodzącą
nader często na 31 godzin do

pracy (dyżury w szpitalu) —

zostawiającą cały dom na mo­
jej (męskiej!) głowie. Nie mam

natomiast babci z legitymacją
inwalidzką, ani babci renci­
stki. Brak również innych
możliwości dokonywania za­
kupów („chodów”, znajomości,
zakupy spod lady itp.).

Obrazek drugi. Raz lub dwa
razy w tygodniu przywożą do
okolicznych sklepów jajka.
Rzecz jasna tylko w godzinach
przedpołudniowych. Na tę o-

koliczność należy pobrać jeden
dzień zaległego urlopu. Może
uda się „obskoczyć” ze dwa
sklep--, bo kupno 10 sztuk ja­
jek w mojej sytuacji (tyle
można kupić w jednym skle­
pie) może załatać potrzeby na

3—4 dni, ale nie na tydzień,
czy też dwa. Na kupno jaj po
14 zł jeszcze nas nie stać. Dość
tych smutnych obrazków. Te­
raz uwagi i refleksje.

Odpowiedź dyrekcji WSS
„Społem” jest bardzo zna­
mienna. Handel nie będzie się
martwił o klienta — od tego
jest sam klient, od tego są
odpowiednie władze, mające
przegląd sytuacji rynkowej.
Handel wołałby, aby wprowa­
dzić kartki na wszystkie moż­
liwe artykuły — od sznurówki
i zapałek, po meble i telewizo­
ry. Szczupłe dostawy byłyby
rozprowadzane w sprzedaży
reglamentowanej podczas 2—3
godzinnych „dyżurów sprze­
dażnych” (na tyle czasu star­
cza towarów z dostaw) — po­
tem sklep można by zamknąć,
a pracownicy handlu w sku­
pieniu i spokoju wyklejaliby
arkusze odcinanymi bloczkami
z setek kartek, jakie każdy
klient by posiadał. Można by
jeszcze sklepowe komitety ko­
lejkowe grupować w osiedlo­
we komitety kolejkowe, może
też branżowe komitety kolej­
kowe. Wówczas mógłby pow­
stać wojewódzki społeczny ko­
mitet kolejkowy, przydzielają­
cy zapewne każdemu miesz­
kańcowi województwa miejsce
i czas stania w kolejce. Ale

byłby wówczas pretekst do or­
ganizacji centralnego komitetu

kolejkowego (CKK — taki no­
wy skrót), tylko że wówczas
mogłaby z tego powstać jakaś

Ale na tym nie koniec.
Przemysł cukrowniczy daje
wiele wartościowych odpa­
dów. A więc — przede wszy­
stkim otrzymamy około
13.000.000 ton liści buracza­
nych, około 8.000.000 ton wy­
słodków buraczanych (praso­
wanych) o zawartości między
innymi około 0,5 proc, cukru,
a jedno i drugie to około
21.000.000 ton paszy dla zwie­
rząt domowych. To zaś ozna­
cza strugę mleka.

Już kończy się trawa na

pastwiskach. Dodając do tej
paszy średni I pokos siana,
dobry II pokos i ewentualny
III — otrzymamy wspaniałą,
urozmaiconą paszę dla krów.
Starczy do przyszłorocznej
trawy na pastwiskach,' Stru­
ga mleka w jesieni i zimie,
to przecież także masło, żółte
sery, twarogi itp. W konsek­
wencji również mięso, w po­
łączeniu z zapowiadanym do­
brym zbiorem ziemniaków
(ok. 40.000.000 ton) przemysł
cukrowniczy pośrednio da
nam wołowinę, wieprzowinę,
wędliny.

nowa partia polityczna, na do­
miar złego dążąca zapewne do

przejęcia władzy. Więc nie tę­
dy droga.

Zawsze mnie uczono, że

przyświecać nam winno hasło
„każdemu według potrzeb”, a

tu masz — obowiązuje nowe

hasło: „każdemu po równo”,
„każdemu tyle samo”. Nie po­
magają w dokonaniu zakupów
dla rodzin wielodzietnych wy­
głaszane i wypisywane słowa
na temat troski państwa o ta­
kie rodziny. Kostka margary­
ny dla osoby samotnej i mat­
ki czy ojca np. pięciorga, dzie­
ci. Dla 5 osób w rodzinie stój
człowieku pięć razy, a jak
masz na utrzymaniu 8 osób,
to i osiem razy ustaw się w

tej samej kolejce. Zapewne
przy drugim „nawrocie” wy­
rzucą cię z tej kolejki („on już
raz dokonał zakupu”) lub po
prostu nie ma sensu stawać

drugi raz, bo przywieźli tym
razem 8 kostek drożdży lub
100 kostek masła. Można też

prowadzić ze sobą całą rodzin­
kę do jednej lub kilku kolejek
— umiejętnie porozstawiać i...

prowadzić życie rodzinne wraz

z wychowaniem dzieci i edu­
kacją „szkoły życia”, przezna­
czając noce na inne domowe
obowiązki. Jeśli najmłodsze
dziecko ma ponad rok i nie
da się tym samym dokonać
zakupu bez stania w ogonsu,
należy wycofać jedną osobę z

życia zawodowego dla dokony­
wania zakupów, aby nie zamo­
czyć głodem licznej rodziny.
Panie sklepowe nie mogą prze­
cież oprócz wycinania kartek

sprawdzać dowodów osobis­
tych osób mających niemal
moralne prawo do kupienia
większej ilości sprzedawanych
artykułów (nie tylko przecież
spożywczych).

Jak tym sprawom zaradzić?

• Powinna nastąpić bez­
względna weryfikacja upraw­
nień do kupna poza kolejką.
Kobiety w zaawansowanej cią­
ży, matki (ojcowie też) z. ma­
łymi dziećmi na ręku, inwali­
dzi wojenni, osoby w pode­
szłym wieku, inwalidzi z wi­
docznym lub ukrytym kalec­
twem, (naprawdę nie pozwala­
jącym na długie stanie) — to

■jedynie uprawnieni do takie­
go zakupu.

• Dowód osobisty z wpisa­
ną większą ilością dzieci bez­
względnie winien upoważniać
do dokonania zakupu więk­
szej' ilości towarów. Przy licz­
nej rodzinie nikt nie jest w

stanie kupić Więcej aniżeli mu

dla tej rodziny potrzeba ani
też nie będzie kupował kilka-

C® nam daje przemysł
eukrownlcay?

..Daje odpad, zwany mela­
som (nie melasą, bo nomen­
klatura cukrownicza, ustalo­
na przez Komitet Normaliza­
cyjny Przemysłu Cukrowni­
czego zaraz po I wojnie świa­
towej w 1922 r. nadała mu

rodzaj męski, a więc melas).
Melas to surowiec dla go­
rzelni przemysłowych, ponad­
to drożdże tak poszukiwane
przez nasze gospodynie do­
mowe.

’

Dochodzi do tego produkcja
kwasu • cytrynowego, który
obeonie wytwarza się z mela-,

su. A przecież jeszcze po wy­
produkowaniu alkoholu, na­
wet alkoholu absolutnego 99,8
proc. CjHsOH, używanego do
mieszanek benzynowych do
samochodów, pozostaje wy­
war melasowy, a w końcu po­
tas z zawartością pierwiastka
potasu, cennego z wielu wzglę­
dów, wreszcie — suchy lód,
a w cukrowniach błoto de-
feko-saturacyjne używane ja­
ko nawóz na glebach zakwa­
szonych.

A .więc głowa do góry!
Przemysł cukrowniczy usiłu­
je przyłożyć się do zapalenia
tego światła na końcu dłu­
giego tunelu naszej obecnej
niemożności. Ale żeby to
światło nie zgasło, trzeba je­
szcze spełnić bardzo poważny
warunek — dostarczyć węgiel
przemysłowi cukrowniczemu
w najbliższych miesiącach —

przed mrozami i śniegami.
Na placach cukrowni pod‘ko­
niec sierpnia było około 500.000
ton węgla. Cukier jest „wę-
glożerny”, ( na wyprodukowa­
nie 1 kg cukru potrzeba z

grubsza około 1 kg węgla.
Wymagają tego: proces tech-

taotraie — bo nie ma na to
czasu przy zwiększonych obo­
wiązkach domowych.

• Trzeba coś zrobić z zao­
patrzeniem sklepów. Tworzą
się grupy czekających na takie
dostawy i wciąż jedni i ci sa­
mi dokonują zakupów. Syste­
mowi takiemu sprzyja niemal
całkowity brak dostaw towa­
rów w godzinach popołudnio­
wych. Załogi sklepów nie do­
konują absolutnie żadnego po­
działu dostawy na godziny
przed i popołudniowe, rzeko­
mo bojąc się kupujących oraz

różnych komisji do walki ze

spekulacją. Sprawa jest nader
prosta poprzez, uwidacznianie
dowodów dostawy i podziału
na połowę otrzymanych towa­
rów do sprzedaży popołudnio­
wej, w któręj nie byłoby już
uprawnień do kupna poza ko­
lejką (poza np. rodzicami z

malutkimi dziećmi). Przecież
zdecydowana większość ludzi
zatrudniona jest w godzinach
przedpołudniowych i przy rze­
telnym podziale dostaw mo­
głaby pozostawać na stano­
wiskach pracy w godzinach
dopołudniowych.

• Zdecydowaną ilość towa­
rów należy rozprowadzać po­
przez zakłady pracy.

• Należałoby stosować pre­
ferencje w ilościach towarów,
dostarczanych do sklepów —

znajdujących się w pobliżu
skupisk zakładów pracy. Ak­
tualnie w lepszej sytuacji
znajdują się mieszkańcy odle­
głych od śródmieścia dzielnic.
Po dokonaniu zakupów w

sklepach ■śródmieścia, mają
jeszcze szanse zastać coś w

sklepach osiedlowych (świecą­
cych pustkami w godzinach
przedpołudniowych). Mieszka­
jący i pracujący w śródmieś­
ciu, po wyjściu z pracy po po­
łudniu zastają „swoje” sklepy
kompletnie ogołocone.

• Pozostająca zwykle dla
zatrudnionych przed połud­
niem jedna godzina na doko­
nanie zakupów jest bezwzglę­
dnie niewystarczająca. Należy
przywrócić otwarcie sklepów
do godziny 19, nawet kosztem

wprowadzenia przerwy obia­
dowej dla obsługi sklepów.

Przecież musimy znajdować
się na stanowiskach pracy w

swoich zakładach, a nie przed
sklepami w oczekiwaniu na

towar.

•Z racji rzeczywistego
braku, artykułów wielu branż
„obowiązki” komitetów kolej­
kowych winna przejąć obsługa
sklepu, prowadząc oficjalny,
wykaz osób chętnych do doko­
nania zakupu (nawet butów),

raologicsny 1 włam* ołsfctrew-
nlo cukrownicza (tak, każda
cukrownia ma własną elek­
trownią), a wląc razem na

całą kampanią cukrowniczą
będziemy potrzebować około
1.500.000 ton węgla. Z tego
wynika, te Jeszcze dziś powin­
niśmy dostarczyć cukrowniom
około 1.000.000 ton. Jeżeli go
braknie lepiej zatrzymać tyl­
ko na 1—2 miesiące cemen­
townie, które także pożerają
węgiel, zwłaszcza te x tech­
nologią mokrą. Część cemen­
towni, która pracuje na ole­
ju opałowym (mazut), będzie
mogła pracować.

Wydaje się, że na tle eks­
portu warto wziąć pod uwa­
gę i następujące rozważania.
Na rynkach międzynarodo­
wych obecnie obowiązująca
cena za toną węgla dobiega
100 dolarów. Ale za tonę cu­
kru płaci się około 400 dołar-
rów (cena ta zresztą zmienia
się raz w górę, raz w dół).
Już samo zestawienie tych
cen daje różnicę 300 dolarów
na korzyść 1 tony cukru, a

więc jeżeli założymy, że mo­
żemy eksportować w br. ok.
500.000 ton cukru, a na jego
wyprodukowanie potrzeba
około 500.000 ton węgla, koszt
tej ilości węgla wyniesie oko­
ło 50.000.000 dolarów, nato­
miast przy eksporcie 500.000
ton cukru uzyskujemy około
200.000.000 dolarów. Różnica
jest przekonywająca, około
150.000.000 doi. na korzyść cu­
kru.

A więc ozy nie opłaciłoby
się, 'nawet przy obecnej nis­
kiej cenie cukru, wstrzymać
500.000 ton węgla przezna­
czonego na eksport, a prze­
znaczyć go na produkcję
cukru o ile oczywiście
inne zabiegi o dostawy węgla
dla cukrowni zawiodłyby.
Argumenty, o utracie kup­
ców węglowych w przyszłości,
przy tego rodzaju posunięciu
nie wytrzymują krytyki, bo
węgiel można sprzedać w każ­
dej chwili bez trudności.

Reasumując — przemysł
cukrowniczy i jego odpady
produkcyjne mogą już wkrót­
ce polepszyć naszą sytuację
żywnościową. Bądźmy więc
cierpliwi, bo niedługo już na­
prawdę przemysł cukrowniczy
może nas pokrzepić.

JOZEF MARKIEWICZ

ustalając kolejność nazwisk i
rzetelnie wykreślając tych,
którzy dokonali zakupu. Nie
będą wówczas potrzebne dy­
żury, ozy też terminowe

sprawdzania list.
-Kilka miesięcy wstecz mó­

wiono o możliwościach „rozru­
chów głodowych”. Nic się nie
robi, aby przeciwdziałać moż­
liwościom ich wybuchu. Ale
jeśli wciąż ta sama grupa lu­
dzi będzie pozbawiona możli­
wości nabycia podstawowych
artykułów, potrzebnych do

spełnienia minimalnych wręcz
potrzeb życiowych, w związku
z charakterem pracy, nie ze­
zwalającym na „wyskoczenie
na zakupy”, do wspomnianej
sytuacji może dojść. Nie tylko
nie podejmuje się prób zmia­
ny istniejącej sytuacji, ale
wiręaz dokonuje się działań na

szkodę kupujących — takim
przykładem są ostatnio sklepy
otwarte. w wolne soboty ibez
dostaw w soboty do tych skle­
pów) i zamknięte z kolei w

poniedziałki. Zakrawa to na

dążenie do całkowitego rozre­
gulowania rynku, zmuszania
do zaopatrywania się na za­
pas, do wymuszenia łamania
dyscypliny pracy i pośrednio
do autentycznego wybuchu
gniewu ludności.

Gdyby nawet udało się po­
wrócić do względnej równo­
wagi rynkowej, szkody moral­
ne w społeczeństwie (cwaniac­
two,' kombinatorstwo, brak
dyscypliny pracy), posuną się
tak daleko, że trzeba będzie
jednego pokolenia dla przy­
wrócenia ładu i porządku w

narodzie,
WŁADYSŁAW ZIELIŃSKI

*

Ole cytat z wyjaśnienia
podpisanego przez prezesa ZO
WSS „Społem” mgr Józefa Sci-

bora: „Ustosunkowując się do
Pana wniosku dotyczącego
sprzedaży jednorazowo przez

personel sklepów większych ilo­
ści art. żywnościowych dla osób

posiadających liczniejsze rodziny
musimy oświadczyć, iż ustalenie

jakie ilości określonej rodzinie

powinny być sprzedawane nie

jest rzeczą handlu. Tak samo

trudno jest obarczać personel
sprzedający wglądaniem każdo­
razowo do dowodu osobistego by
stwierdzić, ile kto ma na utrzy­
maniu osób. Są to sprawy, które

rozstrzygnąć muszą odpowiednie
władze mające przegląd sytuacji
rynkowej w najbliższej perspek­
tywie. Być może, Iż dalsza re­
glamentacją niektórych art.

żywnościowych będzie koniecz­
na, chociaż system ten ma przy­
najmniej tylu przeciwników c”

zwolenników”. 1

Musimy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ność wszawlcy może (powo­
dować pojawienie (ię ognisk
duru plamistego.

Stan zaopatrzenia w pod-
atawowe leki, pomoce I na­
rzędzia lekarskie jest drama­
tyczny. Tyle już o tym ostat­
nio pisano, że nie warto po­
wtarzać wszystkich danych
udostępnionych przez resort
zdrowia. Ograniczmy się więc
do dwóch przykładów. Igieł
jednorazowego użytku potrze­
ba nam w tym roku 310 mi­
lionów, a przewidziano wy­
konanie 76 milionów, cho­
ciaż moce produkcyjne mamy
tu takie, te można by wy­
produkować przynajmniej 130
milionów sztuk. Brak sprzę­
tu Jednorazowego użytku —

a 'zabraknie też strzykawek
(potrzeby: 170 min, przewi­
dywane wykonanie — ok. 80
milionów) — co sprzyjać mo­
że zwiększeniu zachorowal­
ności na żółtaczkę zakaźną.
Brak rękawic chirurgicznych
(zapotrzebowanie 800 tys., o-

ferta — połowa zapotrzebo­
wania, przewidywane wyko­
nanie rzeczywiste 137 tysię­
cy) doprowadził Już w nie­
których szpitalach (Poznań)
do swoistego „strajku”; za­
wieszono bowiem w tych
szpitalach wszelkie operacje
poza natychmiast ratującymi
życie (...).

Okres najbliższy nieść mo­
ie z sobą dalej jeszcze idące
skutki demograficzne Młode
małżeństwa z trudem zdoby­
wają dziś najelementarniej-
sze środki żywienia: pielęgna­
cji niemowląt. Z „zimy stu­
lecia” 1978/79 pozostały
wspomnienia o tragediach na

wydziałach noworodków z po­
wodu wyłączeń energii.

2. JAK LEPIEJ

DZIELIĆ DEFICYT?

I to uwaga: wielu braków
jest spowodowanych powikła­
niami importowo-eksporto­
wymi. M. in. bylibyśmy w

stanie całkowicie za­
spokoić rynek krajowy
narzędziami chirurgicznymi z

Nowego Tomyśla, gdyby Mi­
nisterstwo Handlu Zagranicz­
nego, a podobno i sama zało­
ga, nie były zdania, że-należy
być dalekowzrocznym i za­
chować zdobyte już rynki za­
graniczne. Otóż myślenie to

byłoby może i poprawne,
gdyby sytuacja była tylko
trudna — ale jest to stan

alarmu; należałoby nalegać by
MHZ i załoga w Nowym
Tomyślu przemyślały jeszcze
ras swe stanowisko. I w ogó­
le: esy nie trzeba apelować,
aby wsselkle załogi
wytwarzające w tych dziedzi­
nach, które decydują o prze­
trwaniu (żywność, leki, na­
rzędzia lekarskie, środki opa­
trunkowe Itp) zrezygnowały
na ten sezon s wszelkich ko­
rzystnych i zyskownych tylko
dla siebie operacji na rzecz

dobra ogólnego. Chodzi bo­
wiem ni mniej ni więcej, tyl­
ko o ratowanie substancji bio­
logicznej narodu. Apel ten o-

bejmowałby także wytwórców
— chłopów. Nie chodzi o fi­
lantropię, lecz o to, że albo
uratujemy się razem, albo
zginiemy pojedynczo: miasto
nie może żyć bez wsi, ale 1
wieś nie przeżyje już dziś bez
miasta.

Trudno na razie ocenić, jak
dalece deficyt żywności wpły­
nął, na sposób odżywiania sfę
i stan zdrowia populacji.
Istnieje podejrzenie, że choć
dalecy jesteśmy od głodu
(przynajmniej jako całość), to

jednak system reglamentacji
bez pokrycia spowodować
mógł niedożywienie jako­
ściowe, szczególnie spadek
spożycia w niektórych gru­
pach ludności białka zwie­
rzęcego (np. ciężko pracują­
cych osób w gorzej zaopa­
trzonych regionach przemy­
słowych, jak Śląsk i Łódź).
Warto przypomnieć, że usta­
lono w ostatnich latach wy­
stępowanie hipowitaminoz, co

się łączyło z niedoborem owo­
ców i warzyw w diecie, szcze­
gólnie zimą i wiosną (...).

Jest oczywiste, że stan wy­
żywienia stanowi strefę chro­
nioną przez samą ludność, w

czym także współdziałają z

dużą trudnością władze oba­
wiające się szerzenia głodu.
Nasta.pił przerzut środków
pieniężnych, jakimi dysponu­
ją rodziny, na zakup żywno­
ści, zdobywanej z dużym po-'
święceniem. Zmniejszyły się
wydatki na inne cele oraz

prawie zanikło oszczędzanie.
Toteż można sądzić, że w chwi ­
li obecnej kurczy się bardziej
konsumpcja innych dóbr niż

konsumpcja żywności. Po­
trzebne . są badania nad całą
konsumpcją, obejmujące
wydatki na wyposażenie
mieszkań, odzież, rozrywki itp.
Należy sądzić, że dopiero
wówczas pauperyzacja ludno­
ści ujawniłaby się' wyraźnie.
Odsetek dochodów przezna­
czonych na żywność, jest
obecnie prawdopodobnie zna­
cznie wyższy niż w latach
ubiegłych, a 'już wtedy zbli­
żał się do 50 proc. Pojawiła
się postawa walki o przeży­
cie biologiczne. Ludzie starają
się wyrwać z rynku żywno­
ściowego cokolwiek się tam

pokaże, bez oglądania się na

koszty, nadto , wydatki energii
na zdobycie żywności i utrzy­
manie poziomu wyżywienia
rosną niemal z dnia na dzień,
na dostanie mięsa rodziny

przetrwać
czekają na zmianę 1 przez 8
dni.

Wszystkie wymienione zja­
wiska najprawdopodobniej
pogorszą się znacznie tej zi­
my, zwłaszcza, gdy okaże się
ona surowa. Samo uganianie
się za wszystkim i stanie w

kolejkach po podstawowe 1

niezbędne do tycia towary
wymaga więcej energii na

mrozie, a osłabiony organizm
staje się podafcniejszy na cho­
roby i epidemie.

Czy można lepiej i spraw­
niej dzielić deficyt? Pozytyw­
ny przykład niektórych miast,
jak np. Poznania, wskazywał,
przynajmniej dotychczas, na

takie możliwości, kryjące się
w dobrej organizacji rozdzia­
łu. Upowszechnienie 1 wdroże­
nie tych dobrych doświad­
czeń jest nakazem chwili. O
tym, że system reglamentacji
nie musi być jednoznaczny z

pogorszeniem stanu zdrowia,
świadczy przykład Wielkiej
Brytanii, która z II wojny
światowej wyszła ze wskaź­
nikami zdrowotnymi lepszymi
od przedwojennych, dzięki
wyrównaniu różnic społecz­
nych w spożyciu. Aby jednak
tak się stało, trzeba umieć
tak dzielić deficyt, jak Bry­
tyjczycy albo... poznaniacy.

3. GRUPY ,

SZCZEGÓLNEGO
RYZYKA

Mamy tu na myśli przede
wszystkim dzieci. Dalsza
argumentacja w tej sprawie
jest chyba zbędna, każdy bo­
wiem ma dość wyobraźni na

to, aby przedstawić sobie,
ćzym może grozić zima w

obecnych warunkach. Jakie
tu można podjąć szczególne
środki, powiemy za chwilę.

Mniej natomiast zwraca­
my uwagę na inną grupę
szczególnego ryzyka, jaką są
ludzie niepełnosprawni z roz­
maitych przyczyn: kalectwa,
choroby, podeszłego wieku.
Nie zdajemy sobie sprawy, że

jest to cała armia — 3,5 min
w wieku lat 65 i więcej, 2,5
min inwalidów (w tym 800
tys. zakwalifikowanych do I

grupy i 150 tysięcy z całko­
wicie ograniczoną sprawno­
ścią — faktycznie unierucho­
mionych). Wśród nich jeszcze
wiele osób samotnych — np.
z owych 3,5 min osób starych
około dwa miliony — to wdo­
wy 1 wdowcy. Ludzie ci w

warunkach ostrej zimy,* gdy
e każdy kęs trzeba walczyć,
mogą się-znaleźć w komplet­
nej izolacji w swych niedo­
grzanych mieszkaniach, stać
się kompletnie bezradni. Ich
przetrwanie stanie się spraw­
dzianem naszej kultury spo­
łecznej, a dla każdego oby­
watela — czy to, jak więk­
szość, chrześcijanina, czy też
laickiego humanisty — osobi­
stym egzaminem z jego mo­
ralnej postawy.

4. PODZIAŁ

OBOWIĄZKÓW
Wydaje nam się, że władze,

Instytucje i organizacje ro­
zumieją nadchodzące zagroże­
nie. Notuje się szereg inicja­
tyw „od góry” i ,,od dołu”.
Nie przerywa swej wielolet­
niej charytatywnej działal­
ności Kościół. Powstał Cen­
tralny Zespól do .Spraw Po­
mocy Zimowej pod kierow­
nictwem wicepremiera J. Oz-
dowskiego, skupiający po­
szczególne resorty i szczeble
władzy, mający też mobilizo­
wać pomoc społeczną. Spe­
cjalne plany na zimę przy­
gotowuje resort zdrowia i o-

pieki społecznej (wspominał o

tym nieraz minister T. Szc-
lachowski). Na pewno uru­
chomione zostanie wojsko.
Sprawy żywności, opału, o-

dzieży, usług dla niepełno­
sprawnych mają się stać
przedmiotem szczególnej tros­
ki władz w zbliżającym się
sezonie. Sztab antykryzysowy
wydal szereg postanowień w

sprawach energetyki i cie­
płownictwa, transportu, usta­
lił priorytety produkcyjne,
wydał decyzje w sprawie
koncentracji odpowiednich
środków. W Wywiadzie tele­
wizyjnym wicepremiera Obo-
dowskiego usłyszeliśmy, że

przygotowania są lepsze niż
w zeszłym roku, pomimo nie­
bezpiecznych braków węgla
(...) Staje się już dziś i na­
tychmiast niezbędne opraco­
wanie doraźnego programu
przygotowania i przystosowa­
nia służby zdrowia do spo­
dziewanych gorszych warun­
ków i okoliczności jej pracy
od jesieni do wiosny przysz­
łego roku. Program ten po­
winien uwzględniać użycie
rezerwy specjalistycznych' za­
kładów służby zdrowia na-

rzecz zapewnienia podstawo­
wych w tym ciężkim okresie
świadczeń. Taka przejściowa
zmiana taktyki musi się od­
być kosztem służb i działów
realizujących obecnie więk­
szy zakres świadczeń, posłu­
gujących się złożonymi i kosz­
townymi technologiami i wią-
żących liczne zasoby służby
zdrowia. W tych pociągnię­
ciach zajść może potrzeba o-

kresowyeh przesunięć kadry
medycznej z instytucji spe­
cjalistycznych systemu ochro­
ny zdrowia o mniejszym w

tej sytuacji znaczeniu, do
przychodni i szpitali tereno­
wych, mających trudności z

obsadą — po ewentualnym
przeszkoleniu w niezbędnym
zakresie (...)

tę zimę
Na rzecz powszechnej służ­

by zdrowia mogą podjąć pra­
cę laboratoria i kadra facho­
wa zakładów teoretycznych
wyższych uczelni i instytutów
również spoza resortu. Służ­
bie zdrowia należałoby rów­
nież udostępnić możliwość
korzystania z zakładów uczel­
ni i instytutów technicznych
w celu dokonywania napraw
aparatury medycznej, przede
wszystkim pochodzącej z im­
portu lub wytwarzania do
nich części zamiennych trud­
nych do nabycia. Należy pod­
jąć szerszą produkcją zastęp­
czą w aptekach przyszpital­
nych. W programie trzeba też
uwzględnić zakłócenia w o-

grzewaniu zakładów służby
zdrowia, dopływie wody go­
rącej i pary spowodowane
nierytmiczmym łub niedosta­
tecznym zaopatrywaniem w

paliwo oraz energię elektrycz­
ną, co może z kolei wpływać
zakłócające na proce* stery­
lizacji, pracę aparatury diag­
nostycznej i leczniczej oraz

szeregu urządzeń technicz­
nych i pomocniczych. W mia­
rę możności dla obsługi pla­
cówek służby zdrowia, a

szczególnie oddziałów chi­
rurgicznych i niemowlęcych,
trzeba zabezpieczyć aparaty
prądotwórcze. Niedobory w

materiałach pędnych mogą
wywołać trudności komami- .

kacyjne, rzutujące w sposób
trudny do przewidzenia na

zakłócenia działalności '.służ­
by zdrowia. Trzeba będzie
apelować do właścicieli sa­
mochodów prywatnych, aby
— pod warunkiem specjalne­
go przydziału paliwa — peł­
nili misję dobrej woli na

rzecz służby zdrowia i pomo­
cy społecznej.

Bardzo iatotne znaczenie
dla utrzymania niezbędnych
warunków eksploatacyjnych
zakładów służby zdrowia mo­
że mieć orientowanie .kierow­
ników zakładów i jednostek
służby zdrowia (począwszy od
najmniejszych) na znacznie
większą samowystarczalność i
samorządność w dziedzinie
zaopatrzenia i szukania sub­
stytutów — przy współpracy
z lokalnymi władzami admi­
nistracyjnymi, przedsiębior­
stwami przemysłowymi 1 u-

sługowymi, wyższymi uczel­
niami itp. Okres powiększa­
jących się trudności staje się
pod tym względem również
sprawdzianem kompetencji i
zaradności osób na kierowni­
czych stanowiskach.

Można też niejedno uczy­
nić dla poprawy wyżywienia
w ramach lepszego „dzielenia
deficytu”. Obserwujemy już
dziś — w obliczu trudności

zaopatrzeniowych — zwiększe­
nie nacisku na zakłady ży­
wienia zbiorowego — szcze­
gólnie tańsze, jak bary mlecz­
ne 1 masowe jadłodajnie. Nie­
stety, one właśnie świecą
pustkami — w barach mlecz­
nych często brak... -mleka! A
jakże często stanowią one .Je­
dyną możliwość dostępnego
wyżywienia dla ludzi star­
szych — samotnych, bied­
nych.Zatoniebrakunas—
proporcjonalnie, bo sieć gas­
tronomiczna w ogóle jest u-

boga — luksusowych restau­
racji z drogimi daniami.

Wydaje się, że ten kierunek
trzeba dokładnie odwrócić!
Przynajmniej w nadchodzą­
cym sezonie zimowym najlep­
sze zaopatrzenie kie­
rować trzeba do ba­
rów mlecznych, ta­
nich jadłodajni i kios­
ków ulicznych, które
muszą mieć bezwzględny
priorytet, jeśli trzeba, to
kosztem restauracji, choć su­
rowiec używany tu i tam jest
często odmienny i niekonku­
rencyjny. Chodzi więc raczej
o posunięcia organizacyjne.
Ponadto wszystkie restaura­
cje wyższych kategorii win­
ny mieć obowiązek wprowa­
dzenia —• obok swych dań
podstawowych — tanich i
skromnych obiadów dla wszy­
stkich. Istniały tuż po wojnie
obiady „klubowe” i „studemc-.
kię” w najdroższych restau­
racjach i zdały egzamin.
Trzeba by też przewidzieć
pewną ilość posiłków dar­
ni o w y c h dla najbiedniej­
szych, prowadzonych przez
instytucje społeczno-charyta-
tywne, jak „Caritas” lub PCK,
wsparte przez wojskowe
kuchnie potowe.

Lepszy podział niedostatku
może nam pozwolić przejść
przez zimę, nawet surową
bez większych strat. Wydaje
się nam jednak, że dla urze­
czywistnienia tego celu po­
trzebna bedzie społeczna
kontrolh nad zasobami i roz­
działem żywności.

5. POMÓŻMY SOBIE

SAMI, CZYLI RUCH

DOBREJ WOLI

Tylko na posunięcia orga­
nizacyjne władz i administra­
cji liczyć nie można. Nie za­
łatwią one wszystkiego, a po­
za tym — w obliczu wielolet­
nich doświadczeń — obowią­
zuje nas, jak kierowców, za­
sada ograniczonego zaufania
w tej dziedzinie.

Grupy samopomocy, jako
forma opieki zdrowotnej i

socjalnej znane są w świecie.
Trzeba stwierdzić, że tylko

u nas wiąże się tę kwestię z

kryzysem i „ostatecznością”.
W większości krajów rozwi­
niętych grupy samopomocy,
od kilkunastu już lat są po
prostu zwykłym komponen­
tem rzeczywistości, znamien-

(DOKONCZENIE na STR. «)

r
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Czy z przeciwstawnych słów powstanie słowo jedno — porozumienie?

Decyzja Komisji Krajowej HSZZ „Solidarność":
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NSZZ „Solidarność” dokonała
analizy aktualnej sytuacji spo.
łeczno-gospodarczej naszego
kraju. Według niej we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki
trwa głęboki kryzys, będący
wynikiem błędnej — zdaniem
KK — polityki partii rządzą­
cej. Skutki tego kryzysu są
szczególnie dotkliwe dla spo­
łeczeństwa w sferze zaopatrze­
nia w żywność, a zwłaszcza w

mięso.
Według autorów uchwały —

działania podejmowane przez
władze mają charakter chao­
tyczny i powodują jedynie
dalsze pogarszanie sytuacji.
Na tym tle ma miejsce utrata
zaufania do władzy ze strony
społeczeństwa, które „nie wie­
rzy ani w oficjalną ocenę sy­
tuacji, ani w szczerość woli
poprawy, ani w konsekwencję
i uczciwość realizacji programu
poprawy”. Brak zaufania jest
tym większy — głosi uchwała —

że władza odmawia społeczeń­
stwu prawa do rzeczywistej
kontroli swych poczynań.
NSZZ „Solidarność” wystąpił
do władz z propozycją przeła­
mania kryzysu zaufania w sto­
sunkach rząd — społeczeństwo
przez powołanie instytucji
gwarantujących kontrolę spo­
łeczeństwa nad polityką go­
spodarczą rządu.

Władze — stwierdza doku­
ment KK — odrzuciły postu­
laty NSZZ „Solidarność”. Jed­
nocześnie podjęły przeciwko
niemu szkalującą kampanię
propagandową.

W uchwale obwinia się przy
tym władzę o represje w sto­
sunku do działaczy związku, a

także ataki na związkowe
środki informacji, co, zdaniem
KK, „stwarza stan zagrożenia
związku i społeczeństwa, któ­
rego wolę związek, reprezentu­
je”. Doprowadzić to może do

ibMmht Komitetu Uaiiy Ministrów
(DO. uNCZENIE ZE STR. 1)

wielu już miesięcy władze
górniczej „Solidarności” blo­
kują wzrost wydobycia wę­
gla. Pozbawiają w ten sposób
wieś opału a całe społeczeń­
stwo głównego produktu ener­
getycznego i eksportowego.
Także strajk rozpoczęty w

zagłębiu siarkowym grozi za­
hamowaniem produkcji nie­
zbędnego rolnictwu superfo-
sfatu oraz pozbawieniem kra­
ju ponad 1-go miliona dola­
rów na dobę.

Od września ubiegłego roku
do września roku obecnego
zapasy artykułów przemysło­
wych spadły o 92 miliardy
złotych, to znaczy o jedną
trzecią. Jeżeli strajki i napię­
cia będą trwały nadal, zanikać
zacznie możliwość zaopatrzenia
ludności na zimę w podstawo­
we produkty przemysłowe, np.
w ciepłą odzież i obuwie. Skle­
py z towarami przemysłowymi
zaczynają wysiadać tak samo

jak sklepy spożywcze. Już
planuje się zamknięcie co

trzeciego, aby nie ponosić ko­
sztów utrzymania placówek
nie mających co sprzedawać.

Władza po-pełniła w prze­
szłości ciężkip błędy gospo­
darcze — czytamy w komuni­
kacie Komitetu EM d/s Zw.
Zawodowych — ale nigdy je­
szcze położenie materialne
ludności nie znalazło się na

takiej rodzącej rozpacz kra­
wędzi Niech więc działacze
„Solidarności” przestaną mó­
wić. że kryzys nadal i wciąż
stanowi wynik nieudolności
rządów. Społeczeństwo w tej
tragicznej sytuacji, do której
zostało doprowadzone, wcze­
śniej, czy później potrafi od­
różnić rezultaty błędów, czy
przestarzałych struktur które
dały początek obecnemu kry­
zysowi od skutków faktycz­
nego sabotowania gospodar­
czego. jakie dziś odczuwamy.

Mamy jak każdy naród in­
stynkt samozachowawczy,
chccrny przetrwać i rozwijać
się. Zmierzają w tym kierun­
ku działania władz inicjując
i stopniowo wdrażając refor­
my śmielsze, niż kiedykol­
wiek i gdziekolwiek, hamowa­
ne

'

komplikowane przez nie­
ustające weto przywódców

Kierownictwo „Solidarno­
ści” obdarzone przez znaczna

część społeczeństwa zaufa­
niem i faktycznie żadną odpo­
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katastrofy narodowej. Dlatego
też kierownictwo „Solidarno­
ści” uznaje za celowe podjęcie
„powszechnej i jednolitej akcji
protestacyjnej na terenie całe­
go kraju”, postanawiając, że
dnia 28.10 br. od godziny 12.00
do 13.00 zostanie przerwana
praca i przeprowadzony strajk
protestacyjny ze wstrzyma­
niem komunikacji miejskiej.

Jednocześnie domagamy się
— głosi dalej uchwała — by
władze w trybie natychmia­
stowym: 1) podjęły energiczne
działania umożliwiające zwięk­
szenie skupu żywca, 2) doko­
nały ujednolicenia stopnia po­
krycia kartek na mięso na te­
renie całego kraju, 3) zaprze­
stały natychmiast represji w

stosunku do działaczy zwią­
zku, 4) przyznały odpowiednie
uprawnienia dla Społecznej
Rady Gospodarki Narodowej
i związkowych komisji kontro­
li społecznej.

Jeśli zadania te nie zostaną
przez rząd spełnione do końca
bm., związek będzie zmuszony
do przygotowania i podjęcia
strajku czynnego w wybra­
nych dziedzinach gospodarki.
Termin i zakres strajku ustali
Komisja Krajowa.

Jednocześnie KK wzywa
wszystkie regiony i zakłady
pracy do zakończenia trwają­
cych akcji protestacyjnych i
włączenia się do akcji ogólno­
krajowej. KK wzywa władze
państwowe do natychmiasto­
wego rozwiązania problemów
lokalnych, które spowodowały
akcje protestacyjne.

Gorącą dyskusję wabudzałą
również kwestia ustosunkowa­
nia się do propozycji strony
rządowej wysuniętej podczas
negocjacji nad sprawami go­
spodarczymi, by „Solidarność”
nie ingerowała w sprawy pod­
wyżek cen alkoholu, papiero­
sów i artykułów luksusowych.

wiedzialnością przedstawia
związek jako obiekt o-

szczerstw i ofiarę represji.
Wobec związku „Solidarności"
i jego działaczy nie ma re­
presji. Istnieją wszelkie mo­
żliwości do prowadzenia dzia­
łalności autentycznie związ­
kowej. Rząd jednakże zgo­
dzić się nie może na stawia­
nie kogokolwiek w Polsce po­
nad prawem, które' jest Je­
dnakowe dla wszystkich i mu­
si być przestrzegane. Działa­
nia organów ścigania dotyczą
wyłącznie antypaństwowych i
antyradzieckich poczynań wy­
mierzonych w konstytucyjny
porządek i podstawowe intere­
sy narodu. „Solidarność” po­
winna być sama zainteresowa­
na w zwalczaniu takich eksce­
sów jako działalności sprzecz­
nej z porozumieniami i statu­
tem związku. Rozprężenie i a-

narchia w żadnym państwie nie
mogą być tolerowane jeżeli
nie chce się dopuścić do roz­
padu organizmu państwowe­
go. Umiar i dobra wola oka­
zywane przez władzę w imię
łagodzenia stosunków potrak­
towane zostały jako bezsil­
ność państwa i są nadużywa­
ne. Taki stan, w interesie spo­
koju naszego narodu dłużej
istnieć „nie może.

Komitet Rady Ministrów
stwierdza, że związek „Soli­
darność” nadal nie odpowie­
dział na dezyderaty rządu
skierowane w posłaniu rządo­
wym do zjazdu „Solidarno­
ści”. Jednakże Komitet odpo­
wiada na dezyderaty „Soli­
darności” wobec rządu na­
zwane „żądaniami” a uchwa­
lone 23 października przez
Komisję Krajową. M. in. wła­
dze oświadczają, że czynią
różnorodne wysiłki w tym o-

statnio kolejne inicjatywy w

celu zwiększenia skupu i żą­
dają aby tym działaniom nie
przeszkadzać hamowaniem
wytwórstwa środków produk­
cji dla wsi a przede wszyst­
kim węgla.

Władze dokonały także uje­
dnolicenia stopnia pokrycia
kartek na mięso z wyjątkiem
wielkich aglomeracji: War­
szawy, Katowic i Łodzi, które
nie mają odpowiedniego za­
plecza żywnościowego. Rząd
zwraca się, aby nie wzniecać
lokalnych strajków dla wy­
muszenia dla danego regionu
zwiększonych przydziałów,
kosztem ludzi pracy z innych
regionów.

Porozumienie „Solidarności" Małopolska—Urząd m. Krakowa

Komisarze związkowi kontrolować będą
przepływ towarów

W ub. piątek w Urzędzie
m. Krakowa odbyło się nie­
zwykle ważne spotkanie. Oto
władze miasta i dyrektorzy
wielkich przedsiębiorstw spot­
kali się z przedstawicielami
„Solidarności” Małopolska —

grupą Sekcji Warunków Ży­
cia, przedstawicielami Komi­
sji Koordynacyjnej Handlu i

Usług, KRH, komisji zakłado­
wych i doradców. Najważniej­

Propozycję tę odrzucono, argu­
mentując, że związek nie może

zrezygnować z kontroli ruchu
ceń w żadnej dziedzinie. Przy
okazji podjęty został temat o-

gólnego stosunku związku do
działań antyinflacyjnych. Opi­
nie ekspertów „Solidarności”
o potrzebie pilnego podjęcia
przez rząd przy akceptacji
związku takich działań, obej­
mujących również znaczne

podwyżki cen, nie wszystkim
członkom KK trafiły do prze­
konania. Po dłuższej, bezowoc­
nej dyskusji postanowiono do
tego tematu powrócić w termi­
nie późniejszym.

W trakcie obrad wystąpił
przewodniczący NSZZ „Soli­
darność” RI — Jan Kułaj, któ­
ry zwrócił uwagę, że sprawy
dotyczące żywności nie mogą
być rozstrzygane bez udzia­
łu chłopów. Stwierdził, że

chłopi wstrzymują się ze

sprzedażą żywności nie tylko
ze względów ekonomicznych,
ale i politycznych. Nie należy
oczekiwać wzrostu dostaw, mi­
mo podniesienia cen skupu.
Utrzymywał, że „rolnicy nie
mają zaufania do rządu”.

J. Kułaj przestrzegł przed
obniżaniem kartkowych przy­
działów mięsa dla rolników,
stwierdzając, że może to skło­
nić wielu z nich do zwiększe­
nia spożycia z własnego ubo­
ju i zmniejszenia hodowli to­
warowej. Powiedział, że ci rol­
nicy, którzy kartek nie potrze­
bują, mogą zrzec się ich do­
browolnie na rzecz robotników
pod warunkiem zawarcia o-

gólniejszego porozumienia o

współpracy z „Solidarnością’*
pracowniczą. Sprawa ta była
przedmiotem dalszej dyskusji,
ale wiążącej decyzji nie pod­
jęto.

Na obrady przybyli także
przedstawiciele „Komitetu Za­
łożycielskiego Krajowej Fede­

racji Samorządów Pracowni­
czych”, którzy zaapelowali o

wsparcie działalności federacji
przez „Solidarność”. KK po­
stanowiła jednak decyzji w tej
sprawie nie podejmować.

Komisja zapoznała się z in­
formacją o rozmowach Krajo­
wej Komisji Koordynacyjnej
Służby Zdrowia „Solidarności”
z komisją resortową. Jednym
z tematów tych rozmów była
sporna kwestia tworzenia sa­
morządów pracowniczych w

placówkach służby zdrowia,
na oo ministerstwo się nie go­
dzi. KK przyjęła uchwałę
wspierającą działalność samo­
rządową w placówkach służby
zdrowia.

KK sformułowała instrukcję
dla grupy negocjacyjnej w

sprawie powołania Społecznej
Rady Gospodarki Narodowej.
W instrukcji stwierdza się, że
Rada powinna być wyłoniona
na drodze współdziałania nie­
zależnych organizacji związko­
wych „Solidarność” ze środo­
wiskami kultury i nauki przy
poparciu Kościoła. Rada mia­
łaby na drodze porozumienia
z rządem współkształtować po­
litykę gospodarczą i zasady
systemowe kierowania gospo­
darką, dokonywać oceny ak­
tów normatywnych i podejmo­
wać inicjatywy w zakresie u-

normowań prawnych. Rada
nie byłaby ani władzą, ani or­
ganem administracji, lecz je­
dynie reprezentantem sił spo-
łecznvch.

Pod koniec obrad przyjęto
apel zalecający załogom
wszystkich zakładów pracy
bojkot telewizji jako akcję od­
wetową za kampanię władz
przeciwko wydawnictwom
związkowym. Zgodnie z ape­
lem nie należy wpuszczać ekip
TV na teren zakładów bez
zgody zakładowych komisji
„Solidarności” w lokalnych o-

środkach TV.

Komitet Rady Ministrów
stwierdza, że Komisja Krajo­
wa „Solidarności" wprowadza
w błąd społeczeństwo powia­
dając że rząd odmawia prawa
do społecznej kontroli swych
poczynań. Z sierpniowych ne­
gocjacji prezydium ówczesne­
go KKP i Komitetu Rady Mi­
nistrów d/s Związków Zawo­
dowych, którego przebieg zo­
stał ogłoszony przecież wyni­
ka, że rząd zaprasza i zachęca
do takiej kontroli. Otwiera też
przed wszystkimi organizacja­
mi społecznymi i zawodowy­
mi wszelkie dane nie będące
tajemnicą wojskową- lub zwią­
zaną z poufnymi negocjacjami
w handlu międzynarodowym.
„Solidarność” takiej kon­
struktywnej kontroli nie chce
podejmować. Co więcej od­
rzucona przez „Solidarność”
została propozycja powołania
komisji mieszanej mającej się
zająć pilnymi sprawami zao­
patrzenia, reglamentacji to­
warów, skupu, cen itp. Jest to

tym bardziej godne ubolewa­
nia ponieważ na ten apel
rządu odpowiedziały Komisja
Porozumiewawcza Branżo­
wych Związków Zawodowych,
Konfederacja Autonomicz­
nych Związków Zawodowych,
Rada Główna Centrali Związ­
ku Kółek i Organizacji Rolni­
czych NSZZ Rolników Indy­
widualnych, Ogólnopolski Ko­
mitet Założycielski NSZZ RI
„Solidarność”, NSZZ Rzemie­
ślników „Solidarność” oraz

szereg innych central związ­
kowych.

Komitet Rady Ministrów
ponawiając wobec NSZZ „So­
lidarność” propozycję udziału
w komisji mieszanej wskazu­
je, że sytuacja kraju i ludno­
ści wymaga operatywnych
działań i sprawnego decydo­
wania o sprawach, w jakich
związki zawodowe mają pra­
wo i obowiązek zabierania
głosu. Najlepszy więc byłby
wspólny stół, gdzie wszyscy
zgromadzeni przedstawiciele
związków zawodowych, przy
czym co szczególnie ważne,
zasiadający wspólnie przed­
stawiciele związkowców z

miast i wsi przedstawialiby
swoje stanowisko, poszukiwa­
li i dochodzili ,do wspólnych,
służących społecznemu dobru
uzgodnień wyjątkowo obecnie
istotnych dla ponraw.y zaopa­
trzenia ludności

Stałe odrzucanie przez KKP
„Solidarność” możliwości

sze, poruszane tematy to stan

zaopatrzenia miasta i woje­
wództwa w artykuły żywno­
ściowe; sposób reglamentacji
mięsa i towarów deficyto­
wych; przygotowanie syste­
mu grzewczego i zaopatrzenia
w węgiel przed zimą, pomoc
Społeczna dla biednych i sa­
motnych.

W trakcie spotkania wice­
prezydent Eugeniusz Janczar­

wspólnych obrad z innymi
przedstawicielami ruchu za­
wodowego jest niedopuszczal­
ną formą traktowania milio­
nów ludzi pracy zrzeszonych
w innych związkach jak „trę­
dowatych” jest antydemokra­
tycznym uzurpowaniem sobie
monopolu na reprezentowanie
całego społeczeństwa.

W sprawie Społecznej Rady
Gospodarki Narodowej propo­
nowanej przez „Solidarność”
Komitet Rady Ministrów już
się wypowiedział w oświad­
czeniu z dnia 16 października,
odrzucając pomysł stworze­
nia ponad rządem superrządu
firmowanego przez „Solidar­
ność’. Ponieważ władze „So­
lidarności” poczęły odstępo­
wać od pierwotnego projektu
rząd zgodzi! się na dyskusje
robocze nad ewentualną inną
koncepcją rady oraz nad rzą­
dowym projektem komisji
mieszanej.

Dlatego też Komitet stwier­
dza ze zdumieniem i oburze­
niem, że w kiika dni po pod­
pisaniu przez przedstawicieli
najwyższych władz „Solidar­
ności” wspólnych ustaleń z

Zespołem Roboczym Komite­
tu Rady Ministrów w sprawie
powołania grupy roboczej do
negocjowania platformy
współpracy, ogłasza się straj­
ki i grozi powszechnym ude­
rzeniem strajkowym m. in. w

imię stworzenia Społecznej
Rady Gospodarki Narodowej.
W punkcie 2a „ustaleń” stro­
ny umówiły się przecież, że

powołają grupę roboczą do o-

mówienia i propozycji rządo­
wych i związkowych. Grupa
ta nie zaczęła jeszcze praco­
wać, kiedy oto Komisja Kra­
jowa podeptała dopiero co

podpisane przez się „ustale­
nia” i zamiast szukać porozu­
mienia ucieka sie do strajko­
wego szantażu, nie bacząc na

krzywdę jaką z tego powodu
poniesie całe społeczeństwo.

Rozmowy rządu i związku
„Solidarność” stracą wszelki
sens jeżeli wzniecane będą
strajki, które niszczą tkankę
gospodarczą i jednocześnie
możliwości porozumienia. Ra­
da Ministrów żąda przerwa­
nia strajków w imię ocalenia
społeczeństwa przed ich zgub­
nymi skutkami. Odpowie­
dzialność za kontynuowanie
opozycyjnej strajkowej polity­
ki obciąża bez reszty ekstre­
malne czynniki kierownictwa
„Solidarności”.

ski wyraził zgodę na stworze­
nie grupy komisarzy związ­
kowych, których zadaniem
byłaby kontrola przepływu
masy towarowej na etapie
produkcji oraz- bieżące infor­
mowanie społeczeństwa o sta­
nie magazynów. Istotnie,
działanie takie mogłoby wye­
liminować wiele niepotrzeb­
nych nerwów i wzajemnych
oskarżeń.

Przyjdzie taki moment, że żaden apel o pracę
i żaden apel o strajk nie będzie już się liczył...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żą na ogólnym rachunku.
Zmierzamy do katastrofy go­
spodarczej, z której nie wy­
ciągną nas doraźne działania
rządu, ani też nie przyśpieszą
jej natychmiast jednogodzinne
strajki. Po prostu — staczamy
się i wyjść z tego możemy
tylko wspólnie. Tyle, że szans
na wspólne działania jest co­
raz mniej, jeśli pozostaniemy
w takim zwarciu.

Z kolei nawet najbardziej
niezależnie myślący dzienni­
karze już tym razem nie wy-
krzeszą w sobie zapału do
obrony racji Krajowej Komi­
sji w dniu 28 października w

sprawie strajku. Tę metodę
poprą tylko ludzie bez
'wyobraźni, a obdarzeni wielką
pewnością siebie; ludzie po­
zbawieni możliwości prawdzi­
wie niezależnego myślenia, u-

wikłani w obowiązek obrony
interesów jednej czy drugiej

grupy nacisku: z „Solidarności”
— ale także z partii. Bo też z
takimi mamy na ogół dziś do
czynienia i stawka na praw­
dziwą niezależność myślenia
nie cieszy się poparciem. W
pewnych grupach „Solidar­
ności" także nie.

Nigdy nie pisałam komenta­
rzy przeciw strajkom „Solidar­
ności”. Ani tych wyszukanych
— ani tych prostackich. Ale
dziś czuję się do tego wewnę­
trznie zobowiązana — wła­
snym sumieniem i własną
wiarą w niezależność swego
myślenia. Bowiem w miejsce
racji ekonomicznych, przema­
wiających przeciw strajkom,
pojawiły się inne, o wiele
groźniejsze — racje polityczne,
racje narodowe.

Każdy, kto jest bystrym ob­
serwatorem, musi dostrzec
uderzające i niebezpieczne
sprzężenie zwrotne, jakie ma

miejsce między częścią partii i
„Solidarnością”. Ilekroć od­

Branżowych związków
zawodowych

WARSZAWA (PAR). Jak
informuje Robotnicza Agencja
Informacyjna 23 paździerńika
zebrał się po raz pierwszy
Komitet Wykonawczy Ogólno­
polskiej Komisji Współpracy
Branżowych Związków Zawo­
dowych. Obrady prowadził
Eugeniusz Mielnicki — prze­
wodniczy! OKW BZZ. Doko­
nano oceny aktualnej sytua­
cji społeczno-politycznej 1

gospodarczej kraju.
Dawano wyraz dużemu zanie­

pokojeniu o sprawy związkow­
ców i całego narodu. Stwier­
dzono, iż stoimy w obliczu
akcji zmierzających do obale­
nia ustroju i pogrążenia kraju
w nieszczęściu. Niezadowole­
nie ludzi pracy, wywołane
dramatyczną sytuacją na ryn­
ku żywnościowym, jest bo­
wiem wykorzystywane przez
siły wrogie naszemu pań­
stwu.

Członkowie Komitetu Wy­
konawczego domagali się od

! rządu zapewnienia dostaw
I żywności do miast. Wskazy-
I wano, iż mimo że rolnicy in-
S dywidualni nie chcą odsta­

wiać produktów do miast
twierdząc, że pieniądze nie
mają wartości, robotnicy tyl­
ko za te same pieniądze mogą
kupić jedzenia dla swoich ro­
dzin i siebie. A tego jedzenia
w mieście nie ma, a na wsi
nie chcą sprzedawać. Zaś a-

takowane PGR-y dostarczają
dziś 47 proc, ilości mięsa, za­
gwarantowanej w ramach

systemu reglamentacji. Ci sa­
mi robotnicy — członkowie
„Solidarności”, którzy doma­
gają się, żeby do miast do­
cierała żywność, popierają
swoim strajkiem w woj. zie­
lonogórskim awanturników z

Kombinatu Rolnego w Świe­
bodzinie.

Komitet Wykonawczy za­
akceptował wstępnie podział
zadań pomiędzy wiceprzewod­
niczących OKW BZZ.

Komitet Wykonawczy OKW
BZZ opublikował oświadcze­
nie, w którym ustosunkował
się do aktualnej sytuacji po­
litycznej w kraju.

W warunkach narastające­
go kryzysu — czytamy w nim
— realne stało się zagrożenie
podstaw naszego bytu naro­
dowego. Jesteśmy o krok od
tragedii narodowej. Złożoność
i powaga chwili wymagają
natychmiastowych. stanow­
czych działań wszystkich
patriotów. Zgodnie z uchwałą
I Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Branżowych Zw. Zaw.,
żądamy bezzwłocznego powo­
łania mieszanej komisji z u-

działem przedstawicieli partii
politycznych, związków zawo­
dowych oraz innych organi­
zacji społeczno-politycznych i
wyznaniowych.

W zaistniałej sytuacji —

głosi oświadczenie — koniecz­
ne jest porozumienie i współ­
praca wszystkich patriotycz­
nych sił, w celu bezwzględne­
go zapewnienia m. in.: nie­
zbędnych gwarancji dla lu­

WARSZAWA (PAP). Grupa
Robocza KAZZ przekazała re­
dakcji PAP oświadczenie skie­
rowane do wicepremiera Mie­
czysława F. Rakowskiego.
Stwierdzą w nim, że nastąpiło
rażące naruszenie uprawnień
związków zawodowych ze

strony prezesa Centralnego
Związku Spółdzielni Mleczar­
skiej, który podjął — jak to
określono — arbitralną, sprze­
czną z prawem decyzję, unie­
możliwiającą NSZZ Pracowni­
ków Spółdzielczości Mleczar­
skiej korzystania ze środków
powielających. Postępowanie
takie, stanowiące bezprawną
ingerencję w działalność zwią­
zku zawodowego, będącego
członkiem KAZZ, może dopro­
wadzić do nieobliczalnych
skutków, zwłaszcza w obecnej*
napiętej sytuacji w spółdziel­
czości mleczarskiej.

Konfederacja potwierdza
swoją gotowość do konstrukty­
wnej współpracy z rządem w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wnych 'przygotowań może
mieć niezwykle groźny wpływ
na stan gospodarki i możli­
wości przetrwania. Katastrofa
gospodarcza nieuchronnie mu-

siałaby stać się katastrofą lu­
dzką. Państwo chylące się ku
upadkowi musi podjąć wszel­
kie niezbędne starania w kie­
runku ocalenia.

Dlatego rząd ponownie i z

najwyższą powagą adresuje
wezwanie o ład i porządek, o

dyscyplinę produkcyjną, o

walkę z niegospodarnością i
marnotrawstwem, o patrioty­
czne poczucie odpowiedzialno­
ści.

Rząd wzywa oraz informuje
społeczeństwo i wszystkie siły
występujące w jego imieniu,
że utrzymywanie się i nasila­
nie destrukcyjnych ekscesów
prowadzi w prostej drodze do
zaprzepaszczenia całego do­
robku socjalistycznej odnowy.

Zagrożenie życia wewnę­
trznego kraju stawia rząd
przed koniecznością podejmo­
wania działań twardych i zde­
cydowanych. Należy do nich
m. in. tłumienie prowokacji u-

licznych, wymuszanie respektu
dla prawa.

Prezydium Rządu podjęło
dziś uchwałę o powołaniu Te­
renowych Grup Operacyjnych,
upełnomocnionych przez pre­
miera do działania przede
wszystkim w gminach, a tak­
że w określonych miastach.

Ważne decyzje Prezydium Rządu
Pokierują nimi żołnierze za*
wodowi. W skład grup opera­
cyjnych wejdą też szeregowi
i podoficerowie odbywający,
przedłużoną o dwa miesiące
służbę zasadniczą.

Grupy delegatów rządu w

najbliższych dniach wyjadą w

teren. Ich głównym obowią­
zkiem jest bezpośrednie sy­
gnalizowanie wszelkich nieko­
rzystnych zjawisk, przeciw­
działanie im i udzielanie nie­
zbędnej pomocy społeczeństwu
oraz miejscowym organom
władzy w zapewnieniu konsty­
tucyjnego ładu, w przestrze­
ganiu prawa.

Grupy operacyjne podejmą
działania na rzecz dobrego
przygotowania do zimy, oży­
wienia i usprawnienia skupu,
polepszenia pracy transportu,
a także walki z przejawami
nieuczciwości, kumoterstwa,
marnotrawstwa i niegospodar­
ności.

Przeciwdziałać będą za­
kłócaniu zaopatrzenia. Mają
one służyć społeczeństwu,
przyjmować skargi i zażalenia
obywateli, reagować na krzy­
wdę ludzką, konkretnie poma­
gać najuboższym, dokonywać
kontroli usług dla ludności,
przyczyniać się do rozwiązy­
wania sporów oraz nabrzmia­
łych problemów lokalnych.

Nadzwyczajna, sytuacja wy­
maga środków nadzwyczaj-
nycu w działaniu władzy na

rzecz potrzeb ludzi. Udzielone
grupom operacyjnym pełno­
mocnictwo rządu jest posunię­
ciem mającym służyć w roz­
wiązywaniu problemów w try­
bie natychmiastowym i sygna­
lizowaniu wprost kierowni­
czym organom ludzkich po­
trzeb, czy też faktów niespra­
wiedliwości.

Delegaci rządu dziaiać będą
na rzecz praworządności, u-

czestniczyć w kontroli jej
przestrzegania.

W całokształcie swej dzia­
łalności współdziałać ściśle bę­
dą zarówno z władzami lokal­
nymi, instancjami partii i
stronnictw politycznych jak też
z organizacjami społecznymi,
zwłaszcza młodzieżowymi, a

także związkowymi.
W tym nadzwyczajnym

działaniu raz jeszcze uwida­
cznia się charakter i rola Lu­
dowego Wojska Polskiego,
służącego jak zawsze w każdej
potrzebie naszemu narodowi.

Prezydium Rządu omówiło
też w dniu dzisiejszym zada­
nia administracji państwowej
wynikające z uchwały IV Ple­
num KC. Dokonano oceny sto­
pnia realizacji rządowego pro­
gramu przezwyciężania kryzy­
su i stabilizowania gospodarki

zywały się twarde, konfronta­
cyjne głosy w „Solidarności”
— tylekroć odpowiadało im
wzmocnione echo na plenar­
nych posiedzeniach KC czy
ńaradach wojewódzkich. I na

odwrót. Zwolennicy twardeg’o
kursu — tak w partii, jak i
w „Solidarności” — zmierza­
jący do próby sił i przez tę
silę do monopolu władzy
wbrew demokracji — czynią
to nieświadomie, bądź w pełni
świadomie; z głupoty i braku
wyobraźni lub właśnie z wy­
rachowania. Nie wiem jakie
są prawdziwe intencje, ale tak
czy owak wzajemnie wzmac­
niają tym swoje pozycje.

Przerażony — i coraz bar­
dziej bierny — naród, mimo
że stanowi bezwzględną więk­
szość jest obiektem manipula­
cji grup nacisku. Przerażenie
narodu jest tym większe, im
bardziej światli ludzie w nim
zdają sobie sprawę, że ta me­
toda zmierza jedynie do przy­
śpieszenia upadku Polski; na­
ród zapłaci najwyższą cenę.

Z obradami Krajowej Ko­
misji „Solidarności” wiąza­
liśmy wiele nadziei. Wszyscy
— czy to członkowie „Soli­
darności”, czy partii. Wy­
jąwszy ekstremistów po obu
stronach. Cały czas, wszyscy
mieliśmy nadzieję, że ktoś
stanie napoziomie powyżej
parterowych kłótni i wza­
jemnych inwektyw, że ktoś
sprosta wreszcie sy­
tuacji, a nie tylko własne­
mu gniewowi, grupowym inte­
resom i ambicjom.

„Twardzi" znowu wygrali.
Liczyli na to, że nowo wy­
branych członków Komisji
Krajowej poniosą nerwy,

ambicje i gniew, poniesie ich

złudne poczucie własnej siły i

własnej pewności siebie. Po­
niesie ich tak bardzo, że... po-
każą!

I pokazali. Lęk ogarnia na

myśl o tym, co może dziać się

Oświadczenia
dzi pracujących w tych trud- w tym — przede wszystkim
nych warunkach na wszyst- w opał, lekarstwa i środki hi-
kich stanowiskach i we wszy- gieny oraz odzież i obuwie,
stkich zawodach, że ich pra- W swoim oświadczeniu Ko­
ca nie będzie marnowana mitet Wykonawczy OKW
ani uniemożliwiana przez BZZ zgłosił gotowość do u-

tych, którzy pracować nie działu we wszystkich działa-
chcą

'

oraz wykorzystania niach, które naszej ojczyźnie
wszelkich wewnętrznych 1 ze- zapewnią państwowy byt, a

wnętrznych możliwości zao- jej' obywatelom bezpieczeń-
patrzenia ludności w żyw- stwo, żywność, możliwość
ność i w niezbędne do życia spokojnej pracy oraz ład i

artykuły pierwszej potrzeby, porządek prawny.

Autonomicznych związków
zawodowych

dalej. Cała nadzieja w tym,
że wyłaniamy się wreszcie ż
tego zaklętego kręgu wzajem­
nego utwardzania i konfron­
towania. Ze wreszcie jedna
strona na gniewne gesty dru­
giej nie odpowie takim sa­
mym gestem. Ze ktoś tu wre­
szcie okaże się mądrzejszy i
dojrzalszy i — ponad głowami
ekstremów — wyciągnie rękę
po prostu do narodu, do jego
wszystkich społecznych grup,
bowiem z pewnymi Hderami
coraz trudniej się porozumieć.
Tak bardzo niektórzy z nich
zapamiętali są . i oddani bez
reszty grze przeciw interesowi
Polski.

...'Więc może my wreszcie
odmówimy w niej, dalszego u-

działu? My, zwykli Polacy,
którzy jeszcze wierzą w szan­
se ocalenia...??

To co napisałam nie wyni­
ka z histerii, ani z braku od­
porności nerwowej, choć td o-

statnia — niestety — kończy
się u Polaków. Nie jest to

także propagandowy apel
przeciwko jednemu strajkowi.
Tych kilka słów tego strajku
nie zerwie.

Nie jest to też kolejna pró­
ba zastraszenia, tak bardzo
nadużyta po Sierpniu. To jest
po prostu apel o autentyczne
pojednanie. Tego pojednania
chcą dziś w Polsce wszyscy,
włącznie z tymi ludźmi pracy,
których jedną arbitralną de­
cyzją zobowiązano do strajku.
Czy tym razem nie zastrajku-
ją...? t

Nie o to chodzi w tym
tekście. Chodzi w nim o me­
todę wyciągania Polski z dna
kryzysu — z dna rozpaczy.
I jeśli ktokolwiek w tym kra­
ju jest pewien, że będzie mógł
zawsze i niezależnie od sy­
tuacji nadużywać poczucia
solidarności — to jest w błę­
dzie. Ten naród ma tylko o-

kreślony kredyt zaufania —

dla każdej ze stron.
I żadna strona nie może tego
kredytu nadużywać, bowiem
Polacy nie raz w swej drama­
tycznej historii dowiedli, że
nikomu na to nie pozwolą.

Przyjdzie taki mo­
ment, że żaden apel
o pracę i żaden apel
o strajk nie będzie
się już liczył. My,
Polacy, zostaniemy
sam i...

Nie leży w intencjach tego
tekstu sianie popłochu, napi­
nanie i tak już napiętej sy­
tuacji. Popatrzmy spokojnie i
obiektywnie: nie tak dawno
wybrany Komitet Centralny
jest przecież w dramatycznej
sytuacji, naciskany z jednej
strony przez społeczeństwo, z

drugiej — przez grupy akty­
wu, które myślą tylko o rady-
kalizacji działań partii. Nie
tak dawno wybrana Komisja
Krajowa „Solidarności” po raz

pierwszy obradowała nad tak
zasadniczą decyzją, jaką jest
strajk — ostrzegawczy czy
ewentualnie generalny. Wiado­
mo, że Komisja ta nie dyspo­
nuje jeszcze takim doświad­
czeniem, które również zaspo­
kajałoby żądania szerokich
rzesz, członków „Solidarności”
i naciski zrewoltowanych
wręcz niektórych działaczy.

Jest rzeczą oczywistą, że po
tej wstępnej fazie uczenia się
demokracji — która jest
wszak sztuką racjonalnego mó­
wienia w imieniu społeczeń­
stwa — nastąpi etap drugi, w

którym możliwa będzie roz­
mowa, autentyczny dialog, ne­
gocjacje. Wszystko to

już było mo źliwe.
Jesteśmy również pewni, że
nastąpi etap autentycznego
współdecydowania i współrzą­
dzenia.

Polacy liczą na to. I każdy
kto chce społecznego poparcia,
musi o tym pamiętać.

DOROTA TERAKOWSKA

każdej dziedzinie i swoje aa-

zadnicze stanowisko, iż w obe­
cnej napiętej sytuacji społecz­
no-politycznej w kraju strajki
nie są właściwym środkiem
rozwiązywania sporów. Z dru­
giej strony konfederacja nie
może pozostawać obojętna w

obliczu nieodpowiedzialnego
naruszania podstawowych
praw swoich związków człon­
kowskich. Dlatego też KAZZ

wzywa wicepremiera, przewod­
niczącego Komitetu d.s. Współ­
prac; ze Związkami Zawodo­
wymi, do podjęcia niezwłocz­
nych kroków, których celem
byłoby przywrócenie upra­
wnień związkowych. W razie
utrzymania obecnej sytuacji
zagrożenia podstawowych u-

prawnień związków zawodo­
wych — stwierdza się w o-

świadczeniu — KAZZ zastrze­
ga sobie podjęcie wszelkich
niezbędnych kroków celem
skutecznej obrony praworzą­
dnej działalności swojego
związku' członkowskiego.

oraz podjęto decyzje aktuali­
zujące i dynamizujące jego re­
alizację. W trakcie posiedze­
nia przedstawiona została in­
formacja o stanie prac nad
wdrożeniem reformy gospo­
darczej w zakresie przygoto­
wań do Zimy. Prezydium Ra­
dy Ministrów zapoznało się
ze stanem przedsięwzięć na

różnych odcinkach a zwłasz­
cza w gospodarce komunalnej.
Przyjęto projekty zapewnie­
nia sprawnej pracy transpor­
tu kolejowego, drogowego i
lotniczego w warunkach zimo­
wych. Ustalono zasady groma­
dzenia rezerw żywności.

Prezydium przyjęło infor­
mację o stanie zaopatrzenia w

paliwa płynne i dyskutowało
środki zaradcze.

Kierownictwo rządu omówi­
ło pilne sprawy socjalno-by­
towe. Uchwalono posunięcia
zmierzające do poprawy stanu
BHP w uspołecznionych za­
kładach pracy. Przedyskuto­
wano projekty uchwały Rady
Ministrów '

w sprawie zasad
wynagradzania pracowników
instytucji finansowych oraz

projekt uchwały RM w spra­
wie czasu pracy pracowników
zatrudnionych w resorcie łącz­
ności w warunkach szczegól­
nie uciążliwych lub szkodli­
wych dla zdrowia.

Przedmiotem obrad prezy­
dium były też podstawowe
problemy bilansu paliwowo-
energetycznego kraju w 1982
roku.
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Poparcie dla szerokiego frontu

porozumienia narodowego
{DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

retarz CK SD — Alfred Besz­
terda, który stwierdził, że
trudno dziś na mapie kraju
wskazać miejsce, w którym
nie tliłoby się zarzewie spo­
łecznych konfliktów. Byłoby
jednak poważnym błędem u-

patrywać w tych zewnętrz­
nych objawach kryzysu zara­
zem i jego przyczyn. Tkwią
one znacznie głębiej, sięgają
wciąż swymi korzeniami do
zniekształconych w minio­
nym 10-leciu stosunków poli­
tycznych i społecznych. Mają
źródło w trwającym kryzysie
zaufania między społeczeń­
stwem a władzą. Doświadcze­
nia minionych miesięcy prze­
konują, że bez ogólnospołecz­
nego, rozumnego kompromisu
uwzględniającego wszystkie
racje uprawnione w socjali­
stycznych warunkach ustro­
jowych będziemy dreptali w

miejscu i bezpowrotnie tracili
czas. Jest więc powinnością
SD zwrócenie się wraz z jego
sojusznikami do wszystkich
o podjęcie dialogu, o dążenie
do porozumienia, o przystą­
pienie do współpracy. Taka

jest potrzeba chwili, taka jest
polska racja stanu.

Zreformować FJN:
Polakom niezbędna jest

stała forma dialogu
l i porozumienia oraz

współpracy dla dobra

Ojczyzny
Zdaniem prezydium SD

trzeba dziś w instytucjonalnej
formie skupić wszystkie siły
polityczne i społeczne opo­
wiadające się za socjalistycz­
nym rozwojem kraju, stwo­
rzyć szerokie forum ścierania
się poglądów i opinii, konsul­
tacji, a w ostatecznym efekcie
—- ustalenia wspólnego stano­
wiska we wszystkich najważ­
niejszych sprawach Polski.
Takim instytucjonalnym or­
ganem a zarazem takim właś­
nie forum, może i powinien
stać się gruntownie zrefor­
mowany Front Jedności Na­
rodu. Stanowić on powinien
— obok trzech partii politycz­
nych — pełną reprezentację
narodu, wszystkich jego
warstw, grup i środowisk. Na
forum tym równie mocno mu­
si brzmieć każdy głos. Stąd
tak istotne znaczenie praw­
dziwie demokratycznego, o-

pierającego się na partner­
skich zasadach funkcjonowa­
nia nowego Frontu. Większość
członków SD. którzy wypo­
wiadali sie na jego temat u-

waża, iż Front wypełniając
swe posłannictwo polityczne
nie powinien utracić cech
szerokiego ruchu społecznego.
W gminie, miasteczku, osiedlu
powinien on być nie tylko
forum dyskusji o wielkiej po­
lityce, ale również miejscem
spotkań • ludzi obdarzonych
inicjatywą i pasją społeczni­
kowską. Ludzi, którzy chcie-
liby coś zrobić dla współmie­
szkańców i współtowarzyszy
pracy. Stwórzmy warunki —

powiedział A. Beszterda — do
powstania sytuacji, w której
Polak będzie się identyfiko­
wał z własnym państwem. Ta
przemiana jest szczególnie
trudna. Polakom niezbędna
jest stała forma dialogu i po­
rozumienia się oraz współpra­
cy dla dobra ojczyzny.

Potrzeba daleko idącej
modyfikacji rządu

W kilkugodzinnej dyskusji
mówcy prezentowali zróżnico­
wane poglądy na temat klu­
czowych spraw decydujących
o wyprowadzeniu kraju z

kryzysu. Zgodnie stwierdzano,
że FJN ze swoją strukturą i
zadaniami nie odpowiada wy­
mogom stawianym przez no­
wą sytuację w kraju. Pod­
kreślano, że do Frontu działa­
jącego na nowych zasadach
powinni wejść ludzie o niepo­

szlakowanej moralności, zna­
ni i szanowani w swoich śro­
dowiskach i miejscach za­
mieszkania. Dialog, który to­
czyłby się w takim gremium
nie może być — tak modnym
w minionym okresie — pus­
tosłowiem. Front zdaniem
niektórych, nie powinien po­
dejmować problematyki go­
spodarczej, a zasady je­
go działania muszą być ak­
ceptowane przez jego u-

czestników i całe społeczeń­
stwo. Myślą przewodnią wszy­
stkich wystąpień — o drama­
tycznej niekiedy wymowie —

było silpe postanowienie ode­
grania przez Stronnictwo zna-

czącj roli w jak najszybszym
i skutecznym przezwyciężeniu
kryzysu politycznego i gospo­
darczego. Wskazywano na po­
trzebę daleko idącej modyfi­
kacji rządu, w tym także na

rozszerzenie w nim reprezen­
tacji SD.

Chwilą ciszy uczestnicy ob­
rad uczcili śmierć siedmiu
górników w kopalni „Zabrze”.
Do rodzin zabitych Centralny
Komitet wystosował depesze
z serdecznymi wyrazami
współczucia.

Uchwała w sprawie
dialogu, porozumienia

i współpracy wszystkich
sił patriotycznych

W podjętej uchwale w

sprawie płaszczyzny dialogu,
porozumienia i współpracy
wszystkich sił patriotycznych
jako warunku wyjścia z kry­
zysu CK SD stwierdza że jed­
ną z przyczyn licznych kon­
fliktów społecznych i polity­
cznych ostatniego okresu jest
brak stałej, instytucjonalnej
formy budowania porozumie­
nia i narodowej jedności, brak
akceptowanego przez wszyst­
kie liczące się siiy społeczne
politycznego forum prezento­
wania i uzgadniania propozy­
cji programowych oraz two­
rzenia warunków umacniania
się faktycznej jedności pol­
skiego społeczeństwa.

Centralny Komitet SD u-

znaje za rzecz nieodzowną i
pilną zastąpienie FJN naj­
szerszą płaszczyzną dialogu,
ścierania się poglądów i opi­
nii, wzajemnych konsultacji
oraz uzgadniania stanowisk w

najważniejszych sprawach
narodu i państwa. Warun­
kiem skutecznego funkcjono­
wania płaszczyzny dialogu o-

raz poroz ’mienia i współpra­
cy jest udział w nim wszyst­
kich sił politycznych i społe­
cznych opowiadających się za

pomyślnym, socjalistycznym
rozwojem kraju.

Stronnictwo Demokratycz­
ne występuje z Inicjatywą
zaproszenia do tego partner­
skiego dialogu partii politycz­
nych, związków zawodowych,
Kościoła rzymsko-katolickiego,
związków wyznaniowych, or­
ganizacji młodzieżowych i in­
nych organizacji społecznych.

Wszystkie patriotyczne siły
polityczne i społeczne powin­
ny trwale porozumieć się na

gruncie nadrzędnych intere­
sów narodowych i polskiej
racji stanu, uznając nienaru­
szalność socjalistycznych za­
sad ustrojowych PRL i jej po­
litycznych sojuszów.

Uznanie zróżnicowania życia
publicznego PRL oraz opo­
wiedzenie się za poszanowa­
niem niezależności i tożsa­
mości poszczególnych organi­
zacji wymaga oparcia współ­
działania -na zasadzie dialogu
i partnerstwa, dialog, porozu­
mienie i współpraca zapewnić
powinny wszystkim jego u-

czestniko-m udział w sprawo­
waniu władzy.

Forum wyrażania intere­
sów, poglądów i opinii posz­
czególnych środowisk i orga­
nizacji powinno wypracować
normy i zwyczaje ich prezen­

towania, . dyskutowania i u-

zgadniania w duchu wspól­
nych nadrzędnych celów i
wartości narodowych.

Płaszczyzna porozumienia
powinna przyczynić się do
kształtowania poczucia współ­
odpowiedzialności za wspólne
ustalenia i wspólne ich reali­
zacje.

Dramatyczny apel
Plenum podjęło też uchwa­

łę w sprawie aktualnej sy­
tuacji w kraju, w której czy­
tamym.in., żeCKSDw
wyniku dokonanej oceny dra­
matycznej sytuacji w kraju
apeluje do wszystkich sił spo­
łecznych i politycznych o pil­
ne zorganizowanie spotkania
w celu rozważenia możliwości
i sposobów odwrócenia nie­
bezpiecznego biegu wydarzeń.
CK stwierdza, że strajki są
zjawiskiem niewłaściwym w

funkcjonowaniu państwa i
społeczeństwa, a w obecnej
sytuacji kraju wysoce szkod­
liwym. Zdaniem autorów tego
dokumentu należy im zapo­
biegać głównie przez usuwa­
nie przyczyn i umacnianie
społecznego przekonania, że
ta groźna i obosieczna broń
może być używana tylko jako
środek ostateczny, po wyczer­
paniu wszelkich innych mo­
żliwości rozwiązywania kon­
fliktów. Stojąc na gruncie
przestrzegania zawartych po­
rozumień społecznych po­
twierdza się w uchwale pra­
wo do strajku iako ostatecz­
nego środka walki ludzi pra­
cy, stosowanego w sposób
zgodny z prawem w warun­
kach zagrożenia ich najbar­
dziej żywotnych interesów.
Natomiast za niewłaściwe u-

ma.je wprowadzanie prawne­
go zakazu strajków gdyż to
— zdaniem członków Central­
nego Komitetu — usunęłoby
tylko przejawy, nie zaś źródła
konfliktów.

Centralny Komitet zwraca

się w obecnej sytuacji z ape­
lem o zaprzestanie wszelkich
strajków przynajmniej do u-

chwalenia przez Sejm PRL
ustawy o związkach zawodo­
wych, która — jak stwierdza
uchwała — powinna być jak
najszybciej uchwalona.

Możliwość zapobieżenia po­
głębianiu się obecnego kryzy­
su CK SD upatruje także w

reorganizacji rządu, zmierza­
jącej do zwiększenia repre­
zentatywności jego składu 1
sprawności działania oraz o-

graniczenia liczby jego nad­
zwyczajnych agend. Uchwala
stwierdza, że w praworząd­
nym i demokratycznym p; i-
stwie funkcjonowanie tego
typu instytucji powinno opie­
rać się jedynie na zasadach
określonych odpowiednimi u-

ćhwałami Sejmu.
CK SD wyraża zaniepoko­

jenie zdarzającymi sie przy­
padkami naruszania prawa i
praworządności.

W uchwale podkreśla się, że

powodzenie reformy gospo­
darczej w ogromnym stopniu
uzależnione jest od jej społe­
cznej aprobaty i stopnia u-

względnienia wszystkich zgła­
szanych propozycji dotyczą­
cych poszczególnych dziedzin
funkcjonowania narodowej
gospodarki.

Jak stwierdzają członkowie
CK — brak wzajemnej życz­
liwości i zaufania utrudnia
konstruktywny dialog. Dla je­
go ułatwienia niezbędne jest
rzeczowe i obiektywne nrzed-
stawianie racji wszystkich u-

czestników poprzez środki ma­
sowego przekazu.

CK SD zdecydowanie potę­
pia powtarzające się przypad­
ki bezczeszczenia grobów i
pomników żołnierzy , radziec­
kich. Incydenty takie są
sprzeczne z głęboko zakorze­
nionym w kulturze narodo­
wej szacunkiem dla zmarłych,
zwłaszcza gdy oddali oni ży­
cie za naszą wolność.

Stanowisko Wojewódzkiej Komisji Współdziałania
Partii i Stronnictw Politycznych w sprawie

aktualnej sytuacji społeczno-politycznej
i rynkowej w Tarnowskiem

Wojewódzka Komisja Współdziałania Partii i Stronnictw
Politycznych w Tarnowie na posiedzeniu 22 października br.
zapoznała się z aktualną sytuacją społeczno-polityczną i go­
spodarczą woj. tarnowskiego. Oceniła również, przy udziale
wojewody tarnowskiego i kierowników zainteresowanych
jednostek przebieg skupu płodów rolnych i gromadzenia re­
zerw na zimę. Komisja dała wyraz głębokiemu zaniepoko­
jeniu kierownictw i członków partii politycznych woj. tar­
nowskiego aktualną sytuacją w regionie, a zwłaszcza wzra­
stającym napięciem społecznym, wynikającym z pogarsza­
nia się sytuacji rynkowej. Sytuacja ta staje się źródłem po­
głębiających się napięć między miastem a wsią, godzi w so­
jusz robotniczo-chłopski, stanowiący fundamentalne zasady
naszego ustroju.

Powszechne j dotkliwie odczuwane przez społeczeństwo
trudności na rynku żywnościowym kształtują zdecydowanie
niekorzystną opinię wśród ludności pozarolniczej, która
obciąża wyłącznie rolników za ten stan rzeczy. Komisja po­
twierdza ocenę, że rolnicy w aktualnej trudnej sytuacji są
W stanie swą wytężoną pracą systematycznie poprawiać
zaopatrzenie w artykuły żywnościowe, ale wówczas gdy całe
społeczeństwo uświadomi sobie to, że o poziomie produkcji
rolnej nie decyduje sam rolnik ale cały system materialnych
i pozamaterialnych czynników oddziaływujących na wieś
i rolnictwo.

Komisja apeluje do załóg zakładów pracy woj. tarnows­
kiego o wzmożenie wysiłków w podejmowaniu inicjatyw
zmierzających do wzrostu dostaw środków produkcji rolnej
i towarów na potrzeby wsi. Komisja wspiera inicjatywy
wojewody tarnowskiego zmierzające do przemieszczenia
części towarów przemysłowych z rynku miejskiego na po­
trzeby wsi j zwraca się do środowisk pozarolniczych o zro­
zumienie tej decyzji.

Komisja kieruje gorący apel do wszystkich rolników woj.
tarnowskiego o zwiększenie dostaw artykułów żywnościo­
wych niezbędnych dla poprawy wyżywienia społeczeństwa.
Mamy świadomość tego, że proponowane rozwiązania nie
wpłyną decydująco na motywacje do produkcji i sprzedaży
niektórych artykułów rolnych. Głęboki kryzys gospodarczy
wymaga dziś jednak bardziej niż kiedykolwiek wzajemnego
zrozumienia i pomocy między robotnikami i rolnikami oraz

wśród całego społeczeństwa dla produkcji dóbr material­
nych niezbędnych do zaspokojenia podstawowych potrzeb
ludności.

Komisja zobowiązuje wszystkie ogniwa administracji pań­
stwowej i gospodarczej do energiczniejszego podejmowania
inicjatyw służących wyprowadzaniu kraju z kryzysu, pra­
widłowemu wdrażaniu reformy gospodarczej, poprawie
zaopatrzenia rynku i łagodzeniu uciążliwości dnia codzien­
nego. Oczekuje się bardziej skutecznego przeciwdziałania
wszelkim przejawom spekulacji i innym nieprawidłowo­
ściom w funkcjonowaniu rynku oraz rygorystycznego wy­
ciągania konsekwencji wobec winnych niedociągnięć.

W działaniach tych liczymy na aktywne^ zaangażowanie
związków zawodowych oraz samorządów i organizacji spo­
łecznych. Za ważny czynnik w łagodzeniu napiętych sy­
tuacji w województwie Komisja uznaje umocnienie. dyscy­
pliny społecznej, ładu i porządku publicznego, przeciwdzia­
łanie się* w tworzeniu nieuzasadnionych ognisk napięć.

Apelujemy do mieszkańców ziemi tarnowskiej o spokój
i rozwagę w rozwiązywaniu trudnych, złożonych problemów
naszego województwa.

Komisja popiera działania zmierzające do umacniania
frontu porozumienia narodowego i współpracy, otwartego
dla wszystkich sił, których celem jest dobro socjalistycznej
ojczyzny, stojących na gruncie poszanowania konstytucyj­
nych zasad ustrojowych oraz międzynarodowych sojuszy.

Komisja zobowiązuje członków partii i stronnictw polity­
cznych', aby poprzez codzienną pracę tworzyli właściwą
platformę w rozwiązywaniu węzłowych problemów swoich
środowisk, w budowie zgody i dobra społecznego.

WOJEWÓDZKA KOMISJA WSPÓŁDZIAŁANIA
PARTII I STRONNICTW POLITYCZNYCH

W TARNOWIE

Krakowscy budowlani porządkują
polskie mogiły na Węgrzech

INFORMACJA WŁASNA

Na "

obydwu komunalnych
cmentarzach Budapesztu trwa­
ły w ub. tygodniu pra­
ce przy porządkowaniu pol­
skich mogił. Najwięcej z nich
bo aż 126 — znajduje się
na cmentarzu w dzielnicy
Kobanys. W tzw. kwaterze
polskiej spoczywają Polacy z

okresu uchodźstwa wojsko­
wego i cywilnego, rodacy,
którzy zmarli w Budapeszcie
bez możliwości powrotu do
okupowanego kraju. Repre­
zentowane są różne stopnie
wojskowe — od szeregowca do
generała; na cmentarzu spo­
czywają polscy dyplomaci,
dziennikarze, inżynierowie..

Na drugim cmentarzu znaj­
duje się 14 mogił, pochodzą­
cych z tego samego okresu.
Wszystkimi zaopiekowały się
załogi polskich przedsię­

biorstw budowlanych, pra­
cujących na Węgrzech, głów­
nie krakowskiego „Budostalu”
i ..Chemobudowy”. Groby zo­
stały starannie uporządkowa­
ne, odrestaurowane i zabez-
bezpieczone przed zniszcze­
niem. 1 listopada na polskich
mogiłach zapłoną świeczki,
złożone zostaną wiązanki
kwiatów... Budowlani na pew­
no nie zapomną o żadnym
grobie.

Warto przypomnieć, że w

Budapeszcie znajduje się
jeszcze jeden cmentarz z

polskimi nazwiskami na na­
grobkach; to cmentarz lotni­
ków, którzy zginęli nad Bu­
dapesztem lecąc na pomoc
Powstaniu Warszawskiemu
lub w trakcie bombardowa­
nia zakładów zbrojeniowych
na Węgrzech. Cmentarzem
tym opiekuje się ambasada
brytyjska w Budapeszcie.

CO-GDZIE KIEDY ?
PONIEDZIAŁEK, 26 X 1981 R. DAMIANA, jutro SABINY
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TEATRY s

SCENA OPEROWA (Lubicz 48):
B. Pawłowski: Królewna Śnieżka
— 11; H. Pureell: Dydona 1 E-

neasz — 19.15. KRAM POD PTA­
SZKAMI (.Sukiennice): Koncert

kapeli „Wiślanie” — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

dom Żołnierza (Lubicz 48>:
Coma (USA 18 lat) */=«>» — 15.45.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) *♦«/
<=w< - 16, 19.15. KULTURA (Ry­
nek Gi. 27): Diabli mnie biar»

(fr. 15 lat) — 16, 20, Czas prze­
szły (iwł. 18 lat) — 8, 10, 12, 14, 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Sceny z życia małżeńskiego (szw.
18 lat) *ł*/oo — 16. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Wendetta (fr. 15 lat)
*/■»

_ 16, Ig, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) **/ooo

_ io, 14, Roeky II

(USA 15 lat) */«» — 12, 16, 18, 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): Zimowy
zmierzch (poi. 18 lat) — 18, DKF
UJ: Hair (USA 15 lat), Zimowy
zmierzch (poi. 18 lat) — 20.15,
ŚWIT duża SALA (os. Teatralne

10): Brawurowe porwanie (USA 18
lat) — 15.45, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Klatka (fr. 15 lat)
»»/« — 15, 17.15, 18.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 77): Człowiek z żelaza (poi. 12

lat) »,**/»» _ 16, 19. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: HipodTom
(radź. 12 lat) */» — 15, 17, 19. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Wspólnik (fr. 15 lat) */**> — 18,
20.15, Żandarm w Nowym Jorku

(fr. b.o.) */om — 15.45. WANDA

(Waryńskiego 6): Światło (fr. 13

lat) «*/° — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat) */wo —

15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Wielka majówka (poi. 15

lat) »ł/o<» — 16, 18, 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b.o.)
— 16, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Joseph Andrew (ang. 15

lat) — 8.15, Ostatni raz (USA 15

lat) — 10.15, Zagubione dusze (wł.
-fr. 18 lat) — 12.15, Bez mi­
łości (poi. 18 lat) — 14.15, Oleiec

królowej (poi. b.o .) — 16.15.
Bestia (poi. 18 lat) — 18,15, Bilet

powrotny (poi. 18 lał) — 20.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Koncert poezji Cz. Miłosza
oraz projekcja filmu E. Prokop-
Glowacz pt. Czesław Miłosz w

Krakowie — 17 1 19

DOBCZYCE — Raba: Indeks

(poi. 15 lat) ***/». WIELICZKA —

Górnik: Asy przestworzy (ang. 13
lat) **/»».

Pozostałe kina nieczynne.

Sierpniu” (10-18). KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa malarstwa Jana Szance­
ra (15—20). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA Wystawa
fotografii „Drezno — miasto sztu­
ki" (10—21). GALERIA: Wystawa
malarstwa Lucjana Orzecha (11—
18). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): CZYTELNIA: Wystawa pla­
katu „Żołnierz polski w walce o

utrzymanie zdobyczy socjalizmu
w ludowej Ojczyźnie” (11—20).
GALERIA: (11—20). OSR. KUL­
TURY I SPORTU W WIELICZ­
CE (Słowackiego 22): Wystawa
malarstwa Zbigniewa Wójcika (9
-17).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja)
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (niecz.). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
pokonkursowa „Wieńce żniwne i

dożynkowe” (niecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa malar­
stwa Zofii Gorczyńskiej (9—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGU DZIEC.: Proko
cim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Prądnicka 37. OKULISTYCZNY:

Prądnicka 37. OKULISTYCZNY:

Witkowice. .

POGOTOWIE*

Łazarza 14, wypadki — tel. 998,
zachorowania i przewozy — tel.
22-38-33, Informacje — tel. 22-66-11.
Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80 .

Prokocim (Teligi 6>, tel. 55 -51-90 .

Lotnisko (Balice), tel. 11-99-29.
Nowa Huta, tel, 44-22-22 1 44-17-70,
Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20,
Jerzmanowice, tel. 48, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, tel. 999, Ska­
wina, tel. 9, Wieliczka tel. 9 i
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-
clechowice, tel. (Iwanowice 60).

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11 -07-65 (8-15).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4

(tlen), Centrum C,, bl. 6 (tlen),
Długa 88, Krakowska 1, Rynek
Gl. 42 (tlen), Kozłówek (Pawłlon)s,

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 91)

(nne :|

WVSTAWY

(CIĄG DALSZY ZE STR 3)
ną cechą współczesnego ży­
cia coraz widoczniejszą, gdyż
ciągle rośnie ich liczba, _

za­
kres, rodzaj, formy istnienia
i działania.

Jedyne grupy samopomocy,
znane u nas dotychczas, to

kasy zapomogowe i kluby a-

nonimowych abstynentów, zre­
sztą te ostatnie często moc­
no kulejące i borykające się
z brakiem zrozumienia i po­
parcia. Ostatnio jako nie­
zwykle interesująca w dużej
mierze oddolna inicjatywa
młodzieży pojawił się „Mo­
nar” — ruch do walki z nar­
komanią.

Istnienie takich grup jest
wyrazem poczucia niedosko­
nałości formalnych struktur
w zakresie opieki zdrowot­
nej i pomocy społecznej.

jest to też jakby gotowa
formuła na nadchodzącą kry­
zysową zimę.

Pojawiają się już pierwsze
jaskółki takiego ruchu dobrej
woli. Mianowicie „Kurier
Polski” wspólnie z PCK ogło­
sił apel i załączył ankietę dla
potencjalnych ochotników do
niesienia pomocy zimowej o-

Musimy przetrwać tą zimą
sobom potrzebującym — po­
jedynczych i zbiorowych. Po­
dobną inicjatywę podjęła pra­
sa prowincjonalna, m. in.
„Glos Wielkopolski”. Nie jes­
teśmy w stanie odnotować
wszystkich takich inicjatyw
— przepraszamy więc jeśli
kogoś pominęliśmy. Ważne
jest to, że się o tym myśli i
działa we właściwym kie­
runku.

Ważną rolę mają tu do ode­
grania związki zawodowe.
NSZZ „Solidarność” od daw­
na uruchomił rozmaite for­
my pomocy społecznej! Roz­
dział darów zagranicznych i
bank leków zagranicznych
wpisał na swoje konto. Pier­
wsza tura I Krajowego Zjaz­
du „Solidarności’’ uchwaliła
stworzenie Międzyregionalne­
go Funduszu Inwalidzkiego,
poprzez który istniejące zaso­
by związku, także dewizowe,
skierowane zostałyby do wy­
twarzania lub importowania
niezbędnego sprzętu dla nie­

pełnosprawnych, których po­
trzeby zaspokajane są w mi­
nimalnym stopniu. Istnieją
lokalne projekty przedsię­
wzięć takich, jak Społeczny
Fundusz Ochrony Zdrowia
proponowany przez region
Tychy — a takich projektów
jest więcej. Istnieją wreszcie
w „Solidarności” struktury
poziome zwane Terenowy­
mi komitetami Współpracy.
Wszystko to gwarantuje, iż
związek ten byłby w stanie
zmobilizować poważne siły
na rzecz pomocy wzajemnej.
Podobne inicjatywy podej-
mą zapewne inne związki za­
wodowe — autonomiczne i
branżowe — a także organi­
zacje młodzieżowe. Studen­
ci, młodzież szkolna i harcer­
ska stanowią naturalny po­
tencjał dla takiej akcji. Wy­
siłki te powinny być zjedno­
czone, bo zima zagraża
wszystkim — może należy u-

tworzyć Społeczny Komitet
Pomocy Zimowej?

Zadaniem ochotników win­
no być przede wszystkim:

$ docieranie do osób osa­
motnionych i niepełnospraw­
nych, badanie ich warunków,
organizowanie niezbędnej po­
mocy,

patrolowanie ulic w cza­
cie zamieci i mrozów i udzie­
lanie pomocy tym, "którzy
zasłabli,

@ obsługiwanie wszelkich
punktów samopomocy, ży­
wienie, rozdział darów. (...)

Mamy naprawdę szansę,
aby tę zimę z klęski zmienić
w zwycięstwo. Mamy szansę
stworzyć nowy typ stosun­
ków międzyludzkich poprzez
grupy samopomocy właśnie
w miejscach wspólnego za­
mieszkania. Grupy ochotni­
ków do opieki nad dziećmi,

nad inwalidami i ludźmi sta­
rymi, do wzajemnej pomocy i
wyręczania się w kolejkach
oraz prawdziwych społecz­
nych komitetów nadzorują­
cych sprawiedliwy rozdział
dóbr w lokalnych sklepach.
Możemy tej zimy nadać poję­
ciu — samorząd terytorialny
— nowe znaczenie i utrwalić
je w przyszłości. Wiele spraw
społecznych, jak np. dystry­
bucja towarów deficytowych
i opiniowanie o sytuacji oby­
wateli dla celów pomocy
społecznej, żłobków, przed­
szkoli itd. winny przejść z

zakładów pracy do najniż­
szych — a więc najbliższych
temu obywatelowi — ogniw
samorządu terytorialnego.

Ale to marzenie przysz­
łości. Na razie spróbujmy
przetrwać tę zimę — razem.

Razem, to nie znaczy tylko w

jednym zakładzie, na jednej
ulicy, w jednym osiedlu. Tak­
że — w kraju.

.węr-," ■•
TBtT

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz,). Skarbiec koronny 1
zbrojownia (niecz.). Wyst. (jza-
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
Piękno Krakowa w obrazach i

rys. J. Matejki (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja .1): (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. WOlńaca

1): Wyst. stała „Polska kultura
ludowa” i wyst. czasowa „Ludo­
we tkaniny dekoracyjne w Pols­
ce” (10—16, wst. wol.) . MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12); Wyst.
„Militaria i zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 34): Z

dziejów i kultury Żydów w Kra­
kowie (niecz.). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
39): Wystawa Z dziejów i kultury
Krakowa (niecz.). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa Jana Pamuły — „O-
biekty geometryczne i seria kom­
puterowa” (niecz.) . MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 2):
(9—14). MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Leni.n w Pol­
sce” oraz wystawa czasowa „Woj­
sko Polskie w plakacie” (niecz.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa „Lenin w Polsce” (9—15,
wst. wol.). RYDLÓWKA (Tetma­
jera 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej (niecz.) . MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (OJCÓW): (niecz.)
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

nlego 17): (niecz.) . MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Współczesna fauna Polski

(niecz.) . MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE:

(niecz.). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (9—16). PAWILON ' WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a>: Wyst. „Architektura wnętrz
Okręgu Krakowskiego ZPAP”

(niecz.) . GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa Leszka Mi­
siaka (miecz.). OŚRODEK TEA­
TRU CRICOT 2 (Kanonicza 5):
Wystawy: „Artyści z kręgu teat­
ru Cricot 2” i „Literatura party­
tury — umarłej klasy” (niecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa malarstwa „Dyplom
ASP — 81” (16—17). SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Haliny Sali (18—17").
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa dokumentów „Od Sierpnia
do sierpnia” (niecz.) . GALERIA
„PRYZMAT”' (Łobzowska 3): O-

gólnopolska wystawa „Rok po

SPÓŁDZIECZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 32-25-66
i 22-98-78 (15.30-28.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia ą> — tel. 22-60-91 1
22-04-71 (8—18).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71 -30 1

22-28-90 (7—48). NOWA HUTA (os.
Zgody 7) — tel. 44-47 -31 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju SI) —

tel. 48-80-84 (6—22).

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 1 44*16-32 (7—22).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18),

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02

(U—17).

RADIO K

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.M Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.58 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Dziecięce muzyków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popol.
dziewcząt 1 chłopców. 15.30 St.
Relaks. 15.35 Co Jest grane? —

muz. nlespodz. 13.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30
Nowości polsk. muz. rozr. 17.00
Inf. sport. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Z telewi­
zyjnej pięciolinii. 19.40 Mag. mię­
dzynarodowy: Punkt widzenia.
20.00 Inf. dla kierowców. 20.08
Śladem naszych interw. 20.10
Konc. życzeń. 20.35 Przeboje
sprzed lat. 21 .00 Komunik, ener­
getyczny. 21.08 Kron. sport. 21.20
L. van Beethoyen - VII Symf.
A-dur op. 92. 22.20 Tu Radło Kie­
rowców. 22.23 Fonoteka Naród.:
F. Nowowiejski. 23.00 Inf. sport,
orai „Polemiki”. 23.30 Aud. pu­
blicystyczna.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KHZ
— na UKF 67.67 MHz — oraz

6.20 Progr. tyg. 8 .3S Gimnasfc
6.45 Refleksje. 7 .05 Lek. j. franc.
7.35 Obserw. 1 propoz. 7.45 Pleb.
St. Gama. 8.03 „Wszystkie twoje
jaskółki” (dla kl. 3 1 4). 8 .40

Sprawy codz. 9 .05 „Kolorowy sen

Olka” (dla kl. 2). 9 .40 Radio-Mo-
skwa. 10.00 „Obroża dla Zagraja”
— słuch, dla kl. 5. 10.25 Ze świa­
ta muz. 10.50 Minlat. muz. 11 .00
„Co kto w czAs uchwyci” (dla
kl. 1 lic.). 11.35 Co słychać w

śwlecie. 11.40 Nowe nagr. polsk.
muz. lud. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.05 Od poloneza do mazu­
ra. 12.25 Porady K. Kocowej.
12.45 Stara l nowa muz. wojsk.
13.00 „Kolorowy sen Olka” —

słuch, dla kl. 2 . 13.30 Komunik,
dla górników. 13.36 Ze wsi i •

wsi. 13.51 Instrum. muz. Wscho­
du. 14 .10 Aud. publlcyst. 14.20
Pieśni St. Moniuszki. 14.40 O
twórcz. dla dzieci- 15.00 Polskie

ballady lud. 15.10 Ludzie 1 Ich pa­
sje. 16.35 Popol. dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 „Szlagiery” renesans.

16.20 Radiowe Techn. Roln. 16.35

Obywatele. 17.00 Czy znasz swoje
prawo? 17.20 „KOMBI — zesp. In­
strumentalny. 17 .30 Szersze spoj­
rzenie. 17 .50 Paul Sadura-Skoda

gra „Impromptus” Schuberta.
18.05 Saldo — Panie Dyrektorze!
18.25 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.46 Warunek życia —

białko. 19.30 Radiowy Leksykon
Smyczk. 20.20 Dźwięk. Plakat
Reklam. 20.30 6 lek. j. rosyjsk.
20.45 Lek. J. niemleck. 21.00 Nauka

praktyce. 21.20 Wiersze śpiewa­
ne: S. Tym. 21.30 Inf. sport. 21 .40

Wersje 1 kontrowersje. 22 .00 Pro­
menada — przegląd wyd. kult,
za granicą. 22.30 Słownik liter. 34.

23.35 Z archiwum jazzu.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz: na falach
krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR

6.30 Między snem a dniem. S.4S
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem l pół. 7.50 Pro­
gram dnia. 8.05 Pios. bez słów —

Stevie wondera. 8 .30 Prosto z

kraju. 8.45 Mikrorecitał Dalldy.
9.00 „Duch nie spadł z nieba” —

21 ode. (powt.). 9.10 Utw. kamer.
Mozarta. 9.55 Wiersze J. Hartwig
(powt.). 10.00 Co kto lubi. 10.36
Kiermasz płyt wytwórni Opus.
11.00 Merkury reformowany. 11 .30
Temat dla ork.: „Sister Sadi”.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka 1 rozrywki. 13.50 „Zegnaj
Graewener Sęuare” — 19 ode.

(powt.). 14 .00 Dzieła A. Roussela.
15.05 Złote lata swingu. 15.30 Nie

tylko melodia. 16.00 Posłuchać
warto. 16.15 Muzykobranie. 16.40

Droga z Muzycznego — rep. 17.03
Muz. poczta UKF. 17 .40 Wszystkie
drogi prów. do Nashtille. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 S. Grabiński
„Salamandra” — 2 ode. 19.35 O-

pera tygodnia C. Monteyerdl „Or­
feusz” (powt.). 19.50 „Duch nie

spadł z nieba” — 22 oc. 20.00 60
minut na godzinę (powt.). 21.00 W

kręgu Paderewskiego (17). 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów: M. Blłzińskl. 22.15 Trzy
kwadr. Jazzu — problemy. 23.00
Wiersze J. Hartwig. S3 .05 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Kołys. M. Rodowicz. 6.30
Co niesie dzień (KR). 7.40 Stan­
dardy śpiewa D. Rinn. 8 .00 Po­
ranna seren. 9 .05 Poranek w St.
Gama. 10.00 Zag. liter.: Czy znasz

tę książkę. 10.20 Muz. operowa.
11.05 „Pan Tadeusz” — fr. poem.
A. Mickiewicza. 11 .25 Muz. no­
wości radiofonii. 12 .05—12.25 Tran­
smisja progr. II . 12 .25 Utw. kla-

wesynlstów franc.: F. Couperin
(stereo). 13.05 Utwory J. Gołąbki
i A. Milwida (Stereo). 13.50 W Je­
zioranach. 14.20 Kameralistyka
XX w. (stereo). 15.00 St. Gama

(stereo). 16.05 Austria w Dniu
Święta Narodowego (stereo). 16.20

Słynni pianiści (stereo). 17.00 Start

(KR). 17 .25 W nowy tydzień z

przebojem (stereo - KR). 17.55

Skrzynka interw. (KR). 18.05 Mł-
ni-recital „Wawele” (stereo —

KR). 18.15 Co niesie dzień — wyd.
popol. (KR). 16.45 Prezentacje —

nowości Jazzu polsk. (stereo). 19.25
Giełda płyt (stereo). 20.10 „Toten-
horn” — fr. pow. 20.30 Sławne
dzieła, sławni wyk. — Odtwórz,
poranku symf. Radia Austriac­
kiego (stereo). 22.05 Klub Stereo
22.05 (stereo). 23.30 Rep. liter.
24.00 Czas jazzu (stereo).

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.30 Kręgi
17.10 Kompas
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Teatr TV: Bez miłości
22.25 Międzynarodowy cock­

tail piosenek .

PROGRAM II

20.00 Reżyserzy O nauce

20.30 Sport za granicą
2,1.50 Straż osobista — film

radź.

Henryk Kirschner, Stefan Kionowicz, Jan Kopczyński,
Piotr Krasucki, Marian Miśkicwicz, Magdalena Sokołow­

ska, Mariusz Stopczyk, Jerzy Zieliński.

na fali dŁ 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30.
11.30, 13.30. 15.30, 21.30 23.30.

Za zmiany wprowadzone w ••

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.30 TTR RTSS — matem.,
sem. 3. Suma wyrazów nie-
skończ. ciągu geometr.

14.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Indukcja elektroma­
gnetyczna

15.55 NURT: Cywilizacja i
kultura wspólcz; Kultura sta­
rożytnych Chin

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik

! 17.00 Dla dzieci: Skakanka

19.00 KRONIKA (Kr.)
17.25 „He jest życia” — ode.

5 pt. Izba tonów — serial

obycz. TP
18.20 Klinika Zdrowego

Człowieka
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

.„Przygody pana Micha’a” —

ode. pt. Hektor Kamieniecki
(ostatni ode. serialu TP)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: A. Nowa-

czyński: „Wielki Fryderyk”,
reż. J. Gruda, wyst.: J. Swi-

•U PROGRAM
I I TELEWIZJI

derski, I. Machowski, J. Ka-
mas, E. Fetting i in.

22.40 Dziennik

PROGRAM II

18.15 Wieczór TV greckiej
18.25 Greckie kolory — film

dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa o sytuacji

społ.-polit. Grecji po wyborach
20.15 Niedaleko Akropolu —

rep. F. Burdzego
20.30 Przetrwanie — film

dok. prod. greckiej
20.55 Spotkanie z Yannisem

Marcopulosem — progr. muz.

21.15 24 godziny
21.25 Gość „Wieczoru”
21.35 Święta Góra Athos —

film dok. prod. greckiej o jed­

nym z najstarszych klasztorów

bizantyjskich
22.10 Olimpia — film dok. o

miejscu ■pierwszych Igrzysk
Sportowych

. 22.35 Gość „Wieczoru”

22.45 Teatr i Agora — fijm
dok. P. Parandowskiego

22.55 Gość „Wieczoru”: Zyg­
munt Hubner — rozm. o ko­
medii i tragedii greckiej

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Redaguje: Elżbieta Dziwisz. Olgierd Jędrzejczyk Wiesław Kolan
— z-ca sekretarza redakcji. Wiesław Kraj — z-ca sekretarza redakcji lanusz Mar-

cjan — z-ca redaktora naczelnego. Wiesław Mercib — z-ca redaktora naczelnego,
Ewa Owsiany Władysław Penar — sekretarz redakcji. Jacek Palamarz, Jerzy Pie­
karczyk. Andrzej Stanowskl Maciej Szumowski, — redaktor naczelny. Marian Szulc
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Kierunek Buenos Aires
Mało ciekawa była ostatnia kolejka piłkar­

skiej ekstraklasy. Podło tylko 12 bramek, ■ poza
meczami w Szczecinie i Poznaniu pojedynki by­
ły nudne i stały na słabym poziomie.

Ponownie na posycję lidera awansowała PO­
GOŃ Szczecin, która w pojedynku na szczycie
pokonała Górnika Zabrze, w spotkaniu tym
Matysik nie wykorzystał rzutu karnego!

Sensacją soboty była poraika dobrze spisu­
jącej się do tej pory Gwardii ż Ruchem, i to

porażka na własnym boisku. Znowu zawiodła
Legia przegrywając po miernym pojedynku w

Łodzi. Nie jest to dobry prognostyk przed re­
wanżowym pojedynkiem w Pucharze Zdobyw­
ców Pucharów. Wisła zebrała niezłe recenzje
po meczu to Poznaniu, ale w końcówce straciła
brmką i przegrała mecz 1:2.

W najbliższą środę nasza narodowa reprezen­
tacja rozegra towarzyski, międzypaństwowy
mecz z mistrzami iwiata, Argentyńczykami.
Dzisiaj po południu nasi piłkarze odlecą do
Argentyny. Mece rozpocznie się w środę o godz.

21 czasu miejscowego, a wiec w środku nocy
naszego czasu.

Przypomnijmy, te będzie te siódmy oficjalny
pojedynek Polski i Argentyny, wygraliśmy
tylko rat, przed siedmiu laty w Stuttgarcie 3:2,
w pierwszym meczu puli finałowej mistrzostw
świata 1974.

W drużynie Argentyny nie wystąpi słynny
Maradona. Piłkarz ten oświadczył, iż jest prze­
męczony ostatnimi licznymi występami w klu­
bie i reprezentacji, i w związku z tym zapro­
ponował trenerowi Menottiemu, że wystąpi
przeciwko Polsce, ale nie weźmie udziału w

zgrupowaniu przedmeczowym. Menotti — zna­
ny z twardej reki nie przystał na to i Argen­
tyńczycy wystąpią bez swojego asa. Ma zagrać
natomiast przeciwko Polsce Kempes, bohater
ostatniego Mundialu 73. Przypomnijmy, że la­
tem tego 'roku, mistrzowie świata gościli w

Europie, wygrali z Vatencją 1:0. z Herculesem
Alicante (broni tu Tomaszewski) 2:0, s Fioren-
tiną 5:3 oraz przegrali z Barceloną 0:1. (ANS)

Nieoczekiwana porażka Podhala w lodzi

Cracoyia nie sprostała Polonii
I liga

Gwardia W-wa — Ruch 8:1
Szombierki — Stal M, 8:8.
Zagłębie — Bałtyk 1:0 (1:0).
Śląsk — Widzew 1:1 (1:1).
Pogoń wr Górnik Z. 2:1 (0:0).
ŁKS — legia 1:0 (0
Arka — Motor 1:0 (1

»).
0).

1. Pogoń 17 7 21—17
2. Górnik 15 9 15—6
3. Zagłębie 15 9 14—10
4. Widzew 15 9 17—15
5. Gwardia 14 10 19—12
6. Śląsk 14 10 17—14
7. Stal 13 11 12—12
8. ŁKS 13 11 12—12
9. Szombierki 11 13 19—11

10. WISŁA 11 13 15—13
11. Legia 11 13 9—15
12. Lech 10 14 10—11
13. Bałtyk 9 15 8—17
14. Motor 8 16 16—21
15. Ruch 8 16 9—14
16. Arka 8 16 7—20

II liga, gr-
1

Urania — Stal Stocznia 1:1
(1:1); Row — Stilon Gorzów 0:0;
Zagłębie Wałb. — Lechla
Gdańsk 5:8 (1:0); BKS — Gór­
nik Wałb. 1:3 (1:3); Błękitni
Stargard — GKS Kat. 0:2 (0:1);
Gryf — Tychy 0:0; Olimpia —

Piast 1:1 (0:0); Stoczniowiec
Odra 0:2 (0:0).

1. GKS Kat. 17: 7 20—11
2. BKS Bielsko 16: 8 15—10
3. Odra 15: 9 2G—12
4. Zagłębie 15: 9 20—15
5. Gryf 14:10 18—11
6. Stocznia 13:11 16—12
7. Stilon 13:11 13—15
8. Górnik 12:12 19—16
9. Piast 12:12 15—17

10. Olimpia 11:13 18—18
11. ROW 11:13 19—21
12. Tychy 10:14 15—11
13. Stoczniowiec 10:14 14-18
14. Ufania 8:16 10—15
15. Lechia 8:16 6—24
16. Błękitni St. 7:17 11—22

IIliga-gr.I
Avia — Wisła Płock 0:0, Blę-

kitni — Górnik Knurów 1:1
(0:0), Radomiak — Resoyia 1:0
(0:0), Raków — Polonia Bytom
0:2 (0:1), Stał Rzeszów — Stal
St. Wola 0:1 (0:0), Gwardia
Szczytno — Zawisza 0:1 (0:1).

Lech—Wisła 2:1 (0:1)
(OBSŁUGA WŁASNA} min. w dobrej pozycji jest

Iwan i tylko brawurowej in-
Od wielu już lat piłkarzom terwencji Mowlika zawdzięcza-

Wisły nie udało się wygrać w ją gospodarze, że nie stracili
Poznaniu. I tym razem tradycji gola. W 44 min. strzał Wróbla
stało się zadość, LECH Poznań trafia w poprzeczkę,
pokonał w sobotę WISŁĘ 2:1 Po przerwie trener Łazarek

(0:1). Na stadionie zasiadło tyl- przemeblowuje skład, na boisko
ko 8 tys. widzów, co jak na wchodzi Adamiec, a gospodarze
Poznań jest wyjątkowo mało, przystępują do ataków non stop,
ale tym razem mieli oni powo- W 84 min. pada wyrównanie,
dy do zadowolenia. . Zobaczyli Sędzia podyktował na polu kąr-
szybkl, bardzo ciekawy, chwila- nym rzut wolny pośredni i
mi dramatyczny mecz w któ- Krzyżanowski strzelił celnie do
rym długo »ważyły się szale siatki. W 70 min. Niewiadomski
zwycięstwa. trafia w poprzeczkę, wiślacy

Od pierwszych minut obie bronią teraz rozpaczliwie remi-
drużyny grały ofensywnie, to- su. Wydaje się, że im się to u-

też raz po raz pod bramkami da, ale w 82 min. Niewiadom-
Mowllka i Adamczyka docho- ski przechwycił przypadkową
dziło do gorących spięć. W 5 piłkę i pokonał Adamczyka,
min. goście choć grali chwilowo WISŁA: Adamczyk, H. Szy-
w dziesiątkę (lekarz udzielał manowski, Skrobowski, Jało-
pomoey Iwanowi) zdobyli aieo- cba, Nawrocki, Lipka, Iwan,
czekiwanie gola. Po rzucie wol- Kapka, Targosz, Plewniak, Wró-
nym Lipka podał piłkę krótko bel.
do Jałochy i ten mocnym strza- LECH: Mowlik, Pawlak,
łem zaskoczył zbyt późno inter- Szewczyk, Małek, Barczak (50
wenlującego Mowlika. min. Adamiec), Oblewski, Krzy-

Gospodarze odpowiedzieli se- żanowski, Kaaalik, Skurezyński,
rią ataków, m. in. Pawlak tra- Strugarek (28 min. Grobelny),
fił w poprzeczkę. Ostatnie 15 Niewiadomski.
min. pierwszej połowy należy Sędziował Sadowicz z Tarno-
do Wisły, świetnie gra Jałocha wa. Żółta kartka Kapka. Wi-
inicjują.c szereg akcji. W 36 dzów ok, 8 tys.

Brawa tylko za I p

(JK)

Hokeiści łhacovii ponieśli kolejną porażkę przegrywają# na z ŁKS 2:4 (0:3^1:0, 1:1). Bramki

swoim lodowisku z Polonią Bytom 2:8 (1:3, 1:2, 8:3), bramki
dla Cracovil zdobyli: Migaoz i Stryczek, a dla gości: Saganow­
ski 3, J. Ruchała 2, Kiełbicki, Zając 1 Marozek po 1. Widzów
około 3 tys., sędziował Adamieo z Łodzi.

Hokeiści Polonii Bytom po­
twierdzili, iż ich wysoka pozy­
cja w tabeli (są aktualnie wi-

celiderem) nie jest przypad­
kiem. Trener Nikodemowicz
dysponuje trzema równorzęd­
nymi piątkami, bytomianie gra­
ją szybko, zdecydowanie są
bardzo ruchliwi. Cracoyia na

dla Podhala.: Książkiewicz i A.
Ruchała, dla ŁKS: Rybski 2,
Potz i Kuśmider po 1. O wszy­
stkim zadecydowała X tercja, w

której gospodarze zaskoczyli
rze nie wykorzystali tej szansy gości 1 prowadził; już 3:0. Mecz
i kiedy w 38 min. Saganowski by} zacięty i brutalny, podha-
podwyższył na 5:2 mecz był już ;anie otrzymali 37 minut kary
rozstrzygnięty.

Niepokoi fakt, że hokeiści
Cracovii grają słabiej niż na

początku sezonu. Zdecydowa­
nej poprawy wymaga przede
wszystkim gra w obronie, „pa­

tle Bytomia wypadła blado, siaki” rpuszą też nauczyć się
szczególnie dużo błędów popeł- wykorzystywać przewagę li-

nialł krakowianie w defensy­
wie m. in. trzy pierwsza bram­
ki padly po szkolnych błędach
obrońców.

Tylko przez kilka minut w II

czebną na boisku, a w tych
momentach trener Montean

powinien działać bardziej ela­
stycznie np. kiedy Cracovia
grała w czwórkę przeciwko

tercji kibice „pasiaków” mień - trójce rywali aż prosił® się
jeszcze nadzieję na korzystny wysłać, na lód kombinowaną
wynik przy stanie 2:4 jeden z najlepszą parę, obrońców,
ząwodników gości otrzymał Sensacyjnej porażki w Łodzi

Marę 2x2 minuty, ale gospoda- doznało Podhale przegrywając

li), a łodzianie 20.

Pozostałe wyniki: GKS Kato­
wice — Tychy 5:5, Naprzód —

Baildon 5:0, Budowlani Byd-
goszcz — Zagłębie 2:6.

(ANS)

1. Zagłębie 18: 0 55—15
2. Polonia 15: 5 44—32
3. PODHALE 13: 5 48—25
4. Naprzód 10:10 34—32
5. Katowice 9:11 32—38
6. Tychy 9:11 48—47
7. Budowlani 8:12 35—37
8. ŁKS 8:12 35—51
9. Baildon 5:15 24—47

10. CRACOYIA 3:17 25—65

1. Radomiak 16:8 14—9
2. HUTNIK 15: 9 18—10
3. CRACOVIA 15:9 14—9
4. Stal St. W. 14:10 28—14
5. Górnik Knurów 14:10 17— 8
6. Wisła 14:10 17—18
7. Avia 13:11 10— 9
8. Błękitni 13:11 12—12
9. Raków 13:11 11—14

10. Polonia 12:12 17—18
11. Resovia 11:13 9—11
12. Broń 11:13 15—18
13. Olimpia 10:14 13—17
14. Zawisza 8:16 9—15
15. Gwardia 8:16 15—25.
16. Stal Rz. 5:19 7—19

III liga, gr. IV

Piłkarze Hutnika pokonali na Po przerwie Broń ruszyła do

własnym boisku Broń Radom bardziej zdecydowanych ataków,
2:1 (2:0). Krakowianie zaczęli natomiast hutnicy jakby pewni

mecz w dobrym stylu, szybko wygranej oszczędzali siły. Zwy-
przejęli inicjatywę i ruszyli do cięstwo co prawda udało im się
zdecydowanych ataków. W 6 utrzymać do końca meczu, ale
min było już 1:0 dla Hutnika, przeżywali trudne i nerwowe

Wiącek silnie strzelił z 16 m i chwile. W 70 min. Ossowski po
bramkarz gości musiał wyjąć błędzie obrońców krakowskich
piłkę z siatki. Drugiego gola zdobył tzw. bramkę „kontakto-
zdobył w 23 min Putek, otrzy- wą”. Goście postawili wszystko
mał piłkę po rzucie wolnym od na jedną kartę, mieli kilka do-
Stokłosy i z ok. 20 m ładnym brych pozycji strzeleckich, je-
strzałem posłał ją do siatki. W dnak zawodzili strzałowe.

I części meczu krakowianie mie- HUTNIK: Kocoń, Kil, Wiącek,
li jeszcze kilka świetnych o- Kruszec, J. Karaś, Putek, Sysło,
kazji do podwyższenia wyniku, Stokłosa, Orzeł (od 79 min. A.
nie potrafili ich jednak wyko- Karaś), Bargieł (od 59 min. Ko­
rzystać, pudłując nawet w sy- lek), Tyrka.
tuacji sam na sam z bramka- Żółte kartki: Bargieł i Pysiak.
rzem. (tg)

Remis „pasiaków 11

Garbarnia — Star 4—1 (1—1),
Glinik — Wawel 2—0 (1—0),
Wisłoka — Stal Sanok 0—0,
Siarka — Unia Tarnów 1—0
(1—0), Stal N. Dęba — Lubli-
nianka 1—2 (1—0), Karpaty —

Concordia 1—0 (1—0), Polna —

Korona 1—3 (1—2).

Piłkarze Craoovii zremisowali wolnym Dybczaka tuż zza linii

wczoraj w Elblągu z Olimpią pola karnego.
1:1 (1:1). Krakowianie, stracili Zdaniem korespondenta „GW”.
pozycję lidera, ale utrzymali najsłabszym aktorem tego spot-
się w ścisłej czołówce na III kania był sędzia Woźny z Poz-
miejscu. Zdaniem gdańskiego nania, który sędziował bardzo

korespondenta „Głosu Wybrze- nieudolnie' dopuszczając w dra­
ża" Olimpia szczególnie w dru- giej połowie do ostrej gry. W

giej połowie rozegrała dobrą Cracovii korespondent wyróżnia
partię. Gospodarze walczyli bar- Dybczaka i Tureckiego,
dzo ambitnie i w pierwszych
minutach po przerwie mięli kil- CRACOYIA: Koczwara, Pod-
ka dogodnych sytuacji. Prowa- siadło, Dybczak, Turecki, Nazi-
dzenie dla gospodarzy uzyskał mek, Błachno, Kuć, Karaś, Ga-
w 29 minucie Piernicki, goście cek, Konieczny, Bujak,
wyrównali w 40 min. po rzucie Widzów około 1,5 tys. (s)

1. Lublinianka 11 19 23— 5
2. Korona 11 14 17—11
3. WAWEL 11 13 10—6
4. Siarka 11 13 10—9

UNIA 11 13 10—9
6. GARBARNIA 11 11 16—13
7. Polna 11 11 8—8
8. Karpaty 11 11 11—12
9. Star 11 10 13—17

10. Concordia 11 10 8—12
11. Stal N. Dęba 11 9 11—15
12. Stal Sanok ii 8 5—11
13. WISŁOKA u65—11
14. GLINIK n67—15

Komplet punktów
Piłkarze ręczni Hutnika wy­

grali oba mecze wyjazdowe w

Kielcach z Koroną, w. sobotę
32—27 (15—12), w niedzielę'
po dramatycznym , przebiegu
31—28 (14—15). Najcelniej rzucał
Kozieł, który strzelił 16 goli.

Komplet wyników: Wybrzeże
Gdańsk — Pogoń Zabrze 25:24
i 22:19; Pogoń Szczecin — Ani-
lana Łódź 23:30 i 26:33; AZS

Porażki Wandy
W meczach p mistrzostwo I li­

gi w tenisie stołowym kobiet
Wanda Kraków przegrała z

aktualnym wicemistrzem Polski'

Tpójnią Warszawa 3:7 i 4:6.
Punkty dla Wandy: Szatko 2

i2,Stępi1ilorazdebel0i1,
W zespole krakowskim słabo

wypadła Marek (nie wygrała
żadnego meczu), nieźle zaprezen­
towała się aktualna reprezen­
tantka kraju Szatko, jednak nie
zdobyła ona kompletu punktów.

(Fil)
W II ligach

© Koszykówka kobiet: ROW
— Hutnik 53:60, Glinik — Ko­
rona 50:51, AZS Kraków — AZS
Lublin 52:57.

© Koszykówka mężczyzn:
Baildon — Unia Tarnów 79:74,
Hutnik — Start Lublin 78:72,
Stal St. Wola — Korona 80:71.

© Boks: Motor Lublin — Wi­
sła 9:11.

© Siatka kobiet: Dalin Myśle­
nice — Siarka 0:3 i 1:3. ,

VM w Gdańsku!
Koszykarki Wisły wygrały w Wyniki: Polonia Warszawa —

piątek bardzo ważny mecz w Stal St. Wola 61:45, Lech —

Gdańsku ze Spójnią 75:72 (40:40). AZS Kat. 76:73, AZS Poznań, —

Spotkanie było niesłychanie za- Slęza 50:81, ŁKS — Włóknłara
cięte i, wyrównane, w nerwo- *’ab. 85:57, Spójnia — Stal St.
wej końcówce więcej opano- Wola 89:43, Lech — Slęza 56:58,

LIST OTWARTY
do prezydenta miasta Krakowa

JOZEFA GAJEWICZA

Szanowny panie prezydencie!
Kultura fizyczna tak jak i inne obszary życia społecznego

jest przedmiotem stałej troski naszego związku. Kultura fi­
zyczna a szezególaie jej administrowanie, wymaga zrefor­
mowania. Od sierpnia 1980 r. kraj nasz uwalnia się od non­
sensów utrudniających prawidłowe funkcjonowanie wszy­
stkich dziedzin życia społecznego. Jest to inicjatywa spo­
łeczna wypływająca z troski o dobro kraju.

Taką zbędną instytucją w naszym regionie jest Wojew:dzka
Federacja Sportu, która nie tylko nie pomaga, ale wręcz

Mtrudnia statutową działalność okręgowych związków spor­
towych i klubów sportowych. Powołana w 1973 r. Polska Fe­
deracja Sportu jako niesprawdzająca się została rozwiązana.
Jest to swoiste curiosum, gdyż pozostały jednak Wojewódz­
kie Federacje Sportu jako jej agendy, które nie mają swe­
go logicznego odpowiednika w strukturze pionowej. Insty­

tucja ta wykonuje pracę pozorowaną (skutecznie paraliż®-
jącą samorządność okręgowych związków sportowych) nie
przynosi kulturze fizycznej żadnych korzyści, a przez swą
zbędność demoralizuje środowisko sportowe.

Jest to kosztowne ogniwo pomiędzy urzędem prezydent*
a klubami i okręgowymi związkami sportowymi. Dalsza!

potrzeby istnienia tej instytucji nie widzą nawet sami jej
działacze, gdyż dotąd nie przedstawili umotywowanego dla

Bowych warunków programu działania.
Chcemy sądzić, że pan jako gospodarz regionu krakow­

skiego, pódejmie jedynie słuszną decyzję o tyra czy nasz re­
gion stać na dalsze marnotrawienie środków pieniężnych 1

inicjatyw społecznych oraz czy fundusa utrzymania stowa­
rzyszeń społecznych jest beczką bez dna, z której opłaca się
niefortunne pomysły minionego okresu. Nie tylko hasz
związek widzi w tej instytucji bastion biurokracji hamującaj
inicjatywę społeczną tak bardzo potrzebną w działalności

sportowej. Dali temu wyraz działacze sportowi klubów i o-

kręgowych związków sportowych województwa gdańskiego
likwidując u siebie te instytucje.

Popieramy zawsze każdą słuszną inicjatywę społeczną,
też i w tym przypadku czynimy, uważając że zwolnione

przez likwidację WFS środki można spożytkować z większą
dla społecznych funkcji kultury fizycznej korzyścią ,np. bu­
dując bazę dla sportu, której tak brakuje w naszym regionie.

Przedstawiając powyższe stanowisko naszego związku je­
dnocześnie deklarujemy gotowość do podjęcia rozmów nad
przyszłym kształtem kultury fizycznej, który spełni oczeki­
wania jej działaczy, pracowników i uczestników.

Prezydium Zarządu Regionu Małopolska
NSZZ „Solidarność”
wiceprzewodniczący
LESZEK KUZAJ

Listy o podobnej treści zostały skierowane przez Prezy­
dium ZR do. wojewodów tarnowskiego i nowosądeckiego.

wania wykazały wiślaczki,
wśród których bardzo dobrą
partię rozegrała Januszkiewicz

zdobywczyni aż 30 pkt, ponadto
Jaworska 13, Jaskurzyńska 11.

Wczoraj Wisła pokonała w

Warszawie beniaminka Polonię
69:64 (39:31). Najwięcej punk­
tów dla Wisły: Kosińska 22,
Jaskurzyńska 10,

Kosz męski
I liga: Zagłębie Sos. — Stal

Bobrek 80—82 (!), Legia —

Śląsk 95—96, Lech — Wybrze­
że 123:86, Gwardia Wr. — Gór­
nik Wałb. 107:80. Mećz Resovla
Wisła przełożony.

9ZS Poz. — AZS Kat. 51:74.
1. WISŁA 4 0 8 336—271
2. Slęza 4 0 8 296—248
3. Polonia 2 1 5 174—151
4. ŁKS 2 1 5 208—205
5. AZS ‘ Kat. 1 3 5 269—268
6. Lech 1 3 5 282—308
7. Stal 1 3 5 243—298
8. AZS Poznań 1 3 5 234—325
9. Spójnia 1 2 4 204—167

10. Włókniarz 1 2 4 188—196

Duży Lotek

I los. — 8, 14, 16, 20, 42, 46,
dod. 30.

II los. — 17, 21, 28. 29, 30, 44

Końc. band. — 1232

Warszawa Grunwald Poznań
:19 i 19:26; Gwardia
%sk W7rocław 27:35 i

Opole —

23:23.

Wybrzeże 24: 0 330—289
. Śląsk 21: 3 400—310
. HUTNIK 20: 4 352—293
. Pogoń Zab. 10:14 315—317
. Anilana 10:14 298—305
. Gwardia 9:15 314—334
. Korona 9:15 323—339
. Grunwald 9:15 295—313
. AZS W-wa 7:17 285—310
. Pogoń Szcz. 1:23 286—388

Heca z medalami
Czwartek, odbieram \ telefon,

dziooni jeden z kibiców z Kra­
kowa: „Wyczytałem w «Piłce

Nożnej”-, że w . Głównym Komitecie

Kultury Fizycznej i Sportu odbyła
się uroczystość, podczas której wrę­
czono naszym piłkarzom srebrne i

brązowe medale *Za Wybitne Osiąg­
nięcia Sportowe”. To jest nagroda
za zwycięstwo nad NRD i zakwali­
fikowanie się do puli finałowej w

Hiszpanii.
Czy nie uważa pan, że to lekka

przesada? Przecież takie medale o-

trzymują sportowcy, którzy wywal­
czyli medale na olimpiadach, mis­
trzostwach świata czy mistrzostwach
Europy. Nie słyszałem aby ktoś pre­
miował siatkarzy czy koszykarki za

sam awans do finałów mistrzostw
świata czy Europy. Bardzo, cenię so­
bie umiejętności piłkarskie Boiika,
ale piłkarz, ten brał udział tylko w

jednym meczu eliminacyjnym i
od razu otrzymuje srebrny medal.
Ciekaw jestem jakie medale przyzna
GKKFiS jeśli nasi piłkarze wywal­
czą powiedzmy w Hiszpanii miejsce
w pierwszej czwórce.. Chyba wybije
się specjalne medale... diamentowe”.

Nie sposób odmówić racji rozumo­
waniu naszego Czytelnika. Wiem, że
dyscyplina dyscyplinie nierówna, że

piłka nożna cieszy się olbrzymią po­
pularnością (a zwycięstwo nad NRD
odbiło się głośnym echem), ale prze-
cięż medale GKKFiS otrzymuje^ się
nie za popularność danej dyscy­
pliny, lecz za wyniki sportowe.
Nie' bardzo rozumiem dlaczego np.
Dolny, Milewski czy Kapka, którzy
nie rozegrali ani jednego spotkania
w eliminacjach MS otrzymali takie

. same brązowe medale jak przykła­
dowo nasz ciężarowiec Rutkowski,
który na ostatnich mistrzostwach
świata wywalczył brązowy medal.
Coś tu chyba nie gra...

Przy okazji odznaczeń, w GKKFiS

wyszła jeszcza inne sprawa. Skoro
przyznano już brązowe medale tym,
którzy w eliminacyjnych meczach
nie grali choćby jedną minutę to

dlaczego pominięto: Rudego, Pała­
sza, Ciołka, Lipkę, którzy wystąpili
w pierwszym, meczu przeciwko Mal­
cie, wygranym przez Polaków 2:0
(Lipka wówczas strzelił jedną z bra­
mek). Wyłom zrobiono tylko dla Mi­
lewskiego (grał też tylko na Malcie),
którego obdarzono jednak meda­
lem...

Najkrócej można to nazwać — u-

żywając delikatnych słów — bała­
ganem.. Ciekaw jestem kto pe r-

tonalnie ponosi za to winę? (S)

Po wyczerpującej walce

SZUMOWSKI przegrał z KRAJEM
nawet w turnieju pocieszenia

Kto chce niech wier.zy, ale wa nie pozwala mu ich zacyto- wśród dziennikarzy red. Jana
nie było w tym żadnej mani- wać. Publiczności nielicznej ale Frandoferta („Tempo”) 6:1, 6:1.

pulacji. Naczelny „GK” Maciej świadomej tego po co przyszła, III miejsce wywalczył Wiesław
Szumowski, uczestnik II teńiso- wiele do myślenia dawało pa- Książek („Tempo”) wygrywając
wych mistrzostw dziennikarzy trzenie na to, co bezkarnie z z A. Sabatowskim 6:2, 6:3. Po-
Krakowa nie tylko już w I Szumowskim można wyprawiać, zostałe miejsca w kolejności
rundzie odpad! z turnieju głów- W krótkiej rozmowie wyłącz- dowolnej zajęli: J. Ossowski i

nego przegrywając z przedsta- nie dla „GK” skopany tzn. zu- J. Zielonacki (TV), A. Slusar-
Wicielem „Życia Literackiego” pełnie przegrany Szumowski czyk („Tempo”), Z. Sroka
A. Sabatowskim, lecz także w zeznał: „W moim życiu i pracy. (SDP), Z. Satała, T. Górski iM.
turnieju pocieszenia nię osiąg- miałem okazję do wielu, pora- Szulc („GK”). Przedstawiciel
nął tego na co liczył. Wpraw- żele. Ale ta przegrana z Krajem Polskiego Radia W. Ślusarski i
dzie w ww. doszedł do finału, boli mnie szczególnie. Ostatnio szef PAP — L. Mazan, nie u-

ale okazało się, że był to jego nie mam fartu. Pocieszam się,'że czestniczyli w mistrzostwach z

łabędzi śpiew. Na otarcie łez nie tylko jar. Ale' mam ówiado- powodu braku „pepegów” i
jego przeciwnik red. Wiesław mość, że przegrywając, nie czu- szortów.

Kraj („GK”) raczył mu dać • w ję się przegranym! To były o-

dwóeh setach 3 gemy (6:2, 6:1). statnie słowa szefa „GK” przed
Na nic zdały się wysiłki Szu- odejściem... pod prysznic,

mowskiego ściągnięcia Kraja do Po wyjściu spod niego prezes
siatki i dogadania się z nim jak KKT Olsza S. Rychtińśki wrę-
Polak z Polakiem. Próba ne- czyi „wielkiemu przegranemu”
gocjacji z Krajem najwyraźniej specjalną nagrodę. Było nią
nie wyszła szefowi „GK”, cho- wiosło do . wiosłowania pod

Do gorszących ekscesów na

korcie nie doszło dzięki bez­
kompromisowej postawie sę­
dziego głównego Andrzeja
Chrapisińskiego. Dziękujemy
zarządowi KKS Olszy, a szcze­
gólnie St. Rycfelińskiemu za u-

ciaż ten pierwszy zachowywał prąd. Wzruszony Szumowski dostćPnienie ko^tów i anielską
pozory elastyczności i zgodził zdołał tylko wykrztusić: „Wio- “erphwosc w tolerowamu nas

się nawet po I secie na przer- sto rzecz ważna, lecz kto mi da na mc
'

wę na papierosa. Zaciągnięcie łódź?” Na to pytanie nikt z o- I na zakończenie najkrótszy
się „popularnym” nie było już beenych nie był w stanie mu na świecie komentarz własny
w stanie uskrzydlić naczelnego odpowiedzieć. „GK”. Pod jednym względem
„GK”. Goniony bezlitośnie po Tłem dla wyżej opisanych nasze mistrzostwa przypomina-
korcie zdołał tylko od czasu do wydarzeń było spotkanie fina- ly turnieje zaliczane do tzw.
czasu jęknąć: „rany boskie” lub łowę, w którym „nasz człowiek” „wielkiego szlema”. Trwały po­
mówił do siebie o sobie tak, że red. Andrzej Strutyński poko- nad dwa tygodnie. Za rok re-

pruderyjność piszącego te sło- nał najelegantszego tenisistę wanże. O rany! (xyz)

Dobiega końca sezon lekkoatletyczny
1981 roku i choć był to okres poolim-
pijsld przyniósł wiele doskonałych re­
zultatów, w konkurencjach męskich
rekordy świata poprawiane były 10-
krotnie, a w konkurencjach kobiet
9-krotnie.

Kto zasłużył na miano bohatera mi­
jającego sezonb? Zdania będą zapewne
podzielone, choć 'w moim przekonaniu
kandydatów jest tylko dwóch. Pierw­
szym jest bez wątpienia, znakomity
biegacz brytyjski SEBASTIAN COE,
który aż czterokrotnie bił rekordy
świata i jest aktualnie posiadaczem
rekordów na 800 m — 1.41,72 min.,
1000 m — 2.12,18 min. i 1 milę — 3.47,33
min.

Jego' pojedynki z innym świetnym
biegaczem brytyjskim Steve Ovettem
elektryzowały kibiców. Szczególnie
pasjonująca była pogoń za rekordem
świata na 1 milę. 19 sierpnia na mi­
tingu w Zurichu, Coe uzyskał wynik
lepszy od rekordu świata 3.48,53 min.,
w 7 dni później w Koblencji Oveit po­
prawił ten wynik na 3.48,40 min. Ripo­
sta Coc była natychmiastowa, 28 sier­
pnia w Brukseli osiągnął 3.47,33 min.
A więc w ciągu zaledwie 9 dni rekord
świata na 1 milę poprawiany był trzy­
krotnie!

Wielka szkoda, ie Coe i Ovett nie

wystartowali wspólnie choćby w je­
dnym biegu, wiadomo jednak od lat,
że obaj ci biegacze tak układają ka­
lendarz startów, aby nie spotykać się
z rywalem.. Wyłomem była tylko ubie­
głoroczna Olimpiada w Moskwie, w

której obaj biegacze ubiegali się o

medale na 800 jak i 1500 metrów i po-

Z DALEKOPISU

• 9 partię szachowego
meczu • Mistrzostwo Świata
wygrał Karpow, który pro­
wadzi z Koronojem 4:1.

• Mistrsynią świata w

gimnastyce artystycznej zo­
stała Bułgarka A. Ralenko-
wa. Drużynowo I Bułgaria,
Folki na 6 miejscu.

• Fibakowi nie udało się
awansować do półfinałów
tenisowego turnieju Grand
Prix w Tokio. Polak pokonał
w III r. Dayisa (USA) 3:6,
6:4, 6:0, w ćwierćfinale prze­
grał s Dupre (USA) 6:7, 4:6.

• Piłkarze reprezentacji
Malty, przygotowujący się
do meczów' z cyklu elimina­
cjidoMSzNRDiPolską
pokonali Tunezję w Tunisie
1:0 (0:0).

Bokserzy Węgier
pokonali Polskę 16:8

W międzypaństwowym me­
czu bokserskim rozegranym
w Salgotarian Węgry wy­
grały z Polską 16:8. Punkty
dla Polski zdobyli: Zbigniew
Ciota, Bogdan Gajda, Jan
Szpyra i Paweł Skrzecz. Po­
lacy walczyli w osłabionym
składzie, mimo porażki do­
bre wrażenie pozostawił mło­
dy Kuźma. G. Skrzecz i Klas-
sa przegrali zwoje pojedyn­
ki po kontrowersyjnych
werdyktach.

W Tarnowie
też porażka■\

Międzypaństwowe spotka­
nie bokserskie juniorów
RFN — Polska w Tarnowie
wygrali goście 12:8, rewan­
żując się za porażkę w Rze­
szowie 8:14. Młodzi zawodni­
cy, zwłaszcza polscy, prócz
ogromnej ochoty do walki,
nie zaprezentowali jeszcze
większych umiejętności.
Punkty dla Polski zdobyli:
Bazarewicz, Klosklewicz,
Margas, Stodolny.

Oceniamy sezon lekkoatletyczny

COE gwiazdą numer!
jedynek ten wówczas zakończył się re­
misem. Ovett był pierwszy na 801) m a

Coe na 1500 m.

Drugą wielką indywidualnością mi­
nionego sezonu był plotkarz amery­
kański REINALDO NEHEMIAH, któ­
ry jako pierwszy zawodnik na świecie
przebiegł dystans 110 m ppł poniżej
13 sekund. 12,93 sck. to wynik rze­
czywiście fantastyczny, Nehemiab je­
szcze kilkakrotnie uzyskiwał wyniki
w granicach 13 sek., potwierdzając
tym samym swoją wielką klasę. Sko­
ro mowa o płotkach to wielką indy­
widualnością jest nadal Amerykanin
Ed Moses, który wprawdzie nie usta­
nowił rekordu świata na 400 m ppł.,
ale kilkakrotnie był bliski pobicia
swojego rekordu świata. Moses nie
poniósł w tym roku ani jednej po­
rażki.

Świetne wyniki padały w sko-ku o

tyczce. Jak pamiętamy przed rokiem
w Moskwie na listę rekordzistów
świata wpisał się nasz , Kozakiewicz

znakomitym wynikiem 578 cm. W tym
roku wynik polskiego tyczkarza (któ­
ry m. in. z powodu kontuzji miał
słabszy sezon) atakowali zawodnicy
francuscy i radzieccy. Najpierw Fran­
cuz Vłgneron uzyskał 5,80 następnie
wynik teta poprawiali zawodnicy ra­
dzieccy Poliakow 5,81 i Wołkow 5,84.

Nie wiadomo jednak czy ten ostatni
wynik zostanie uznany przez IIAF

ponieważ podczas zawodów w Irkucku
nie dopatrzono wszystkich formalności.

Odnotować też trzeba powrót do
wysokiej formy Kenijczyka — Henri
Rono, który rozprawił się z rekordem
świata na 5 km uzyskując 13.06,20 min.
Ale i w tym przypadku IIAF ma

wątpliwości bowiem bieg rozgrywany
był z „zającem”, a to jest w myśl
przepisów niedozwolone.

Wśród kobiet mieliśmy sporo, re­
kordów, ale w nietypowych, nieolim-
pijskich konkurencjach. Najwyżej o-

cenić trzeba rekordowy wynik mło­
dziutkiej Bułgarki Todorowej w

oszczepie 71,88 m. Wśród biegaczek
najwyższą ocenę przyznałbym Czecho-
słowaczce Kratoohvilovej, która nie
miała sobie równych na dystansie
400 m. Pobiła ona rekord świata na

440 yardów — 49,30, a na 400 m do
wyrównania rekordu świata Koch z

NRD zabrakło jej tylko 0,01 sek.!
Polaków nie ma na listach, którzy

bili rekordy świata. Przed rokiem w

świetnej formie był Kozakiewicz, teraz
nie mieliśmy gwiazd pierwszej wiel­
kości, choć nasi najlepsi nie sprawili
zawodu w Pucharze Swata (myślę tu
o sztafecie męskiej 4X100 m. Mgmiń-
skim, Włodarczyk).

Dopiero V miejsce
zapaśników Wisłoki

We Wrocławiu odbyła się
druga i ostatnia runda tego­
rocznych drużynowych mi­
strzostw Polski w zapasach
w stylu klasycznym. Oto ko­
lejność miejsc. 1) GKS Ka­
towice 18 pkt., 2) Siła Mysło­
wice 18 pkt., 3) Śląsk 10 pkt.,
4) legia 10 pkt., 5) Wisłoka
Dębica 4 pkt., 6) Zagłębie
Wałbrzych 0 pkt.

W zagranicznych
ligach

• Tylko tydzień cieszyła
się walijska drużyna Swan-
sea prowadzeniem w an­
gielskiej ekstraklasie. W so­
botę Walijczycy przegrali w

Coventry 1:3 i spadli na III

miejsce w tabeli. Nowym li­
derem jest Manchester Utd,
który wygrał z Eintrachtem
2:1.

• Piłkarze FC Koeln, któ­
rzy tydzień temu pokonali
Bayern 4:0 utrzymali pozy­
cję lidera remisując na wy-
jeździe z Bayern Leverkau-
sen 1:1. Na II miejscu —

Herder Brema, po zwycię­
stwie 2:0 nad Borrussią
Dortmund, a III Bayern,
który wygrał z Eintrachtem
Frankfurt. 3:2,

• W. lidze NRD w naj­
ciekawszym meczu Dynamo
Drezno rozgromiło FC Mag­
deburg 5:0! Lider tabeli
Carl Zeiss Jena pokonała
Vorwaerts Frankfurt 2:0

O Piłkarze Lokeren, dru­
żyny Laty i Lubańskiego,
doznali w 10 kolejce ligowej
porażki na własnym bóisku
z Kortrijk 1:2 i zajmują z

dorobkiem 10 pkt — 9 miej­
sce. Prowadzi rewelacyjny
zespół La Gantoise 14 pkt.
przed Ahderleehtem też 14.

• Szlagierem 11 serii
spotkań w Holandii był mecz

lidera PSV Eindhoven z A-
jaxem. Zwyciężył PSV 3:0 i
jest liderem.

Tegoroczny sezon potwierdził prymat
lekkoatletycznych drużyn NRD. Choó
po Olimpiadzie w Moskwie zakończy­
ło karierę wiele czołowych zawodni­
czek i zawodników — zespoły NRD są
nadal bardzo mocne, triumfowały zde­
cydowanie w finale Pucharu Europy
w Zagrzebiu, drużyna kobieca zdoby­
ła Puchar Świata, a mężczyźni uplaso­
wali się na drugim miejscu za teamern

Europy, ale przed USA.

REKORDY ŚWIATA 1981

800 m: 1.41,72 — Coe (W. Bryt.),
1000 — 2.12,18 — Coe,
1 mila — 3.48,53 — Coe, 3.48,40 —

Ovett (W. Bryt.)), 3.47,33 — Coe,
5000 m — 13.06,20 — Rono (Ke­

nia),
110 ppł. — 12,93 — Nehemiah

(USA).
tyczka — 5,80 — Vigneron (Fr.),

5,81 — Poliakow (ZSRR), 5,84 —

ITołkow (ŁSRR).

KOBIETY

440 y — 49,30 — Kratochyiloya
(CSRS),

1 mila — 4.20,89 — Weselkowa
(ZSRR),

5000 m — 15.28,44 — Christensen
(Norwegia), 15.24,7 — Sipatowa
(ZSRR), 15.14,5 — Fudge (W. Bryt.),

oszczep — 71,88 — Todorowa
(Bułgaria),

siedmiobój — 6612 — Winogrado­
wa (ZSRR), 6621 — Neubert (NRD),
6716 — Neubert (NRD).


